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SLE 


M ŁÓDZKIM 


rozpoczną się w czwartek po przyjeździe Devey'a do Łodzi 


Amerykański doradca finansowy odbędzie szereg konferencyj 


poświęconych sprawie walki z kryzysem w przemyśle 


Amerykański doradca finansowy przy 
Rządzie polskim — p. Devey zgodnie z 
podaną przez nas zapowiedzią, w nadcho- 
dzatym tygodniu odwiedzi Łódź, 

Przyjazd znakomitegu finansisty za- 
powiedziany jest na czwartek dn. 10 bm. 

P. Devey przybędzie na dworzec kalis- 
ki o godz. 10 rano. W związku z przyjaz- 
dem p. Deveya zawiązał się w Łodzi spe- 
EZEK 


PWUŁIĘ. $CHAETZEL 
kandydatem na szefa gabinetu 

PARYŻ, 5.4. Wczoraj wieczorem odje- 
chał do Warszawy celem objęcia nowego 
stanowiska minister Schaetzel, który 
przed rokiem przybył do Paryża jako 
pierwszy radca ambasady. 

Według krążących wieści pułk. Schä- 
izel ma przejść ze służby w ministerjum 
spraw zagr. i objąć stanowisko szefa ga- 
.binetu Prezydjum Rady ministrów. 


USTAWY HA$SKIE 
ratyfikowane przez senat 
francuski 

PARYŻ, 5.4. Senat uchwalił ustawę 
ratyfikującą ustawy haskie 284 głosami 
przeciwko 8. 


cjalny Komitet, którego zadaniem będzie | łokształtem życia gospodarczego naszego 
przyjęcie finansisty i zapoznanie go z ca: | miasta. 


Konferencje rządowe 


na Zamku i 


Premjer Sławek przyjęty był dziś,” 
godz. il m. 30 ña posłuchaniu u Fana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a następ- 
nie o godz. 12-ej m. 50 przyjął w Prezy- 
djum Rady Ministrów na wspólnej konfe 
rencji prezesa Banku Polskiego, p. Wró- 


Belwederze 


yiewskiego i doradcę finansowego rządu 
polskiego p. Deweya. — (ISKRA) 

WARSZAWA, 5.4. W dniu dzisiejszym 
p. minister Zaleski przyjęty był na au- 
djencji w Belwederze przez Marszałka 
Piłsudskiego. (PAT) 


KPR". WA 
Trzy projekty rządowe 
wpiynęły wczoraj do Sejmu 
WARSZAWA, 5.4. W dniu dzisiejszym (nicą. Natychmiastowe uruchomienie oma 


wpłynęły do Sejmu trzy projekty rządo- 
we o dodatkowych kredytach na rok bud- 
żetowy 1929/30, a mianowicie: 

I. Na dotację dla Państwowego Banku 
Rolnego — na pomoc kredytową dla Po- 
laków zagranicą: 3 miljony złotych. U- 
zasadnienie tego projektu ustawy brzmi: 
„kredyt niezbędnie potrzebny na podtrzy 


|manie polskiego stanu posiadania zagra- 


Wstrząsający wypadek 


w fabryce Kindermana przy ul. Łąkowej Nr. 23 


wianych kredytów jest nieodzowną ko- 
niecznością, gdyż bez tego mogą ulec lik- 
widacji poważne objekty gospodarcze”. 
Drugi projekt ustawy dotyczy kredy- 
tu na wybory do Sejmu i eSnatu w su- 
mie zł, 182.100. Trzeci projekt dotyczy 
kredytu na dopiatę do zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia oraz pomoc dla bez- 
robotnych miast i wsi. (PAT) 


Pierwsze posiedzenie komitetu, złożo- 
nego z przedstawicieli władz, sfer przemy 
słowo-kupieckich oraz towarzyskich od. 
będzie się we wtorek dn. 8 kwietnia r. b. 

Do wizyty p. Devey'a i do zapowiedzia- 
nych z jego udziałem konferencyj, po- 
święconych omówieniu sposobów popra- 
wy ciężkiej sytuacji przemysłu łódzkiego, 
sfery przemysłowe i kupieckie przykła. 
dają wiele wagi. (s) 


| MIN, ZALESKI 


zrzekł sie części fumduszu 
reprezentacyjnego 

Minister Spraw Zagranicznych p. Za- 
leski zrzekł się, według pogłosek, części 
funduszu reprezentacyjnego na rzecz kul 
tury i oświaty wśród rodaków zagranicą, 
a to ze względu na skreślony przez Sejm 
i Senat fundusz propagandowy M. S. 2, 
DORY, jak wiadomo, na ten właś- 
nie ce . 


BERLIN, 5.4. W rozmowie z dzienni: 
karzami angielskimi oświadczył kapitan 
Eckener, że zakłady Zeppelina w Frie 
drichshafen budują nowy olbrzymi ste- 
rowiec, który w czerwcu lub sierpniu 
1931 roku nawiąże komunikację lotniczą, 
osobową i towarową pomiędzy Ameryką 
i Niemcami. (PAT) 


Budzet m. Pabjanic 


ma być zredukowany o 25 proc. 
W dniu 1 b. m. odbyło się posiedzenie |ków lustracji tamtejszego samorząd... 


Wczoraj wieczorem w fabryce Kinder- |statie beznadziejnym kaja ora do 
owo- 


mana przy ul, Łąkowej Nr. 23 miał miejsce szpitala im. Poznańskich przy ul. 


wstrząsający wypadek. Oto w chwili, gdy 
stnarownik Bronisław Żeberkiewicz po na- 
oliwieniu maszyny usiłował naciągnąć na 
koło pas transmisyjny został przezeń por- 
wany i wciągnięty w tryby maszyn. 

Pomocnik stnarownika natychmiast za- 
trzymał dynamomaszynę, lecz niestety, było 
już zapóźno, bowiem zmasakrowany w 
okropny sposób Żeberkiewicz dawał już sła 
be oznaki życia, 

Nieszczęśliwą ofiarę nieostrożności w 


PTT AZJA N A AREA S SA 


RER, KMN 
na Słląsku 

KATOWICE 5.4. Dzisiaj o godz. 8-ej 
rano przybył do Katowic , minister komu 
nikacji inż, Kiihn, poczem odwiedził sze- 
teg miast śląskich. 

O godz. 18 do 19-ej przyjmował p. mi- 
sister w gmachu województwa organiza- 
cje gospodarcze i społeczne. 

O godz. 0.50 wracał p. minister pocia- 
giem do Warszawy. 

—0)0— 


Targowej. (8) 


Rady Miejskiej w Pabjanicach, na któ-|dokonanej przez urząd wojewódzki, oraz, 


rem m. in. miano omawiać sprawę wyni- 


Grożny bunt Hindusów 


może mieć katastrofalne następstwa dla Anglji 


BOMBAY, 5.4. Gandhi przybył do 
miejscowości Dantji, gdzie rozpocznie ju- 
tro kampanję nieposłuszeństwa cywilne- 
go. Wyrazem protestu będzie fabryko- 
wanie przez Gandhiego soli na wybrzeżu 
morskiem, z pogwałceniem ustawy 0 mo- 
nopolu solnym. Świeżo powstała partja 
antyrewolucyjna przybyła również do 
Dantji, propagując zasady oporu biernego 
i usiłując namówić Gandhiego do odłoże- 
nia jeszcze na pewien czas wystąpienia 
przeewko monopolowi solnemu i zwróce- 
nia się równieź przeciwko systemowi 
kast. 

KALKUTA 5.4. Na odbytym wczoraj 
wiecu zapadła rezolucja, wzywająca Or- 
ganizacje robotnicze do przygotowań do 


{strajku generalnego. 
(L --BOMBAY, 5.4. Wczorajsze rozruchy 


wieczorne przyśpieszyły zapowiedzianą na 
linjach kolejowych akcję nieposłuszeń- 
stwa cywilnego. Na odbytem dziś wiel- 
kiem zebraniu pracowników kolejowych 
postanowiono sparaliżować ruch  kolejo- 
wy, przyczem niektóre grupy, biorące u- 
dział w akcji nieposłuszeństwa otrzyma- 
ły polecenia kładzenia się na torach ko- 
lejowych przed nadehodzącemi pociąga- 
mi. 

Jak obliczają w akcji nieposłuszeń: 
stwa cywilnego na kolejach bierze udział 
ckoło 7.000 ochotników. (PAT) 

BOMBAY, 5.4. Miejscowe stowarzy- 
szenia pracowników fabryk bawełny u- 
chwaliły rezolucję, wypowiadająca się za 
podjęcie natychmiastowego bojkotu na 
okres trzech miesięcy wszystkich fabryk 
należących do cudzoziemców, 


sprawę zaciągnięcia pożyczki dla kasy 
komunalnej w sumie 200 tys. zł. 

Z powodu braku quorum, obie powyż- 
sze sprawy, znajdujące się na ostatniem 
miejscu porządku dziennego mie były o- 
mawiane. 

Jak się dowiadujemy zbyt wysoki bud- 
żet m. Pabjanic ma być zredukowany 
przez Urząd Wojewódzki o 25 proce, 


MORDERSTWO 
w śródmieściu Warszawy 


WARSZAWA, 54. W dniu dzisiej 
szym w Śródmieściu nieznani bandyci na- 
padli na kantor i kolekturę loterji Izra- 
ela Centnerszwera przy ul. Krakowskie 
Przedmieście. Bandyci zamordowali Cen- 
tnerszwera i zrabowali 20 tysięcy zło: 
tych. 

BERLIN, 5.4; Program finansowy rzą 
du, domagający się bezwarunkowego pod 
wyższenia podatku od piwa do 75 , gro- 
zi wywołaniem nowych konfliktów w ło- 
nie stronnictw koalicji rządowej, 
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150,000 zł. Nr. 165909. 

Po 15,000 zł. Nr. 18994 45718 71626. 
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47490 53582 64741 82978 104007 122419 
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148108 181091 207126. 
Po 600 Nr. 6868 17029 32557 35306 289755 
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wielka niespodzianka ! 


Od dnia 5 kwietnia aż DARMO 


do odwołania dodajemy 
1-ną parę słuchawek temu szczęśliw” 
cowi, który kupi z kolei 15-tą sprze- 
daną w naszym składzie słuchawkę | 


Ścisła kontrola książkowa! 
_RADIO-SPLENDID 


Piotrkowska 61, telefom 159-02 


Kino 


Dom Ludowy 


PRZEJĄZD 34 


Dziś i dni następnych 
Arcydzieło filmu p. t. 


TAJRY 
>- KURJER 


odwieczna pieśń zaspokojonych 
zmysłów. 


W rolach głównych: 
IwanMozżuchin,Lil Dagower 
Agnes 
Petersen-Mozżuchinowa. 


Ceny miojse w dni powszednie: I—75 gr., 11—50 

„, HI—30 gr., soboty, niedziele i święta: 

—90 gr., 11—60 gr., 111—-40 gr. W niedziele i 

śwłętn na I seans o g. l=ej pp. wszystkie miejsca 
po 40 gr. 


Dziś i dni następnych 
Ceny znacznie zniżone. 
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181 
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Do naszych 


Mija już trzeci rok od czasu, jak 
„Hasło“ rozpoczęło żmudną orkę na ni- 
wie społecznej. W pracy tej kierowaliśmy 
się zasadą, aby naszym Czytelnikom dać 
maximum wiadomości, 
zainteresować 
ogół. 

Krocząc stałe po tej nakreślonej linji, 
zwracamy się do Czytelników i Przyja- 
ciół naszego pisma z następującym ape- 
lem: 

Prosimy o powiadomienie nas listow- 


jak najszersz 


“|ne lub telefoniczneo życzeniach, 


dotyczących ulepszenia tego 
czy innego działu naszego pisma., Jakie 
działy nowe wprowadzić? Z istniejących 
— jakie rozszerzyć względnie zmniej- 
szyć? 

Jednocześnie zawiadamiamy, że w naj 
bliższym czasie zamierzamy udoskonalić 
i postawić na poziomie prawdziwie euro- 
pejskim nasz niedzielny doda- 
tek literacko-naukowy. Na- 


GRAND 


Dziś i dni następnych 
Wielki dramat erotyczny! 


Znajoma z wagonu 


. 
sypialnego 
LTTLLLELIAU ELLI 

według powieści 
„Kobieta, za którą się tęskni“ 
Film ilustruje tragedję mężczyzny, któ- 
ry dla majątku poślubił kobietę nie 
kochając. 
Dzieje kochanka — mordercy. 


W rolach głównych: 


MARLENA DIETRICH 
i FRITZ KORTNER 
Początek szansów o godz. 4-€j. 


Orkiestra pod batutą R. KANTORA. 


Passepartou i bilety ulgowe nie ważne. 


u 


ię o fotogieniczności, bezpłatnych wska- 

udziela NICK STUART, słynny 

perator filmowy, bohater sensacyjnego 
fimu p. t. 


Człowiek o stu twarzach 


(Przygody reportera filmowego). 


a chce planować! Kto chce dowiedzieć 


= 


któreby mogły. 


J aan 
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100000 22 54 137 57 488 627 65 73 706 892 915 
71 10102 349 916 102013 156 78 293 419 668 96 715 


Czytelników 


wiązawszy kontakt z kilku grupami na- 
szej najmłodszej poezji, pragniemy — 
jako jedyne pismo w Polsce — stać się 
stałą placówką dla wybijających się mło- 
dych talentów. 

Wprowadzamy również raz w tygo: 

iu specjalny dział, poświęcony 
rolnictw u.  Czynimy to z jednej 
strony, dlatego, że w ostatnich czasach 
zyskaliśmy na prowincji licznych czytel- 
ników, rekrutujących się ze sfer rolni- 
szych, z drugiej zaś, ponieważ uważamy, 
że przemysłowa Łódź powinna — choć 
w ogólnych zarysach — poznać bóle i na- 
dzieje przeszło 70% ludności naszego 
państwa. 

Pragniemy w przyszłości być w jak 
najżywszym kontakcie z Czytelnikami. 
W interesie idei, której służymy i w in- 
teresie Czytelników. Tylko takie pismo 
może być praąwdziwem zwier- 
ciadłe m bieżącej chwili! 

REDAKCJA. 


ZEEJEGEEECEEEEBEG 
KINO-TEATR 1? 


LUNA 


Dziś i dni następnych 
Najbardziej by RABY fiim 
wytwórni 


Kobiety nie 


do małżeństwa 


Wielki dramat, będący bolesną satyrą- 


| 

| słynnej 
| 

| 

| 

na nasze roztańczone i hołdujące za- 


etro-Goldwin-Mayer 


sadom wolnej miłości młode pokolenie. 
Tragedja młodych serc dziewczęcych, 
które po dancingach i garconierach zło- 
tych młodzieńców szukają ujścia dla 
swego żywiołowego temperamntu: 
W rolach głównych fascynujący zespół 
Joan Crawford, Anina 
Page i Nila Asther 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfoni 
cznej pod dyrekcją A. CZUDNOWSKIEGO 
Początek seansów o godz. 4—ej popoł., w soboty 
niedz. i święta o godz. 12—ej w południe 
ostatni o g. 10 wiecz. 
Ceny miejsc na pierwszy scans od 1 zł., w sob. 


niedz, i święta od godz. 12—ej do 3—ej po poł. 
wszystkie miejsa po 1 zł. i 50 gr. 


ZECGCESSEZEHEEC 


IL. 


Czy kobieta powinna dążyć do samodziel- 

ności, czy też do zamążpójścia? Odpo- 

wiedź na to palące w dobie obecnej pyta- 
-nie daje film p. te 


Panienka w jedwabnych 
pończoszkach 
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PRZERABIANIE APARATÓW 


Listy pochwal 
PY Yo ne i podzięko- 
wania odnaby 


wców za dete- 
ktory nabyte 
w firmie 


T. Nonas 


Łódź ul. Piotrkowska 190 
Tel, 162-33. 


Porady techniczne udziela bezpłatnie. 


ŁADOWANIE AKUMULATOROW 


Melodramat życiowy w roli gł. z filmu 
Panienka we fraku Magde Bellamy Ja- 
mes Hall. 


UWAGA: Nie patrząc na kolosalne koszt 
dzierżawy powyższych filmów ceny miejsc na 
I. seanse 30 i 50 gr. ma pierwsze seanse, a 
pozostałe od 50 do 90 groszy. 


na 


Nr. 95 


„HASŁO” z dnia 6 kwietnia 1930 roku. 


Śtr. 3 


PRZEŁAMAĆ OBRĘCZ... 


Przywódcy opozycji, nie mogąc za- 
przeczyć oczywistej prawdzie, iż obo- 
wiązująca dziś Konstytucja jest zła i dla 
Państwa szkodliwa, uważają mimo to za 
rzecz konieczną, by nowa naprawiona 
Konstytucja powstała właśnie... według 
przepisów dotychczasowej Konstytucji, 
która ma ulec naprawie, 

U podstaw tego żądania leży domnie- 
„manie, iż szkodliwa Konstytucja może 
zawierać przepisy pożyteczne, politycznie 
nieprzedawnione i niezmierne obowziązu- 
jące w części formalnej, dotyczącej zmia- 
ny jej i rewizji. 

Jest to błąd oczywisty, oparty na 
przemilczeniu tego, iż zarówno ustrojo- 
we jak formalne przepisy Konstytucji, 
„normujące jej zmianę — przeniknięte są 
myślą, wyszłą z Sejmu Ustawodawczego 
— myślą O ZACHOWANIU PO WIECZ- 
NE CZASY PRZEWAGI KLUBóW PAR 
"FYJNYCH NAD INTERESEM PAN- 
STWA. 

To błędne koło zagadnień ustrojo- 
wych, będące typowym „podstępem praw 
mym lub owocem adwokackiego sprytu, 
ale nie przejawem historycznej odpowie- 
dzialności — jest znakomicie  „wygry- 
wane“ przez skonfederowaną opozycję. 

Jeśli jednak Polska miała wyjść z 
/bezwładu, musiał się znaleźć człowiek, 
któryby tu błędne koło przy możliwie naj. 
lmniejszych wstrząśnieniach zdecydował 
się przekroczyć. 

Marszałek Piłsudski, który na swe bar- 
ti wziął to zadanie, — od czterech lat 
idzie do jegu rozwiazania temi metoda- 
mi, które są charakterystyczną właści- 
vością jego politycznego genjuszu, 

„Od czterech lat w obrębie martwych 
przepisów istniejącej Konstytucji, 
powstaje nowe prawo ustrojowe, wyku- 
wa się nowy porządek państwa. Ulega 
eęruntewnemu przeobrażeniu stosunek 
władzy ustawodawczej do władzy wyke- 
nawczej. Prawo nie pisane jeszcze, ale 
mocniejsze cd pisanego, bo  dyktowane 
moralnym nakazem polskiego życia, Two 
rzy je sama opinja publiczna, a pod jej 
naciskiem stronnictwa zmuszone są ak- 
ceptować nowe formy życia państwowe- 
20. 


jąpńuddąseu wp: suq Hai 


Potężne arcydzieło filmowe we- 
dług powieści Victora Hugo 


DZWONNIK 
hmmm 
Z NOTRE DAME 


——-— 


Mmmm 6 


W rolach głównych: 
mistrz maski, człowiek o stu 
twarzach 


Lon Chaney, 
Norman Kerry, 
Patsy Ruth Miller. 


Ork. symf. a bat. Sz. Bajgolmanh 


lsdwabna znanego "gakseka 1 we panc AJ 
kich kolorach od teraz o- 20 proc. taniej 


w firmie 


EDMUND BOKSLEITNER 


Sienkiewicza 79, tel. 141-79. 


Od czterech lat kurczy się stan posia- 
dania władców poprzednich t. j. partyj 
politycznych. Kluby sejmowe, obdarzone 
przez Konstytucję z 1921 r. wszystkiemi 
prawami i przywilejami, — coraz mniej 
są zdolne z praw tych korzystać, coraz 
mniej mają do stracenia i do oddania. 

Jeśli jednak w martwych ramach u- 
stawy konstytucyjnej z roku 1921 za- 


kwitło już nowe życie, — ta sama obręcz 
przepisów konstytucyjnych nie została 
jeszcze przełamana. Konstytucyjne zła- 
manie partyjnictwa zależy bowiem cią- 
gle od samych partyjników, zasiadają- 
cych w Sejmie. Według martwej litery 
prawa — zmiana Konstytucji może się 
odbyć albo przez dobrowolny akt rezygna 
cji ze strony oligarchji sejmowej albo 


Brzuch nadąwszy... 
Czytanka dla dziatwy do lat 12 


wake Korfantowej aa z 4 kwietnia br. 


DYŁU, DELU = 


NA BADYLU! 


TRABI PAN TRĄMPCZYŃSKI, 


PRZY 


NIM DMUCHA NA FLECIKU 


SENATOR GŁABIŃSKI. 


PUTEK 


RZEWNIE GRUBYM $MYKIEM 


RZĘPOLI NA BĄSACH, 
NIEDZIAŁKOWSKI PO KLARNĘCIE 
WPRAWNĄ DŁONIĄ HASA. 


DYLU, DYLU — NA BADYLU! 


NA SEJMOWEJ 
ŚPIEWAJĄ 


ŁĄCE 


NAM ZGODNYM CHÓREM 


POSŁY. KUMKA TACE, 


A ZAŚ, KIEDY 


RECHOCĄ TAR 


SIĘ NASTROJĄ, 
MILE, 


BY RZĄDOWI UPRZYJEMNIĆ 
KAŻDA ŻYCIA CHWILĘ... 


DYLU, «DYLU 
WITOSOWA 


NA BADYLU! 


A TŁUSZCZA 
BRZUCH NADĄWSZY 


NAKSZTAŁT BANI, 


KIEPSKI ZAPACH PUSZCZA... 


STROŃSKI BUZIĄ W CIUP ZŁOŻONA 


NUCI DZIWNIE 
SKARGI KWILI 
I SMUTNIĘ I 


DYLU, DYLU 
NAJPIĘKNIEJ 


— 


RZĘWNIE — 
TAJEMNICZE 
ŚPIĘWNIE. 


NA BADYLU! 


ZAŚ BYWA, 


GDY PIĘSZCZOSZEK OPOZYCJI 


DASZYŃSKI 


ZAŚPIEWA. 


WTEDY WSZYSTKO NARAZ MILKNIE, 
WSZYSTKO ZASŁUCHANE: 


PRASA, BUFET, 


STRAŻ SEJMOWA, 


POSŁY ROZŚPIEWANEĘ.. 


OPOZYCJA TEJ 


PIOSENKI 


TYLKO SŁUCHA CHĘTNIE, 
CO TAK PŁYNIE Z KWAŚNĄ WONIĄ 


TRAGICZNIE I 


DYLU, DYLU 


SMĘTNIE, 


NA BADYLU! 


PIOSNKA W UCHU WIERCI.. 


TAK ŚPIĘWAJĄ, 


ŚPIEWAĆ BĘDĄ 
ŚMIERCI! 
A, W—SKI. 


4 
Bank Rzemieślników Łódzkich 


w Łodzi 
Spółdzielnia z ogr. odp. 


Łódź, ul. Kilińskiego 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 


przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


od jednego złotego za opro- 
centowamiem, terminowe i na 


każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 


operacje bankowe. 


1003 Załatwia wszelkie 


kate somaa meh an 


.garją a Jugosławja, 


i | bułgarsko = jugosłowiańska. 


dl» 


przez przekroczenie tejże litery prawa, == 
Trzeciego wyjścia niema, 

Z tej sytuacji właśnie wypływa pew: 
ność siebie posłów, strojących się w togi 
obrońców „praworządności* oraz nawoły: 
wania „Robotnika* o „baczność”, „czaj- 
ność” i „uwagę”. 

Rzecz zrozumiała, iż tragizm niemożne 
ści pchnięcia Konstytucji na nowe tory 
— jest tylko pozorny. Nie może być istot 
nego konfliktu między martwą literą u- 
stawy, a żywem poczuciem nowego, nara- 
stającego prawa. Wielkie konflikty histo- 
ryczne nie mogą być rozwiązywane tą 
metodą podrzędnych „prawników* jaką 
chcieliby do sprawy naprawy Konstytu: 
cji zastosować posłowie z opozycji. 

Martwe prawa i przywileje partyjni: 
ctwa, — zgodnie z zapowiedzią premje- 
ra Sławka, — BĘDĄ ODDANE DO 
PRZESĄDZENIA W DNIU WYBORÓW 
CAŁEMU SPOŁECZEŃSTWU. 

Nowe wybory sejmowe zadecydują, 
czy zwolennikom dawnego złego obytza- 
ju w Polsce wolno jest hamować rozwój 
30—miljonowego państwa. 

Ludwik H 
EEE ZE: TEEZETTCEM TERENIE AEO TE TTĘZ cy rN 


Współpraca gospodarcza 


między jugosławją a Bułgarją 

Białogrodzka „„Politika* publikuje w 
jednym z ostatnich numerów ciekawą roz- 
mowę z prezydentem Sobranja bułgarskie- 
go, Cankowem, uchodzącym powszechnie 
za jednego z najwybitniejszych ekonomi- 
„stów bułgarskich na temat 

współpracy gospodarczej 

jmiędzy Bułgarją a Jugosławią. 

Przedewszystkiem stwierdził Cankow, 
że jedną z głównych przyczyn trudności 
gospodarczych dzisiejszej Bułgarji jest zmia 
na stosunków terytorjalnych pò wojnie, 
Bułgarja straciła naprzykład w wyniku woj 
ny światowej Dobrudżę, która była 

śpichrzem zbożowym 

Bułgarji. Po wojnie z powodu braku środ 
ków o podniesieniu produkcji rolnej w in- 
1ych prowincjach nie mogło być mowy. 
nych prowińejach nie mogło być mowy. 
Również reparacje wojenne w wysokim 
stopniu 


wpłynęły ujemnie 
na kształtowanie się sytuacji gospodarczej. 

Bez kredytów rolniczych Bułgarja nie 
może myśleć o radykalnej naprawie sto- 
sunków. Aby kredyty te można było rol- 
nictwu zapewnić, trzeba przedewszystkiem 
przeprowadzić 

koncentrację banków, 
która to akcja została już w Bułgarji za 
początkowana. 

Skreśliwszy w ten sposób obraz dzisiej 
szej sytuacji ekonomicznej Bułgarji, Can- 
kow przeszedł do omówienia problemu 

współpracy gospodarczej 
bułgarsko - jugosłowiańskiej, zaznaczając 
zgóry, że już zawsze był gorącym zwołen- 
nikiem konwencji gospodarczej między obu 
krajami, która praktycznie oznaczałaby 
pierwszy krok na drodze do szerszego po- 
rozumienia ekonomicznego. 

Oczywiście zawarcie takiej konwencji 
wymagałoby uprzedniego uregulowania ca 
łego szeregu ważnych problemów gospo- 
darczych, przedewszystkiem zaś  ustmię- 
cia współzawodnictwa obu państw na ryn 
ku pszenicy. 

Zapytany przez współpracownika „Po- 
litiki', co sądzi o unji celnej między Buł- 
Cankow rzypomniał 
przedewszystkiem, że w swoim czasie 
(w roku 1903) 

istniała już unja celra 
Możliwość 
wznowienia podobnej mji, — zdaniem Can 
kowa, — istnieje. 

Bułgarzy i Jugosłowianie powinni 
wzajemnie poznawać, 

powinni współpracować 
na polu kulturalnem i w ten sposób przy« 
gotowywać grunt dla ścisłej współpracy 
również na polu gospodarczem i połitycz= 
nem. 

Od zbliżenia kulturalnego do zbliżenia 
politycznego przejścia nie będzie już trud- 


się 


KRONIKA 


DZIS; 
Wicentego 
JUTRO: 
Wilhelma 
— fn 
Ws: słońca g 5 m. | 
Zachód „ g 18 m.ł6 


Wschód k. g. gz: 5 m. 
Z. księżyca 4 m3 


Rekolekcje dla inteligencji 

Celem dania możności odbycia <ćwi- 
czeń duchowych tym wszystkim z „Po- 
śród inteligencji (obojga płci), którzy 
wskutek przeszkód nie mogli uczestni- 
szyć w rekolekcjach prowadzonych dla 
inteligencji w parafji św. Krzyża, Sekre- 
tarjat Generalny Akcji Katolickiej Die- 
sezji Łódzkiej organizuje jeszcze: jedne 
rekolekcje dla inteligencji i niniejszem 
zaprasza pragnących brać w nich udział. 

Rekolekcje odbywać się będą w kapli- 
cy SS. Urszulanek przy ul. Czerwonej 
Nr. 6. Początek rekolekcyj w czwartek 
10 b. m. o godz. 19 min. 30. ; 

Wstęp tylko za biletami, które moż- 
na otrzymać osobiście w  Sekretarjacie 
Akcji Katolickiej Diecezji Łódzkiej — 
Łódź, ul. Ks. Skorupki la, 


Z ,Wolnej Wszechnicy 
Polskiej 


Najbliższy wykład publiczny na te- 
mat: 3 


NIEDZIELA 


„Zmienność bakteryj“ 
wygłosi dziś, o godzinie 12-ej minut 30 
profesor Zygmunt Szymanowski z War- 
szawy. 
Wykład odbędzie się w auli Gimna- 
zjum Miejskiego przy ul. Sienkiewicza 
46. Wejście bezpłatne. 


Jutro zebranie, „Zarzewiaków* 
Jak już donosiliśmy, w związku z u- 
chwałami, zapadłemi na pierwszem Wal- 
nem Zgromadzeniu Stowarzyszenia Za- 
s«zewiaków, odbytem w Warszawie dnia 
26 stycznia 1980 r., organizuje się na te- 
renie województwa łódzkiego skupienie 
łódzkie. Zarząd Główny w Warszawie 
zorganizowanie skupienia na terytorjum 
iódzkiem powierzył drowi B. Fichnie. 

Utworzony przez dra B. Fichnę Ko- 
mitet Organizacyjny Stowarzyszenia 
„Zarzewiaków* w Łodzi zwołuje pierw- 
zę zebranie b. Zarzewiaków jutro, w po- 
uiedziałek, w dniu 7 kwietnia 1980 r. od 
dz. 20-ej w Kasynie Oficerskiem, przy 
1. Zielonej 20. 

Wszyscy członkowie b. organizacyj 
młodzieży niepodległęiciowej „Zarzewie” 
i Drużyn Strzeleckich wzywani są do 
wzięcia gremjalnego udziału w tem 
pierwszem zebraniu „Zarzewiaków* w 


Odczyt Czerwonego Krzyża 
Czerwony Krzyż przypomina, iż w dniu 
dzisiejszym o godz. 12 min. 30 w poł. w 
sali Polskiej Y. M. C. A., Piotrkowska 89, 
fan naczelnik E. Rosset wygłosi odczyt 
nt. „Walka o mleko*, 
Wejście bezpłatne. 


Radjoklub Polskiej Y.M.C.A. 


Dnia 4 b. m. został zorganizowany przy 
Polskiej Y. M. C. A. Radjoklub. Klub ma 
na celu pogłębienie wiedzy radjotechnicz- 
nej wśród swych członków, oraz propago- 
wanie zamiłowania do radjofonii wśród po- 
czątkujących radjoamatorów. Cel ten Klub 
osiągnie z łatwością, gdyż posiada wśród 
swych członków wybitnych  radjotechni- 
ków i bogato wyposażoną przez Polską 
Y. M.C.A. pracownię. W skład Zarządu 
Radjoklubu wchodzą: p. inż. Kruażyr, 
p. ppułkownik Kijasbek, p. Konopski, p. 
Kromer i p. Walta. 

Zapisy na członków Radjokłubu i infor 
macji udziela Sekretarjat Polskiej Y.M.C.A. 
Piotrkowska 89. 


Z Klubu Miłośników Techniki 


im. Stanisł. Szczepanowskiego 

W nadchodzący wtorek, dnia 8 b. m., 
o godz. 7-ej wiecz. w lokalu Polskiej 
Y. M. C. A., Piotrkowska 89, odbędzie się 
Walne Zebranie Członków Klubu Miłoś- 
ników Techniki im. Stanisława  Szczepa- 
nowskiego z referatem kol. Henryka Chmie 
lewskiego z dziedziny „Cuda techniki”. 


Tra 


W dniu 31 marca padła we wsi Kacza- 
nówce koło Tarnopola salwa policyjna, która 
zabiła Z ludzi. Sprawą zajścia był tamtejszy 
wikary. Wstrzymywaliśrny się umyślnie ze 
szczegółowym opisem do dziś, posiadając na: 
razie tylko jednostronną informacje. Na wez- 
wanie telegraficzne korespondent masz nade. 
słał nam prawdziwy opis zajścia, który poni- 
żej podajemy. 

Redakcja. 
Tarnopol 3 kwietnia 1930 r. 
Zajścia we wsi Kaczanówce wstrząsnę- 
ły do głębi opinją Tarnopola. Bez wzglę- 
du na przekonania polityczne wszyscy jed- 
nogłośnie 
boleją nad nieszczęściem, 
które pociągnęło za sobą 


„HASŁO” z dnia 6 kwietnia 1930 roku. 


a 


2 życia ludzkie, 
zaś raniło ciężko 7 osób. 

Winę przypisuje się ks. Wojciechowi 
Wróblowi, którego chorobliwy stan psy- 
chiczny spowodował salwę karabinową po- 
licji. 

"Oto przebieg wypadków. Wikarjuszem 
w Kaczanówce był do ostatnich czasów ks. 
Wojciech Wróbel, który przybył tu po za- 
targach z przełożoną władzą duchową. 
Jest to 

ascęta ideowy, 
który ascezę sprowadził na tory — zupeł- 
nie w wieku XX nieznane. Żywił się ogryz- 
kami, znalezionymi na ulicy, odziewał się 


Podwyzka komornego 


nie będzie wstrzymana 


Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 
związek lokatorów w Łodzi zabiegał u 
władz o moratorjum komorniane dla tych 
lokatorów, których zarobki nie podniosły 
się od chwili wprowadzenia podwyżki ko- 
mornego za małe mieszkania i których za 
robki nie wystarczają na opłacenie komor- 
nego. Chodzi tu więc o tak zw. półbezro- 


botnych. Jak się obecnie dowiadujemy ze 
źródeł miarodajnych akcja ta nie odniosła 
żadnego rezultatu i podwyżka nie będzie 
wstrzymana. 

W bież. kwartale komorne wynosi 91% 
podstawowego komornego przedwojenne- 
go (z czerwca 1914 r.) według przeracho- 
wania 1 rb. — 2.66 gr. (s) 


—000— 
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Federacji Związków 


W dniu wczorajszym pod przewodni- 
ctwem prezesa Federacji i Związków 
Obrońców Ojczyzny woj. łódzkiėgo, p. dr. 
Fichny, 

odbyło się zebranie 
łódzkiego oddziału Federacji O. O. przy 
współudziale delegatów reprezentujących 
10 organizacyj byłych wojskowych. 

Po referatach i dyskusji wybrano za- 
rząd, w skład którego weszli: dyr. Sewe- 


o9 


Nowy zarząd 


x L4 . 
Obrońców Ojczyzny 
ryn, przewodniczący, Włodz. Chmielow- 
ski, wice-przewodniczący, St. Nowakow- 
ski sekretarz, Leon Kruppe skarbnik, Do 
komisji rewizyjnej wybrano StasilunaSa, 
Młachowskiego Miecz. i Podulkę Stan. 

Sąd rozjemczy stanowią pp. Kacprzak, 
Suszkiewicz i Łopiński, referentem zaś 0- 
szczędnościowym został wybrany Zygmunt 
, Wielozierski. (s) 


— 


Terminy płatności podatków 


w miesiącu kwietniu r. b. 


W kwietniu przypadają do zapłacenia: 
w ciągu całego m-ca I rata podatku grun- 
towego państw., za rok 1930, od połowy 
m-ca tj. od 15 przypada termin płatności 
państw. podatku przemysłowego od obrotu 
osiągniętego w m-cu r. b. przez przedsię- 
biorstwa handlowe 1 i Il kat. i przemysło- 
we 1—5 z prawidłowemi księgami. Poda 
tek za rok 1929 przemysłowy od obrotu, 
przez wszystkie przedsięb. handlowe i prze 
mysłowe oraz zajęcia przemysłowe w wy 
sokości kwot wymienionych w nakazach 
płatniczych. 


Do dnia 1 maja włącznie winien być 
uiszczony państwowy podatek dochodowy, 
w wysokości połowy tej kwoty, która przy 
pada od wykazanego w zeznaniu dochodu 
osiągniętego w róku 1929, względnie po- 
łowy podatku wymierzonego za poprzedni 
rok podatkowy, o ile zeznanie o dochodzie 
nie zostanie złożone w terminie. 

Nadto płatne są zaległości odroczone i 
rozłożone na raty, z terminem płatności w 
kwietniu, tudzież podatki, na które płatni- 
cy otrzymali nakazy płatnicze również z ter 
minem płatności w tym miesiącu. (s) 


000— 


Z Walnego Zgromadzenia 


Związku Handlowców Polskich w Łodzi 


Tegoroczne Walne Zgromadzenie Związ- 
ku Handlowców  przeciągnęło się — ze 
względu na obfitość materjału — przez 
dwa dni; rozpoczęte w sobotę 15 marca 
zakończyło się następnej soboty 22 mar- 
ca przy dużej stosunkowo (w porównaniu 
z ubiegłemi laty) ilości członków. 

Po zagajeniu Zgromadzenia przez pre- 
zesa Związku kol. Dziamarskiego, prze- 
wodnictwo obrad objął kol. F. M. Ładew- 
ski. Nad sprawozdaniami Zarządu, po- 
szczególnych wydziałów, Komisji Rewizyj- 
nej, tudzież budżetem na rok 1930 wyło- 
niła się dość ożywiona i na wysokim po- 
ziomie utrzymana dyskusja, przyczem u- 
stępującemu Zarządowi udzielono absolu- 
torjum. 

Wybory ogłoszone w drugim dniu Wal- 
nego Zgromadzenia t. j. 22 marca dały wy- 
nik następujący: Zarząd — kol. kol. Ber- 
kowicz Leon, Tylman Wacław, Kozłowski 
Pyładysław, Ładewski Mieczysław, Dzia- 
marski Józef, Kapecki Czesław, Hejwowski 
Tadeusz, Płoński Bronisław, Pawlikow- 
ski Jan, Bibel Hugon, Pfeifier Seweryn, 
Karliński Klemens, Barczewski Jan, Gale- 
wicz Mieczysław, Kosiński Kazimierz, Wa- 
natowski Władysław oraz Pietrzak Igna- 
cy, Polanowski jan, Spychała Stanisław, 
Orchulski Klemens, Pujdak [an i Zawadzki 


Kazimierz jako zastępcy. Do Komisji Re- 
wizyjnej wybrani zostali: Czerwiński Zyg- 
munt, Krauze Stefan, Pawlak Franciszek, 
Jabłoński Edmund i Strzelecki Piotr oraz 
Ditrich Roman, Rzejak Józef i Hermans 
Alfons, jako zastępcy. Sąd koleżeński: 
Waszkięwicz Franciszek, Wroński Włady- 
sław, Gutmeyer Zygmunt, Dębowski Ed- 
ward, Jasiński Władysław, Michalczew- 
ski Bronisław, Rogacki Stanisław, Kłoss 
Władysław i Wawrzynkowski Jan oraz 
Gruszczyński Józef, Martynka Aleksander 
i Epsztein Władysław, jako zastępcy. 

W dalszym ciągu Walnego Zgromadze- 
nia kol. Dziamarski wygłosił obszerne spra- 
wozdanie z dorocznego kongresu Centralnej 
Organizacji Związków Zawodowych Pra- 
cowników Umysłowych w Warszawie, 0- 
mawiając dokładnie aktualne zagadnienia, 
dotyczące ruchu zawodowego pracowni- 
ków umysłowych w Polsce. Na zakończe- 
nie zebrani uchwalili szereg wniosków, a 
między innemi o zwalnianiu od opłacania 
składek członkowskich tych członków, któ- 
rzy pozostają w szeregach Związku od lat 
25-ciu, poza tem uchwalono krzewić wśród 
członków, ich rodzin oraz krewnych i zna- 
jomych ideę samowystarczalności przez 
zalecenie nabywania towarów wyłacznie 
pochodzenia krajowego. 


nych. 


Nr. 95 


giczne zajścia w Kaczanówce 


Nieszczęśliwy kapłan przyczyną rozlewu krwi 


w worek, biczował, krył w lesie i umartwiał 
ciało w sposób, który z jednej strony 
budził podziw, z drugiej zaś nasuwał 
poważne wątpliwości 

co do stanu psychicznego 
ks. Wróbla.  Ująwszy sobie pobożnym 
trybem życia ludność Kaczanówki, któ- 
raby za nim w ogień skoczyła, nie usłu- 
chał rozkazu  Kurji metropolitalnej, by 
stawił się we Lwowie celem kuracji. Pod- 
niecona przez niego ludność — ze swę 
strony 

nie dopuściła do wyjazdu 
i otoczyła strażą mieszkanie księdza. Mi- 
mo interwencji Kurji „metropolitalnej, 
miejscowego ks. proboszcza, starostwa i in: 
nych czynników, starających się wzburzo- 
ne umysły uspokoić, wrzenie we wsi rosło 
i w końcu 

doprowadziło do katastrofy. 

Dnia 31 marca pociągnął ks. Wróbel na 
czele tłumów przeciw wójtowi i policji. 
Zaatakowana policja dała do tłumu salwę 
której rezultatem 

dwa trupy i 7 rannych. 
Noc z 31 marca na 1 kwietnia spędził ks. 
Wróbel w kościele, zamknąwszy się tam 7 
ludem. Kościół w nocy w haniebny spo- 
sób zanieczyszczono. Kuria metropolital- 
na 

, rztciła na wieś interdykt. 

Jedynie w nagłych wypadkach otrzymają 
potrzebujący pomoc duchowną. Kościół i 
kaplicę w Kaczanówce zamknięto. Ks. Wró- 
bel pozostaje w więzieniu w Tarnopolu. 

Tak się przedstawiają zgodnie z prawdą 
zajścia w Kaczanówce. 

Spowodował je ks. Wróbel. Wszyscy. 
którzy go znają, twierdzą, że 

nie jest całkowicie normalny. 
Czy jest psychicznie chory? Stwierdzą to 
lekarze specjaliści. 

W każdym razie jest to kapłan bardzo 
nieszczęśliwy, który wyprawiał przeróż- 
ne dziwne skoki. Może wedle swego prze- 
konania w najlepszej wierze i w*najszła-' 
chetniejszych zamiarach. Te skoki jednak 

sprowadziły nieszczęście. 
Jan Niemczycki. 
WIWWEZEDWI RE 


Energiczna egzekucja 
podatku przemysłowego 
po 15-ym kwietnia 

Wobec ukończenia wymiaru podatku 
przemysłowego, od 15 kwietnia r. b. na 
polecenie min. skar, i na wniosek Izby Skar 
bowej w Łodzi, wszystkie łódzkie urzędy 
skarbowe przystąpią energicznie do egze- 


kwowania reszty należności podatkowych 
za lata 1927, 1928 i 1929. (s) 


Obroty w handlu wyrobami 


jutowemi 


Jak zwykle o tej porze obroty w han- 
dlu wyrobami jutowemi są małe. Zapotrze 
bowania na rynku wewnętrznym wskutek 
kryzysu prawie we wszystkich gałęziach 
przemysłu krajowego, szczególnie na wor 
ki od dłuższego czasu zmniejszają się. 

Krajowe fabryki jutowe pracowały głów 
nie na eksport kierowany na Bałkany i do 
Ameryki. Eksport ten w ostatnim czasie 
znacznie się zmniejszył. Na rynku wewnę- 
trznym jeszcze w ub. roku konkurencja po- 
między poszczególnemi fabrykami była bar 
dzo silna. Powstanie syndykatu krajowych 
fabryk jutowych usunęło konkurencję. 

Syndykat podniósł ostatnio ceny o 10 
pr. Kredyty w tej branży udzielane są na 
okres 4 mies. Wypłacalność odbiorców — 
średnia. Weksli protestowanych w tej bran 
ży jest naogół mniej niż w innych bran- 
żach. Fabryki jutowe obecnie zatrudnione 
są słabo. (w) 


Ulgi w podatku obrotowym 
dla skór surowych 


Jak się dowiadujemy, memorjał ziożony 
'p. ministrowi Przemysłu i Handlu przez za 
interesowane w handlu i przemyśle skór- 
nym sfery gospodarcze, jest obecnie uzgad 
miany pomiędzy Ministerstwem Skarbu, a 
Ministerstwem Przemysłu i Handlu. Spo- 
dziewać się należy, że ta ważna sprawa 
zostanie wkrótce załatwiona i doczeka się 
przychylnej decyzji instancyj miarodaj- 
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ŚDrZICZKŁ, 


Polska Spółka Obuwia Spółka Akcyjna 


Łódź, Piotrkowska 87. 


Zagadnienie prostytucji jest problemem 
»vgólno społecznym, którego nie udało się 
dotychczas rozwiązać nalężycie. 

Nierząd uprawiany zawodowo jest dzi- 
siaj jedną 

z największych klęsk, 
którego źródła szukać należy w skom- 
plikowanych warunkach bytu i współczes- 
sego życia. 

Nic więc dziwnego, że wskutek ogólnie 
łrudnej | konjimktury gospodarczej, ileż 
kobiet uprawiających nierząd zawodowo 

stale wzrasta, 
przyczem wzrost ten dotyczy szczególnie 
t zw. prostytucji tajnej nie objętej regla- 
mentacją. 

O rozmiarach tego rodzaju prostytucji 
brak jakichkolwiek danych, lecz tajemni- 
cą publiczną jest, że przewyższa ona znacz- 
nie prostytucję jawną. 

Według danych statystycznych w roku 
1929 zarejestrowano w Łodzi 

175 prostytutek. 
Niezależnie od tego obserwacji podlegały 
522, które w lwiej części nierząd upra- 
wiały, a ukrywając się przed kontrolą sani- 
tarną szerzą choroby weneryczne. 

W ciągu roku ub. ujawnicno i podda- 
no kontroli z ksiąg zdrowia 111 kobiet, 
a z obserwacji 210. Z pośród ujawnionych 
w r. ub. 175 kobiet prostytutek, 

było 112 chorych, 
z czego 94 na rzeżączkę, 13 na kiłę, oraz 
5 na inne choroby weneryczne. 

W stosunku do łat ubiegłvch w roku 

1929 notowany jest 

spadek prostytucji +awnej, 

eo ma związek przyczynowy z obostrze- 
niem kontroli nad kobietami, a w szczegól- 
ności przybyłemi ze wsi, które wskutek 
braku pracy i środków do życia, a niejed- 
sokrotnie nieświadomie oddawały się pro- 
styfucji. 

łącznie w roku 1921 zarejestrowano 354 
prostytutki, w roku 1925 311, w roku 1926 
— 290, w roku 1928 — 280, a w roku u- 
biegłym tylko 175. 

Wśród uprawiających nierząd stano- 
wią 92,8% panny, 5,2% mężatki, 1,5 proc. 
wdowy i 5,5 proc. rozwódki. Według wy- 
kształcenia prostytutki rekrutują się 37% 
z analfabetek, 61% posiadających elemen- 
tarne wykształcenie, zaś ze średnim, a 
awet wyższem wykształceniem 

uprawia nierząd 1,5%. 

Najsmutniejsze są cyfry nowoujawnio- 
nych, a podejrzanych o uprawienie nierzą- 
du, ałbowiem jak zostało stwierdzone na 
194 kobiety, — 109 oddało się dobrowolnie, 
BO — wzięto gwałtem, a 5 pozostało virgo 
intacta „„dziewictwo”. 

Wśród ujawnionych znajdują się dzieci, 
TEAT E TI FY PNE VRB EE TARE RESE 


Sprawozdanie roczne 
Izby Przemysłowo-Handlowej 


Izba Przemysłowo — Handlowa przy- 
stąpiła do opracowania sprawozdania ro- 
tznego za 1929 rok. Sprawozdanie to u- 
każe się w formie książkowej w począt- 
kach maja b. r. (w) 


Rozpoczęcie 
robót sezonowych w Łodzi 


Jak się dowiadujemy podjęte będą w 
fniu jutrzejszym częściowo pewne roboty 
sezonowe na terenie Łodzi, w szczególno 
ici roboty brukarskie i plantacyjne. 

Przy robotach tych będzie zatrudnio- 
tych narazie 150 robotników, zaangażowa 
nych wyłącznie za pośrednictwem PARRE., 


(s) 
Kapłan katolicki 


w walce o niepodległość Polski 


Odczyt p. t. „Kapłan Katolicki w wal- 
te o niepodległość Polski", wygłosi p. d. 
` K. Targowski dziś, d. 6-g0 kwietnia o 
godz. 12-ej w południe, w sali „Domu Lu- 
dowego”, Przejazd 84, staraniem Sekcji 
s Dochodów Niestałych przy Komit. Budo- 
wy Pomnika Ks. Ign. Skorupki w Łodzi. 
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O CZEM SIĘ NIE MÓWI 


Zjakich sfer rekrutują się prostytutki 


Nierząd w Łodzi znacznie się zmniejszył 


gdyż jak stwierdzają cyfry statystyczne nie- 
rząd uprawia 1 kobieta, a raczej dziewczyn- 
ka, 
majaca zaledwie łat 10, 

jedna 11 letnia, 6 — 12 letnich, 20—13 let- 
nich,a 35—14 letnich, 15—letni, 50, 16-let- 
yich 46, 17-letnich 23, 18 letnich 6, 19-let- 
nich 4, 20 letnich 1, oraz 21 letnich 1. 

Z pośród ujawnionych przyznała się do 
uprawiania nierządu zawodowo z powodu 


braku środków do życia — 61, z powodu 
chęci—20, pozostałe zaś z różnych innych 
powodów. 

Należy również zaznaczyć, że wśród 
tych kobiet 32 pracują na różnych posa- 
dach, a nierządem tylko dorabiają na u- 
trzymanie, 146 z nierządu czerpie 

całkowite środki utrzymania. 


; (s) 
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Ceny mąki bez zmiany 

Na ostatniem posiedzeniu Magistrat 
rozpatrzona została sprawa 

ustałenią cen ną mąkę 
pszenną. 

Magistrat postanowił — wobec chwiej. 
nej tendencji cen w hurcie — pozostawić 
dotychczasowe ceny 

bez zmian. 

Wobec tego obowiązują w dalszym cią- 
gu następujące ceny mąki pszennej: 55% 
— 64, gr. 65% — 60 gr. — za jeden kilo- 
gram w detalu. 

W myśl par. 10 Rozporządzenia Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych o regulowania 
cen winni żądanią lub pobierania cen wyż- 
szych będą ukarani aresztem do 6 tygodni 
lub grzywną do 10 tysięcy złotych. 


ŁÓDŹ NA FALI RADJOWEJ 


skiego Radja“ zapisać możemy, że mimo 
braku specjalnego kabla między Łodzią, 
a Warszawą, który oddany zostanie ra- 
djofonji dopiero w sierpniu r. b, Wydział 


Zaledwie trzy tygodnie dzielą nas od 
radjowej konferencji prasowej, na któ- 
rej przedstawiciele „Polskiego Radja" za- 
poznali nas z szerokiemi zamierzeniami 
tej instytucji na najbliższą przyszłość, 
przyczem przedstawiciele prasy łódzkiej 
wysunęli szereg postulatów miejscowych 
— a oto już dziś z radością stwierdzić mo 
żemy, że większa część tych postulatów 
została zrealizona. Rozgłośnia łódzka 
„Polskiego Radja“ nietylko że zupełnie 
rozwiała legendy o „stacji zakonspirowa- 
nej“, działając z największą sprawnością, 
ale poczyna żyć życiem własnem, coraz 
'|bujniejszem i coraz bogatszem. Przyznać 
trzeba, że w iście rekordowem tempie 
zbliża się oma do ideału radjostacji, od- 
powiedniej dia wielkiego miasta pracy, 
jakiem jest Łódź. A oto garść faktów 
konkretnych, świadczących wymownie o 
tem, że w ramach wielkiego planu rozbu- 
dowy radjofonji polskiej, Łódź zajmie 
należne sobie miejsce. 


Dwunastogodzinny 
program 


W pierwszym rzędzie na dobro „Pol- 


'|audycje wszystkich rozgłośni 


Techniczny „Polskiego Radja“ zdołał 
przezwyciężyć i tę zasadniczą przeszko- 
dę, rozszerzając stopniowo czas łódzkich 
audycyj radjowych. Jeszcze dwa miesią- 
ce temu rozgłośnia łódzka rozpoczynała 
swą działalność dopiero 6 godz. 18.00. A- 
bonenci łódzcy tracili w ten sposób kilka 
ciekawych numerów programu , m. in. 
wykłady popularne, dział kobiecy, dziecię 
cy itd. Niebawem jednak rozpoczęto nada 
wanie programów już o godz. 17.00, przy 
czem w niedzielę i święta rozgłośnia łódz 
ka transmitowała pełne programy war- 
szawskiej stacji nadawczej już od godz. 
10-ej. A teraz dochodzi nas wieść rados- 
na, że poczynając od niedzieli 6-go 
kwietnia słyszeć będziemy naszą rozgłoś- 
nię już od godz. 12.30. Postęp ogromny, 
tembardziej, że niebawem audycje łódz- 
kie rozpoczynać się będą, podobnie jak 
polskich, 
sygnałem czasu o godz. 11.58. Innemi 
słowy — od najbliższej niedzieli Łódź o- 
trzyma codziennie prawie dwunastogo- 
dzinny program radjowy! 


Zagadnienie 
Państwa 
Odczyt dr. E. 


Odczyt sobotni Dr. E. Samborskiego na 
temat „Zagadnienia emigracyjne Państwa 
Polskiego” był trzecim z cyklu odczytów o 
emigracji. 

W pierwszym odczycie dał Dr. Sambor- 
ski historje emigracji od najdawniejszych 
czasów i jej znaczenie dla formowania się 
państwa. 

W odczycie drugim, została uwzględ- 
niona historja emigracji Europejskiej do 
krajów zamorskich. W odczycie tym pre- 
łegent opracował emigracje Polską w XIX 
stuleciu i w początkach XX stulecia do wy- 
puchu wojny Europejskiej. 

W odczycie wczorajszym Dr. Sambor- 
ski scharakteryzował nowe zadanie jakie 
postawiła emigracja przed Państwem Pol- 
skim. 

Stwierdzając że, państwo polskie nie 
posiada nadmiaru ludności z punktu wi- 
dzenia linji rozwojowej, po której naród 
polski iść powinien, jeżeli nie chce ulec 
naciskowi gospodarczemu Zachodu, prele- 
gent podkreślił, iż ze względu na obecny 


emigracyjne 
Polskiego 


Samborskiego 


stan ekonomiczny kraju, ludność nie może 
znaleźć zarobkowania dla wszystkich, i dla 
tego zmuszona jest emigrować. Emigran* 
tów tych, jednak państwo winno otoczyć 
opieką i energję ich zachować możliwie 
dla Polski. 

Emigrację powojenną można podzielić 
na STAŁĄ i SEZONOWĄ EUROPEJSKĄ 
i ZAMORSKĄ. Prelegent w ykazał znaczenie 
każdego typu emigracji dla Państwa Pol- 
skiego, jak również możliwości rozwo- 
jowe dla samej emigracji. Pomimo trudnych 
warunków emigracyjnych, ze względów na 
znalezienie terenów, któreby można przy- 
łączyć do Państwa Polskiego, prelegent 
wykazał duże możliwości dla społeczeń- 
stwa i Państwa Polskiego, a także i ula 
emigracji samej. Pomimo trudnych warun- 
ków emigracja Polska, nie powinna być 
stracona dla państwa, które może otrzymać 
dzięki niej duże korzyści ofiarując jej wza- 
mian pomoc bardzo wszechstronną. 


—oQ0— 


Wybór członków komisyj 
szacunkowych 


za pośrednictwem związków kupieckich 


W dniu wczorajszym do Izby Skarbowej 
w Łodzi przybyła delegacja zrzeszenia kup 
ców z Pabjanic, którą przyjął naczelnik wy 
działu Ill-go Izby, p. Sidorski. 

Delegacja poruszyła kwestję przydzie- 
lania do komisyj szacunkowych ludzi, któ 
rzy nie mają nic wspólnego z handlem i 
wskutek nieznajomości stosunków w han- 
dlu narażają kupców na nadmierne obcią- 
żenia podatkowe. 

Wobec tego delegaci proszą, aby Izba 


Skarbowa wydała w tej mierze zarządze- 
nia, by przy wyznaczaniu członków komi- 
syj szacunkowych, sprawę tą załatwiano 
przy współudziale zrzeszeń kupieckich. 

Naczelnik Sidorski po wysłuchaniu po- 
stulatów kupców przyznał im słuszność i 
oświadczył, że jeszcze do obecnych komi- 
syj szacunkowych, które czynności swe 
rozpoczęły wyznaczać będzie na członków 
kandydatów wysuniętych przez związek ku 
piecki. (s), 


Specjalne programy 
dla Łodzi 


Wielki krok naprzód uczyniło „Polskie 
Radjo' również w kierunku programo- 
wym. Poczynając od niedzieli 6-go kwiet- 
nia, rozgłośnia łódzka, która ograniczała 
się dostatecznie do przekazywania pro- 
gramów centralnej warszawskiej stacji 
nadawczej, rozpocznie nadawanie specjal- 
nie komponowanych programów, do któ- 
rych wchodzą m. in. najciekawsze audy- 
cje radjowe, wybrane z programów wszy- 
stkich rozgłośni „Polskiego Radja“, z 
możliwie najszerszem uwzględnieniem po 
trzeb oraz życzeń miejscowych. Również 
już w tygodniach najbliższych specyficz- 
ne cechy życia łódzkiego znajdą w pro 
gramach naszej rozgłośni swe odźwiercie- 
dlenie. 

To samo powiedzieć można o radjo 
wym „Dniu Łodzi”, o którego realizaci? 
„Polskie Radjo' nie zapomina, 


Własny łódzki 
komunikat gospodarczy 


Jednocześnie wchodząc z założenia, że 
życie gospodarcze wielkiego miasta prze- 
mysłowego o sześciuset tysiącach ludnoś- 
ci, jakiem jest Łódź, posiada swe cechy 
odrębne, kierownietwo „Polskiego Ra- 
dja” wprowadza do programów rozgłośni 
łódzkiej specjalne miejscowe komunika 
ty gospodarcze, codziennne, tygodniowe i 
miesięczne. Komunikaty te, opracowywa- 
ne przez Łódzką Izbę Handlowo-Przemy: - 
słowa, będą nadawane poczynając od po- 
niedziałku 7-go kwietnia. Komunikaty 
codzienne obejmą ceny giełdowe wełny i 
bawełny, stan rynku pieniężnego oraz 
giełdę pieniężną. Komunikaty tygodnio- 
we poświęcone ‘będą obszerniejszemu 
przeglądowi rynku gospodarczego, zaś 
komunikaty miesięczne dadzą wyczerpu- 
jący przegląd całokształtu życia gospo: 
darczego z szerokiem uwzględnieniem 
konjunktur gospodarczych, rynku pracy, 
oraz konjunktur wywozowych. 

Reasumując te wszystkie zdobycz 
naszej rozgłośni, wróżyć można jak naj- 
lepiej o rozwoju radja na terenie łódz- 
kim. Piękne i demokratyczne hasło „Pol- 
skiego Radja": „Cała Polska na detek- 
tor* nie jest czczym dźwiękiem — znaj- 
duje też w naszem mieście odzew pełen 
coraz większego zrozumienia dla wiel- 
kich zadań i celów, jakie stoją przed ra- 
djofonja polską. 


PolskieTow,Akumulatorowe 


PETEN” 


Sp. Akc. 

Oddział w Łodzi, ul. Zielona 10a 
tel. 219-87. 

Warsztaty naprawy ul. Zakątna 34, 


Poleca ze składu w Łodzi: 
AKUMULATORY samochodowe, ra- 


djowe, stacyjnei telefoniczne. 
Przyjmuje naprawy i ładowanie 
akumulatorów wszelkich typów po 
985 b. niskich cenach. 


i 
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C. MILEWSKA 


— Pójdzie pani do lombardu! — pole- 
<a mi przełożona władza, 

— Ja? Do lombardu? Po co? Nie 
mam nic do zastawienia... 

— Zastawi pani samą siebie — a wza 
mian przyśle nam wywiad... — uśmiecha 
się redakcja... 


Jak wywiad — to wywiad. A więc prze |, 


dewszystkiem porozumienie się z dyrekto- 
rem lombardu, kiedy można przyjść i czy 
wogóle można.... 

— Może pani przyjść... My tu pani 
wiele nie powiemy, bo czasu nie mamy. 
Usiądzie sobie pani, przysłucha, przypatrzy 
zauważy i co zechce napiszę. Od 9-ej do 
3-ej „lombard jest otwarty, Czasu więc 
£io obserwacji życia i kulis życia dość.ę 


e 
Kulisy lombardu 
1 zycia 

— Kulis? — pytam zdziwiona. — To 
(ombard ma kulisy?... 

— Proszę pani, każda scena ma kuli- 
sy. A czy pani sądzi, że to, Co u nas zoba- 
czy, mie jest sceną? Sceną z życia, które 
jak medal ma dwie strony... oficjalną i nie- 
pficjalną. Oficjalną pani zobaczy, a nie- 
oficjalną będzie pani mogła sobie dośpie- 
WAĆ. 


Ulica Zachodnia 


A więc do lombardu — Zachodnia 31! 
Ulica ta jest naogół spokojną. Świadomi 
rzeczy dowodzą, że jeżeli ma pewną ,,spec 
jałną indywidualność”, to uwydatnia się 
pna w porze wieczornej. _, 


Gdy noc już zapada ` 
I światła latarń zapłoną... 


W dzień żest cicho, spokojnie. Spokój 
ten jest jednak pozorny tak, jak pozarny 
jest spokój wulkanu, oglądanego z oddali. 
Ale przybliżmy się do... wulkanu i zajrzyj- 
my do... krateru. Zajrzyjmy do bramy na 
Zachodnią 31. 


Wylot wulkanu 


tfo właśnie... wylot tego wulkanu. Oba 
czymy tam, ów strumień „lawy“, co wie- 
cznie płynie... pokątnym handlem, żero- 
waniem na największej nędzy, a od czasu 
do czasu wybucha wielką rzeką... licytacji. 

Długa sień domu przy ul. Zachod- 
niej 31 kłębi się szeregiem ciemnych (ubra 
nych na ciemno), otyłych postaci. 


Powaga pewnych 
postaci | 


Otyłość ich zrodził nie tyle wiek i do- 
śtojeństwo, które dźwigają na sobie... ile 
pagromadzony... towar. Jakież zapasy ma- 
terjałów taki w stanie „poważnym“ bę- 
dący pan, ma na sobie nosi: 

Sztuka sukna, 12 par białych nogawek, 
kołdry pluszowe. 


Arystokracja 
i demokracja 


Drugi dźwiga na sobie dwanaście jed- 
Nabnych kombinacji, pół tuzina swetrów, 
nadłamany lichtarz... Inny wreszcie tuzin 
zimowych ubrań męskich, a w każdej kie- 
szeni pół tuzina pończoch i skarpetek. Sta 
nowią oni w tej branży —= demokrację. 
Arystokrację, a raczej plutokrację tworzą 
wysmukli gentelmeni nie tyle z monoklem 
w oku, ile ze szkłem  powiększającem. 
Trzech właśnie skupiło się nad rynszto- 
kiem podwórzowym, ząchwycając się pier- 
ścionkiem, którego paro - karatowy bry- 
jant błyszczy cadnie nie tyle w słońcu, bo 
go w tej chwili niema, ile w rękach jedne- 
go z gentelmenów.. Odbywa się przytem 


ostra wymiana przekonań, krytyki zawodo | 


wej — a przedewszystkiem.:. ceny. Oczy 
wiście w dolarach. -Na giełdzie bowiem 


przy'ul. Zachodniej 31 w. podwórku i bra- 
mie moneta obiegową jest — dolar. 


i 


NA DNIE NĘDZY 
Lombard — ostatnią deską ratunku 


Niedola ludzka przez pryzmat łez i złota 


Dolar i pierścionek 


Słyszę: 70... 40... 25... 50... ale tyl- 
ko — dolarów. 

Pierścionek po długich 

przechodzi w ręce kogoś innego, komu chud 
tie pugilares. 
Znów się zaczyna targ z trzecim z tą 
tylko różnicą, że nastąpiła zmiana miej- 
sca. już nie koło rynny, ale za drzwiami 
w bramie... Taki pierścionek może jedne- 
go dnią przejść przez kilkanaście rąk i 
znów wędruje na górę, gdzie spocznie w 
kasetach lombardu, skąd go przed paru go 
dzinami wykupili. Prócz pierścionków, 
można tam nabyć zegarki, bransolętki, pa- 
pierośnice, złote łańcuszki... Można się też 
iubrać od głowy do gumowych obcasów. 


= 


idę na górę! 

Idę na górę... 

Spotykam szereg postaci o charaktery- 
istycznym ruchu: chowają się w cień, uni- 
kając wzroku ludzkiego. 

Każdy „coś' mocno 
mocno trzyma. 

Przemykają się ukradkiem. 

Wizyta bowiem w lombardzie nie na- 
leży do — zaszczytów... Ostatnia osta- 
teczność ich, tu przygnała... - 

Staję przyglądam się. 

Długa sala, przedzielona przez całą dłu 
gość kratą. Szereg okienek. 


ściska, „coś” 


„Zer“ i konsumenci 

Publiczność podzielona na dwie kate- 
gorje: jedna, unikająca ludzkiego wzroku 
i chyłkiem skradająca się do okienka tak- 


„| satora, — druga —— pewna siebie, każdem 


spojrzeniem starająca się przejrzeć nie tyl- 
ko kieszeń i torebkę tych, którzy chyłkiem 
skradają do okienek, ale i ich... dusze. 
Jest to typowe badanie psycho - fizyczne... 

„Żer” jest obserwowany przez — przez 
głodnych konsumentów, 

Powietrze ciężkie. 

Względna cisza. Czasem tylko lekki 
szmer, głośne uderzenie rzucanych przed- 
miotów o szalę wagi i pytanie: Ile pan (i) 
chce? Pan (i) chce bardzo dużo, — do- 
staję zaledwie jedną trzecią wartości. 


Złote obrączki 


Przyglądam się. Do okienka ;godcho- 
dzi skulona postać, z rogu chusteczki, za 
wiązanej na supełek, drżącemi rękami wyj 
muje obrączkę i podaje taksatorowi, Ten 
waży, próbuje jakimś specyficznym pły- 
nem-'i obwieszcza: 

— 15 złotych! 

— Tylko — piętnaście? — pyta drżą- 
cy głos... 

— Tylko! 

Z chusteczki trzęsące palce wyciągają 
drugą obrączkę, bliźniaczo podobną. 

— Cz,y teraz będzie 30 zł.? 

Chwila milczenia. Znów zwykłe „tak- 
sowanie” złota i zimna odpowiedź: 

— 30 złotych! 

- Kwit — i skulona postać ostatniem spoj 
rzeniem obrzuca obrączki, związane i za- 
opatrzone porządkowym numerem lombar- 
du... 

Patrzę, gdy odchodzi taka mała, szara, 
skulona... Zdobyła na chleb 30 zł, 
zostawiwszy w lombardzie ostatnie wido- 
me znaki miłości i szczęścia, które kiedyś 
nad nią świeciło. 

Ale nie czas na — rozmyślanie. Do 
okienka znów ktoś podchodzi. Tym razem 
idą na wagę srebrne- łyżeczki. Taksator 
mówi: 


Niepełnoletni 


— Ile pan ma lat? 

— Szesnaście — słyszę odpowiedź. 

— Tu musi przyjść pełnoletni... Srebr 
ne łyżeczki wracają do niezbyt czystej 
chustki, w jakiej były przyniesione. Mło- 
dzieniec w wieku „niedozwolonym cofa 
się, i zaczyna szępty z pierwszym lepszym 


„badaniach |. 


napotkanym współwyznawcą. 
Po chwili przy końcu ogonka staje pan 
zę srebrnemi łyżeczkami i zostaje przyję- 


Ogonek ciągle się przesuwa przed okien 
kiem taksatora, co chwila na wagę padają 
pierścionki, kolczyki, broszki, łańcuszki.... 

Gdy tak obserwuję „,życie'* — podcho- 
dzi do mnie niewyraźny pan i pyta; 


„Precjoza” 


— Pani potrzebuje jaką  „precjozę'*'? 
mam złoty zegarek — sprzedam tanio. 

— Dziękuję — nie mam pieniędzy... 

— Pieniądze? Po co pani pieniądze?... 

— Jakto — bez pieniędzy? 

Pan nachyla się ku mnie i szepcze: 

— Pani weźmie odemnie zegarek, tyl- 
ko 30 złotych — zastawi go pani w lombar 
dzie — oni dadzą pani 20 złotych za nie- 
go... Na dziesięć wystawi mi pani weksel... 


Nadzwyczajna „tranzakcja bez pie- 
niędzy. — 
Ja się jednak nie godzę... Pan chowa 


prawdziwie „genewski* do kieszeni a od 
okienka taksatora słyszę podniesiony głos: 


+ r 
„Panie, weź pan 
z tamtąd rekę” 

— Panie, weź pan ztamtąd rękę — po 
co pan tak daleko sięga?... 

Słucham. Co to może być?... 

— Połóż pan tu, a nie sięgaj dale- 
ko! — mówi taksator... 

Odetchnęłam... 

To tylko ktoś sięgnął ręką poza linję 
demarkacyjną...., oddzielającą tereny taksa- 
tora od publiczności. 


To — nie złoto! 


Publiczności coraz więcej. Złota, sre- 
bra, platyny i drogich kamieni — widać — 
nie brak... Jakaś staruszka wyciąga złoty 
łańcuszek z czerwonym wisiorkiem. Tak- 
sator bierze w rękę, waży, patrzy przez 
szkło i po chwili odrzuca: 

— Nic nie warte — to nie złoto! Zwy- 
czajny „talmigold'*... 

— Jakto nie złoto?.... 
noszę... To jest złoto!... 

— Dla pani może — dla mnię nie!... 

Staruszka odchodzi smutna, ale po 
chwili uśmiecha się i chowa łańcuszek na 
piersi. Niema on wartości złota, — ale dla 
niej ma wartość... wspomnień, droższych 
od brylantów i platyny. 

Taksator jednak wspomnień nie taksu- 
IE: 


Ja tyle lat to 


. L4 
„Sądny dzień” 

Odchodzę. 

Uważam, że czas przestać podpatry- 
wać życie. 

Trzeba się przyjrzeć... lombardowi. 

Melduję się u dyrektora. 
aby usiąść, nim jeszcze zdołałam sformuło- 
wać pytanie, słyszę: 

— No, jak się pani u nas podobało? 

— Czy może się podobać choćby naj- 
piękniejszy wieniec pogrzebowy? i pa- 
nie dyrektorze, czy to codzień taki 
sądny dzie? 

— Dziś jest bardzo spokojnie, bo prze 
chodzimy ciężki kryzys... 

— Jakto? Lombard przechodzi 
zys? 

Jeśli na świecie jest źle, to tu musi być 
właśnie dobrze!..« 
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kry- 


Kryzys i w... lombardzie |! 


— Myli się pani! — Nędza nie ma już 
co zastawiać... Jeżeli ktoś miał biżuterję — 
powędrowała ona dawno do nas... Nawet 
obrączki ślubne... Im więcej obrączek ślub 
nych u nas się gromadzi, tem coraz gorzej 

fna świecie... Kobiety naogół są przesądne 

i nie chca rozstawać się z obrączką w oba- 
wie, że przyniesie to nieszczęście, U nas 
jteraz jest b. dużo obrączek... 


— Co jeszcze można zastawić? — py- | ØMU 


Zaproszona, | 


tam. P z 
— Wszystko przyjmujemy. Damskie re 
formy, byle czyste i całe, męskie spodnie, 
„ubrania, bieliznę, futra... 
— Tych ostatnich 
pewnie dużo? 


Zimowe futra 


— Posiadałby... — słyszę odpowiedź, 
gdybyśmy przyjmowali wszystko, co nam 
przyniosą... Nie mamy jednak składu do 
przechowywania zimowego futer... Więc 
przyjmujemy tylko w bardzo nielicznych 
wypadkach, gdy widzimy, że nie chodz; 
tu o przechowanie, a naprawdę o zdobycie 
gotówki... 

Mówiąc ze mną, pan dyrektor ciągłe 
pracuje, to znaczy taksuje materjały, przy- 
niesione do zastawu. Charakterystycznyn 
ruchem „maca” całą stertę resztek i 
znów: 

— 30 złotych! 

— Proszę pana — słyszę głos. — Ten 
towar mnię kosztyje 150 złotych, tam jest 
na 3 pary spodni i na smoking. [a potrze 
buję za to dostać pięćdziesiąt złotych. 

— 30 złotych dam — więcej nie! 

Klijent ma ochotę się targować. Wi. 
dząc jednak, że „towar” jego schodzi 
z przed oczu p. dyrektora, godzi się na 30 
złotych. 


Wysokość tranzakcji 


— Panie dyrektorze — pytam — jak 
wysokie „tranzakcje” bywają tu zawiera- 
ne? Ie można dostać pożyczki? 

— Dużych tranzakcji załatwiamy b. 
mało w ostatnich czasach. W zeszłym tv 
godniu wydaliśmy pożyczki 10.000 zł., ale 
na to otrzymaliśmy pierścionek z 6 - kara- 
towym brylantem, i zegarek, wysadzony 
brylantami. Jest to jednak rzadki wyjątek 

Zwykle — najwyższą pożyczką jesi 
100 złotych... 

-— Czy zawsze wykupują 
fanty? 

Dyrektor macha ręką. 

— Nezawsze! Jedni zapomną, innt nie 
mają pieniędzy,. Zawsze z chęcią prolon- 
gujemy, byle tylko w swoim czasie pro- 
cent zapłacono. Chcemy ludziom pomagać 
a nie niszczyć ich... Cóż — kiedy ludzie 
sami się niszczą!... 

Siedziałabym i rozmawiała z sympatyc? 
nym dyrektorem dłużej, nie chcę mu zaj- 
mować czasu. Sama się też spieszę, bo 
chcę jeszcze porozmawiać tam na dole.. 

Żegnam się i wychodzę. 

Na schodach opadło mnie 
„panów. 


lombard posiada 


zastawione 


aż trzech 


Pani ma co 
do sprzedania ? 


Moja redakcyjna teczka, wypclhiana pá- 


pierami i notatkami, frapuje tajemnicą 
treści. 

— Pani ma co do sprzedania? My ku: 
piemy!... 


Przeczącym ruchem głowy załatwiam 
Yranzakcję z „panami". 

Wychodzę na ulicę, bogatsza © nowy 
zapas doświadczenia, z duszą obolałą od 
patrzenia na dno życia, gdzie nędze i bla- 
ski, uśmiechy i łzy, niebo i piekło stwarza- 
ją mozajkowy konglomerat, godny pióra 
Hamsuna i ołówka Goyi. 


EREET 


nowość: 
DETEKTORY, grające na głoś- | 


nik wyraźnie, głośno i czysto, 


sprzedaje na dogodnych 
warunkach 


ERadio-$plendid 


Piotrkowska 61, tel. 159-02 
MAMIE LLL 


Str. 8 


JÓZEF LITWIN 


O tem, jak przemysł łódzki 
kształcił „studzienniaków” 


„HASŁO” z dnia 6 kwietnia 1930 roku. 


na użytecznych społeczeństwu pracowników 
(Z materjałów Archiwum Akt Dawnych m. Łodzi -- dyr. prof. Raciborski) 


Od r. 1830 egzystował w Warszawie 
(nstytut moralnie zaniedbanych dzieci, w 
którym internowano chłop- 
ców od 6—14 lat (a według 
litery instrukcji także i dziewczęta od 
6—12 lat, co się w praktyce nie zdarza- 
to), zatrzymanych za włóczęgostwo i 
żebractwo przez policję lub oddanych 
przez rodziców lub opiekunów z powodu 
nagamnego sprawowania się i bezskute- 
czności środków karności domowej i był 
to JEDEN Z PIERWSZYCH W EURO- 
PIE ZAKŁADÓW POPRAWCZYCH DLA 


NIELETNICH, współcześnie bowiem, a 
nie wcześniej powstały analogiczne za- 


kłady w Anglji (reformatorja szkołne i 
tagged schoołs), a o wiele później we 
Francji (1839 r. kolonje karne i popraw- 
cze); właściwy zakład dla małoletnich 
przestępców powstał w kraju dopiero w 
r. 1871: — okryta ostatnio niesławą 0- 
sada rolna w  Studzieńcu i tylko 
przęz analogję używam termi 
nu „studzienniacy” na oznaczenie wy- 
chowanków instytutu mokotowskiego. 
Myśl o tem, by wychowanków insty- 
tutu urobić na ludzi W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁU ŁÓDZKIEGO  wykiełkow 
wała w wydziałe przemysłu i handlu ów- 
czesnej komisji rząd. spr. wewn. duch. 
i ośw. publ. (ministerstwa przem. i han- 
dlu w minjaturze) w lat 7 po założeniu 
instytutu. Sekretarz wydziału Golcz per- 
traktował w marcu 1837 r. z fabrykan- 
tem Karolem Treuklerem, a w maju za- 
warto w urzędzie municypalnym łódz- 
kim układ, a właściwie 50 znakomitych 
'abrykantów wyrobów bawełnianych 
Trenkler, Sengier, Henschel, Szyndler, 
jer, Gocht, Eisert, Libert, Dyśner | i 
) i jeden kupiec złożyło deklaracje, 
GOTOWI SĄ PRZYJĄĆ NA NAU- 
„85 DZIECI Z INSTYTUTU, „ w 
'ofesji ćwiczyć a na- 
ępnie własnym kosztem 
+ czeladź wyzwolić“ 
Rada opiekuńcza i instytutu chciała 
> bawić w urządzenie dozoru i władzy 
iekuńczej pod przewodnictwem bur- 
istrza a z udziałem urzędu _ starszych 
romadzenia tkaczy, dla łodzian był to 
prawda głos Buchmana mickiewiczow- 
ciego, ale żeby zaspokoić formalistów z 
/arszawy — zgodzili się i na to i na czu- 
anie nad wychowaniem religijnym 
'zieci i na to, by „zasłonić“ je od samo- 
wolności i złego obchodzenia się z niemi 
majstrów i na posyłanie do szkoły rze- 
mieślmiczo — niedzielnej i na składanie 
i na składanie raportów perjodycznych. 
Nauka trwać miała 3—5 lat zależnie 
pd zdolności, wieku i sił fizycznych — 
zgodnie z rozpowszchnionym w Łodzi 
zwyczajem, majster opatry 
wał ucznia .w odzież. i 
wikt i wyzwalał go na 
swój koszt, ale też nic mu nie pla- 
cił przez cały czas, 
Opiekun główny instytutu, Skarbek 
niał szczery zamiar narzucić przemy- 
lowcom łódzkim inny jeszcze rodzaj sił 
oboczych i oto w „spowinowaconym' z 
Instytutem Domu przytułku i pracy by- 
ło „WIELE BARDZO MŁODYCH 1l 
ZDATNYCH DO ROBOTY KOBIET, 
KTÓRE DLA  TUŁACKIEGO I NIE- 
RZĄDNEGO ŻYCIA W TYM ZAKŁA- 


DZIE SĄ UMIESZCZANE” a była to 
nasa wielobarwna: prostytutki, które 


opuściły szpitał św. Łazarza a nie chcia- 
jy wracać do domów publicznych, nie 
miały zaś uczciwego spo 
sobu do życia, żebraczki, ko- 
biety bez stałego zamieszkania i zatrud- 
nienia, oddające się włóczęgostwu i nie- 
rządowi, służące bez służby przez 3 mie- 
siące i bez stałego zatrudnienia. 
Że zaś główny opiekun Skarbek 
dział, że pensjonarki Domu oddają 
rozpuście po opuszczeniu g0, 
dując w Warszawie wie 
łe sposobności do,onej- 
ż e *, więc chciał je umieścić w purytań- 
skim, jak mu się zapewne zdawało, para 


wi- 
się 
«Zna j- 


tykularzu łódzkim. Obruszyli ojcowie 
miasta i odpisali: „żadną miarą przyjąć 
niepodobno, ALBOWIEM ZNACZNA 
ILOść CZELADZI ODRYWAŁYBY OD 
PRACY I ZATRUDNIENIA dając po- 
wód do rozwiązłego życia, które najmoc- 
niej w tutejszym mieście przestrzegane 
jest (!)* 

Dn. 30 maja 1887 r. nadszedł tran- 
sport 17-tu wykwalifikowanych w wieku 
od 11 do 17 lat z poleceniem ich „ojcow- 
skiej opiece burmistrza”: były to dzieci 
z gminu i synowie wyrobników, szew- 
ców, stolarzy, byli też między nimi i 
bratanek i pupil mecenasa Wołowskiego, 
słynnego frankisty i klasyka cywilisty- 
ki polskiej i syn burmistrza Skiernie- 
wic. OPINJE MIELI „STUDZIENNIA- 
CY“ RóżNE: skłonny do bałamuctwa i 
próżniactwa, skłonny do kłamstwa i 
trzpiotowstwa, do lenistwa i zapędów w 
złości, do szacherstwa, do gier, kłamstwa 
i swawoli, zręczny i pracowity, okazuje 
dobre skłonności, nieco leniwy i t. d. 

Przydzielił ich burmistrz 14 fabry- 
kantom, 1 stolarzowi, 1 krawcowi, 1 
piwowarzowi. 

Jeden tylko Ludwik Gayer 
nie brał do pracy wychowanków Insty- 
tutu. 

Fabrykanci zgłaszali się bezustannie 
o nadesłanie im dalszych  „studziennia- 
ków“ i ustawicznie naglili o rychlejszy 
przydział. 

Już w dwa miesiące po przybyciu do 
odzi TRZEJ ELEWI UCIEKLI i jedne- 
go uciekiniera przychwycono w dalekim 
wojażu. 

W końcu sierpnie nadeszła druga par 
tja: 14 chłopców, w tem wyżej wzmian- 
kowany zbiegły Białobrzeski, którego 
„umyślnie dla tego zwraca Rada, aby 
wpoić w innych przekonanie, Że... uciecz- 
ka powieść się nie może“. 

W transporcie tym byli i Synowie 
oficjalisty, poczmistrza,  wyrobników, 
stróża, parobka, właścicieli domu, podrzu- 


tek i margrabicz Radzikowski: jeden 4 
nich trudnił się przemycaniem wódki. 
Zaraz po przybyciu senjor uciekinie- 
rów Białobrzeski ucieka z margrabią — 
„studzienniakiem'* Radzikowskim i trze- 
ma innymi: przychwyceni w Sochacze- 
wie, Białobrzeski i Radzikowski odstawie- 
ni zostają do Łodzi, jeszcze jednego zła- 
pano w Łodzi. Kilku jeszcze innych „da- 


wało nogę“ z miasta, a po pew- 
nym czasie wracali zwłó 
częgi. 


Czterej najbardziej krnąbrni, gdy już 
burmistrz niemało nad ich poprawą, uro- 
bieniem i odyscyplinowaniem napocił się, 
odesłani zostali do Warszawy zpowrotem. 
Podrzutek Mateusz Sierota, „słabowity z 
przyrodzenia* zmarł na konwulsję. By- 


wali też i tacy, co sami UCIEKALI Z 
POWROTEM DO INSTYTUTU. 
W kwietniu 1841 r. było już tylko 


pięciu studzienniaków w Łodzi — resz- 
ta „óżnemi czasy zbie- 
igła” w ciągu 3i pół lat. O moralności 
elewów z instytutu burmistrz m. Łodzi 
NIE WYSOKIEGO BYŁ WYOBRAŻE- 
NIA: „mimo wszelkich starań i moral- 
nych napomnień nie zdołałem odwrócić 
płochego ich postępowania, ani ich skło- 
nić do uległości i posłuszeństwa maj- 
strom“, zamiast okazywanie wdzięczno- 
ści — najgorsze psoty i szkody wyrzą- 
dzali, oddawali się włóczędze i próżnia- 
ctwu. Fabrykanci łódzcy nieraz oświed- 
czali burmistrzowi, że nikt z nich nie 
przyjmię już elewów z Instytutu. 

Co się stało z tą szczupłą resztą nie- 
wolnych pracowników, jakie ich były lo- 
sy, którzy z nich opuścili „złe miasto", 
którzy weszli do szeregów patryejatu 
przemysłowego Łodzi, a którzy pomno- 
żyli stutysięczną rzeszę proletarjatu fa- 
brycznego Łodzi — o tem źródła archi- 
walne milczą: wiadomo tylko, że jeden z 
nich, Ludwik Wilczewski, STAŁ SIĘ 
PÓŹNIEJ WIELKIM PRZEMYSŁOW 
CEM W WARSZAWIE. 


Kalendarzyk sportowy 


W dniu dzisiejszym kalendarzyk 
sportowy przedstawia się następująco: 

Boisko przy ul. Wodnej godz. 9-ta 
Turyści Il—Bieg II Przedmecz rezerw. 


nik, Janicki Stanisław — kapitan, Kamiń- 
ski Jan — kapitan, Supernak Franciszek — 
kapitan, Urbanowicz Edmund — gospo- 
darz, Marciniak Mieczysław — gospodarz, 
Jaguś Wacław — członek zarządu, Or- 
łow Mikołaj — członek. zarządu. 


Godz. 11 Turyści — Bieg. Mistrzostwo |; 


klasy A. Godz. 15 Geyer — Zjednoczone, 
Spotkanie towarzyskie. Boisko ŁKS. 
godz. 9 ŁKS. II — W. K. S. II. Przed- 
mecz rezerw. Godz. 11-ta ŁKS. — WRS. 
Mistrzostwo klasy A. Boisko WKS-u 
godz. 9 Orkan II — Sokół II. Przedmecz 
rezerw. Godz. 11 Orkan I — Sokół I. Mi- 
strzostwo klasy A. Godz. 16,30 mecz  li- 
gowy ŁKS. — ŁTSG. Boisko Widzew- 
skiej Manufaktury godz. 9 ŁTSG. II — 
PTC. IL Przedmecz rezerw, Godz. 11 
ŁTS$G. Ib. — PTC. Mistrzostwo klasy A. 
Boisko Widzewa godz. 9-ta Widzew II 
Burza II. Mistrzostwo rezerw. oGdz. 1i 
Widzew I — Burza I. Mistrzostwo kl, A. 

Pabjanice: Godz. 11-ta Boisko Soko- 
ła SSKM. I — Sokół I. Mistrzostwo Kl. 
B. 

Gry sportowe: W godzinach przepo- 
łudniowych w lokalu Siły zakończenie tur 
nieju w piłkę koszykową. 

Mecze ligowe w kraju: 

W Poznaniu Warta — Polonja. 

We Lwowie Pogoń — Warszawianka. 

W Krakowie Cracovia — Ruch. 


Nowe władze Sekcji Sport. 
Tow. Rzem. „Resursa” 


na rok 1930 


Wynikiem wyborów do Zarządu S. S. 
Tow .Rzem. „„Resursa* weszli pp:. Uliń- 
ski Aleksander — prezes honorowy, Pla- 
cek Jan — przewodniczący, Kowalski Ar- 
kadjusz — vice - przewodniczący, Góral- 
czyk Tadeusz — sekretarz, Gonsik Hen- 


ryk — sekretarz, Brun Wiktor — skarb- 


Czasopisma 


„Kobieta Współczesna“ 


Wyszedł z druku Nr. 14 tyg. „Kobie- 
ta Współczesna“ na treść którego złoży- 
ły się następujace prace: Irena Jabłow- 
ska — „Dola emigrantek polskich we 
Francji”, Aniela Krzyżanowską, Janina 
Strzelęcka-— „Dwa głosy”, Halina Sie- 
mieńskąa — „Życie w cyfrach”, Zofja Po- 
pławska — „Tragedja Indyj', Desider 
Kosztolonyi — „Anna Edes“, Donn Byr- 
ne — „Opowieść bez nazwy“, Helena Bo- 
guszewska — „Dom mężczyzn”, Helena 
Witkowska — „Weteranka powstania 
1863 r.', „S. p. W — Haberkantówna”, 
„Z teatrów”, „życie i praca“, „Z kina”, 
„Z szerokiego świata“. 

Do numeru jest dolaczony dodatek ty- 
godniowy „Mój Dom“ i tablica robót. 


Teatr- Świetlny 
o PĘRZEDWIOŻNIE + 


Następny program; 


Więzień z Wyspy Św. Heleny 
W rolach głównych: WERNER KRAUSS i 
ALBERT BASSERMAN 


Następny program : 


ę 

Nocne dyżury aptek 

G. Antoniewicza (Pabjanicka 50), K. Cha- 
dzyńskiego (Piotrkowska 164), W.  Sokolłewi- 
cza (Przejazd 19), H. Rembielińskiego (An- 
drzeja 28), I. Zundełewicza (Piotrkowska 25), 
M. Kacperkiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow- 
skiej (Brzezińska 56). (w) 


Nir. 95 


TEATR EI$ZTUKA 


TEATR MIEJSKL 
„DZIELNY WOJAK SZWEJK*% 

Dziś w niedzielę o godz. 4 popołudnia pę 
cenach najniższych „Dzielny Wojak Szwejk“, 
wieczorem po cenach najniższych groteska 
„Dziwne wędrówki Salyermosera* 


TEATR KAMERALNY. 
Ozi o godz. 4 m. 30 „Grand Hotel“, wiecz.. 
„Śpiewak Jazzbandowy' 


W TEATRZE POPULARNYM 
Ogrodowa Nr. 18. 
Dwa występy opery warszawskiej. 

Dziś dwa występy warszawskiej opery ob- 
jazdowej pod dyrekcją T. Wierzbickiego o godz. 
4,30 popoł. arcydzieło St. Moniuszki „Halka, 
wiecz, „Carmen“, 


TEATR GEYEROWSKL 
Piotrkowska 295. ` 
Dziś, niedziela o godz. 4.30 popoł. i 8.20. w.. 
arcydzieło L. Rydla „Zaczarowane koło* 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ RADJO 


na niedzielę, dnia 6—go b. m.: 

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 11,58 ł 
19,58 — na wszystkie stacje, W Warszawie: 
18,10 — komunikat meteorologiczny. 15,00 
kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 10,15 — Nabożeństwo z Ba: 
zyłiki Wil 12,10 — 14,00 — Poranek symf. z 
Filh, Warsz. 14,00 — Wędrówki młodego rolni- 
ka. 14,20 —; Swaty Polskie, odegra ork. P. R. 
14,30 — Roboty wiosenne w sadzie i ogrodzie, 
15,00 — Wiosna w pasiece. 15,20 — 17,00 
Tran. z Filh. Warsz. Koncert 8-ch chórów: E= 
cha Krakowskiego pod dyr. B.. Wallek — Wa- 
lewskiego (Kraków), Chóru. oficerskiego pod 
dyr. pułk. Połoszynowicza (Warszawa) i chóru 
męskiego Tow. Śpiew. Harfa pod dyr. W. Lach- 
mana (Warszawa). 17,00 — 17,20 — śladem 
współczesnych bohaterów. 17,20 — Odczyty hi- 
storyczne. 17,40 — Koncert, 19,25 — Feljeton 
p. t.: Tęsknota do starych, dobrych czasów. 
19,40 — Ludzie wśród granitów. 20.15 
Koncert popularny. 21,45 — Słuchow. z Pozna: 
nia. 22,25 — Ostatnia Fala. 23.00 — 2400 
Muzyka taneczna. 


PROGRAM POLSKIEGO RADJA 
na poniedziałek, dnia 7-go b. m. 
WARSZAWA: 12,10 — 13,10 — Muzyka gra 
mofonowa. 15,00 — Przegląd komunik. 15,15 
— Odczyty dla maturzystów oraz Zarys dzie- 
jów oświaty w Polsce. 16,15 — Program dla 
dzieci. 16,45 — 17,16 — Program dla dzieci. 
16,45 — 17,15 — Muzyka gramof. 17.15 — Lek- 
cja franc. 17,45 — Muzyka lekka. 19,25 — Po- 
gawędki techniczne. 20,05 — Feljeton muz. 20,30 
— Koncert międzynarodowy z Berlina. 22,00 — 
Feljeton p. t.: Raid Gdynia —' Casablanca. 
22,25 — Ostatnia Fala. 23,00 — 24,00 — Muz. 
salonowa. r 

KRAKÓW: 12,05 — 18,10 — Koncert gram. 
15,15 — 16,00 — Transm. z Warszawy. _ 16,15 
— 16,45 — Transmisja z Warszawy. 16,45 — 
17,16 — Koncert gram. 17,15 — 17,40 — Lek- 
cja franc. 17,45 — Muzyka lekka. 19,25 
19,50 — Najnowsze wydawnictwa. 20.00 
2025 — Postępy i zdobycze nauki ścisłej. 20,30 
— Koncert z Berlina. 22,00 — 22,15 — Feljeton 
p. t.: Kobieta w świetle wiosennego słońca. 
23,00 — 24,00 — Muzyka sałonowa. 

POZNAŃ: 13,056 — 14,00 — Koncert gram, 
16,30 — 16,50 — Zagadnienia emigracji pol- 
skiej. 16,50 — 17,10 — Kobiety w literaturze 
polskiej, 17,10 — 17,80 — Lekcja szachow. 
17,80 — 17,45 — Aud. regjonalna. 17,45 
18,45 — Koncert poświęcony twórczości Moniu- 
szki, 18,55 — 19,20 — Aud. wesoła. 19.20 
1940 — Arje operowe, 19.40:— 20.00 Swiat 
książek. 20.10 — 20.30 — Geneza wojny 13-let- 
niej 1 wieczysty pokój toruński. 20.30 — 22.00 

KATOWICE: 12.05 — 18,00 — Koncert 
gramof. 16.15 — 16;45 — Program z Warsza- 
wy. 16,45 — 17,15 — Koncert gram. 17,15 — 
1745 — Nowości radjowe: 17,45 — 18,45 — 
Koncert. 19,05 — 19,20 — Odcinek powieścio- 
wy. 19,20 — 19,30 — Intermezzo muz. 19,30 
— 19,55 — Wiad. z gramatyki jęz. polskiego. 
20,05 — 20,80 — Budujmy własne zacisze domo- 
we. 20,30 — 22,00 — Koncert z Berlina. 22,00 
— 22,15 — Feljeton z Warszawy: 28.00 — Od. 
czyt w jęz. ang. Polskie parki narodowe. 

WILNO: 12,05 — 13,10 Muzyka popularna, 
15,15 — 16,00 — Transm. z Warszawy. 16,00 
— 16,15 — Aud. dla dzieci. 16,15 — 17,00 — 
Muzyka gramof. 17,00 — 17,15 — Kom. akad. 
Koła Misyjnego. 17,15 — 17,40 — Rekolekcje 
radjowe. 17,45 — 18,10 — Koncert popoł. 18,10 
— 18,45 — Rozmowa z kustoszem Muzeum 
Nauk. 18,45 — 19,25 — Aud. literacka. 19,25 
— 19,40 — Lekcja włosk. 20.05 — 20.30 Pra- 
wo a pokrewne pojęcia. 20.30 28,00 — Koncert 
międzynarodowy. 23.00 — 24,00 — Spacer de- 
tektorowy. : 

LWÓW: 12,05 — 13,00 — Koncert gramo- 
fonowy. 17,45 — Muzyka z Warszawy. 18,45 
— Rozmaitości. 19,25 — Trasm, z Krakowa 
20,05 — Odczyt z Krakowa. 20,30 — Koncert 
z Berlina. 22,00 — Feljeton z Warszawy. 

ŁÓDŹ: 1230 — 13,30 — Muzyka gram. 
15,15 — 16,00 — Transm. z Warszawy. 17,45 
— 18,45 — Koncert z. Poznania. 18,55 — 19,20 
— Audycja wesołą. 20,30 —.Koncert z War- 
szawy. 

ZAGRANICZNE: 16.00 — Frankfurt. Trans< 
misja z raidu samochodowego w Monaco. 17.3 
— Rzym. Koncert Livji Sigaglia. 20.00 — Ham- 
burg. Gawan — misterjum. 20.30 — Wro- 
cław. Miłość, słuchow. 20,80 — Berlin. Koncert 
międzynarodowy. 20,40 — Monachjum. Briga- 
de — Vermittlung, słuch. 21,00 —. Paryż. Am« 
fitrjon — komedja Moliera. 21,30 -— Brukse- 
la. Koncert eymforiiczny, 21,30 — Frankfurt! 


— 


JA 


Coraz większa sławę zdobywają so- 
bie na całym świecie kapitalne „Przygo- 
dy wojaka Szwejka“, napisane przez 
zraarłego przewcześnie znakomitego hu- 
morystę czeskiego,. Jarosława Haska. 


Jak żył znakomity 


humorysta czeski? 

Pisząc swego „dzielnego wojaka”, Ja- 
rosław Hasek nie przypuszczał z pewno- 
ścią, że utwór ten rozniesie sławę jego 
po całym świecie. Hasek na swą twór- 
czość literacką spoglądał zawsze, jak na 
cząstkę swego życia, nie traktując jej 
bynajmniej, jako zawód, a tem mniej, 
jako środek do osiągnięcia sławy. Pisa- 
nie opowiadań humorystycznych było 
dla Haska jakgdyby nieodzownem dopeł- 
nieniem jego codziennego życia, nigdy 
nie wychodzącego poza granice tej lite- 
rąckiej cyganerji, która tak charaktery- 
styczną była dla końca ubiegłego i po- 
czątku bieżącego stulecia. 

Przed wojną światową młodego i zdro 
wego jeszcze podówczas Jarosława Haska 
często spotykać było można w jednej z 
piwiarń praskich. Ci wszyscy, którzy w 
owe czasy znali Haska osobiście, twier- 
dzą, że znacznie lepsze od jego opowiadań 
pisanych były opowiadania nigdy nie wy- 
dane, które Hasek przy kuflu piwa opo- 
wiadał swym znajomym i przyjaciołom, 


Wspaniały typ zanikającej 
cyganerji 


Przy stole, przy którym _ siadywać 
zwykł Hasek, zawsze panował ruch i 


zgiełk niezwykły. Lokal ten był jakgdy- 
by giełdą literacką znakomitego humo- 
rysty. Hasek przynosił tu często począ- 
tek jakiegoś nowego opowiadania i da- 
wał go do przeczytania redaktorom ru- 
bryk literackich pism codziennych. Je- 
żeli początek podobał się, dawano Hasko- 
wi zadatek i wyznaczano termin dostar- 
czenia całego opowiadania. Dopiero ma- 
jąc zadatek w kieszeni, zabierał się Ha- 
sek do pisania dalszego ciągu. Zdarzało 
się jednak niekiedy, że początek opowia- 
dania nie podobał się; wtedy Hasek nad 


Tadeusz Malinowski 


NA SZLAKU 


m —-— 


ZE DORE RZECZE 


Wyjazd z Kirlibaby 


Wczesnym rankiem po ciemku wyjeż- 
dżąamy z Kirlibaby. Nasza wyprawa nar- 
ciarska, badająca z inicjatywy Wojskowę- 
go Biura Historycznego pola bitew Il Bry- 
gady Legionów w Karpatach, po przejściu 
Cuszki, Ćkórmezó, Husztu, Prislopu i Kir- 
libaby, chcąc wykorzystać ostatnie 2 dni, 
spieszy jeszcze do Rarańczy pod Czerniow 
cami, Wszyscy członkowie wyprawy ofi- 
cerowie i szeregowi wdzjewają na Siebie 
co moga, ba stara ta znana legunom U Kar 
packiej Brygady Carlibaba, żegna nas gę- 
stą zadymką i śnieżycą jak przystało na 
szanującą się tak wysoko pałażoną miejsca 
wość, Autobus prowadzony przez szofe- 
ra Polaka Wagnera, toczy się szybko, pod- 
rygując i postękując na wybojstej drodze 
przykrytej niewinnie wyglądającą, a zdrą- 
dziecką narzutą śniegu. 

Mróz i zawierucha 


Nawet wewnątrz 


Il KARPACKIEJ 


nieudałą tranzakcją z całym spokojem 
przechodził do porządku dziennego, ą roz- 
poczętego opowiadania nigdy już nie 
kończył. 

Hasek — humorysta był w przedwo- 
jennej Pradze postacią niezwykle popu- 
larną; znali go nietylko czytelnicy gazet, 
ale wszyscy prawie mieszkańcy grodu 
nadwełtawskiego. Jego „kawaly“ opowia- 
dano sobie z ust do ust, a przyznać trze- 
bą, że niektóre z nich nie mają sobie 
równych. Szydząc sobie ze wszystkiego, 
kpił sobie Hasek również ze - stosunków 
politycznych w starej Austrji. Szczytem 
tych jego kpinek było powołanie do życia 
oryginalnej „partji politycznej, którą 
nazwał Hasek „Partją umiarkowanego 
postępu w granicach prawa”... Grupa 
wesołych „grandziarzy” z Haskiem na 
czele opracowała program „partji”, za- 
rejestrowała nową organizację u władz i 
regularnie zwoływała posiedzenia par- 
tyjne swych zwolenników, wywołując 
tem wszystkiem niezwykłą wesołość 
wśród mieszkańców Pragi. 

W komitecie wykonawczym „Partji u- 
miarkowanego postępu w granieach pra- 
wa“, której prezesem był Hasek, zasią- 
dali ludzie z polityką oczywiście nie 
wspólnego nie mający. Tak naprzykład 
sekretarzem „partji” był niejaki Drobi- 
lek”, którego jedyną kwalifikacją na to 
stanowisko było, iż znakomicie umiał 
temperować ołówki oraz w  zawrotnem 
tempie stenografować (inna rzecz, że je- 
go stenogramów nikt, — a nawet on sam, 
— odczytywać nie potrafił). Członek ko- 
mitetu Opoczenski otrzymać miał za zre- 
dagowanie stątutut partji wynagrodze- 
nie od wiersza, co spowodowało, że au- 
tor statutu usiłował statut ten redago- 
wać bez końca. Jako wzór statutu słu- 
żyć miał „Partji umiarkowanego postę- 
pu w granicach prawa" statut praskiego 
„Towarzystwa miłośników kanarków” .. 


„Śawały” Haska 


Autor „Dzielnego wojaka Szwejka” 
przepadał za dobremi kawałami, które 
wprawiały zazwyczaj w dobry humor sze 


rokie warstwy społeczeństwa czeskiego. wały swe numery, 


BRYGADY 


wozu chłód przejmujący. — Po godzinie 
jazdy w niebieskawem świetle świtu staje- 
my na stacji w Jakobenach, gdzie wobec 
widniejącego, niebieską kredą na piecu 
przez jakiegoś sceptyka wypisanego napi- 
su „samo — caldura* — jest naturalnie 
tównież przeraźliwie zimno. Pociesza nas 
jedynie ogłoszenie rumuńskiego minister- 
stwa kolej o majowych targach w Pozna- 
niu, Bilęty kolejowe kosztują tysiące lei. 
Wsiadamy do ogrzanego, dla odmiany jak 
parnia, wozu, żegnani gorąco przez Sszole- 
ra Poląka. Wogóle wszędzie odezwaw- 
szy się po polsku, jest się zrozumianym i 
przeważnie otrzymuje się ódpowiedzi po 
polsku. 

Przedpołudnie spędzamy w Kimpolun- 
gu, gdzie w aktach miejskich zapisano w 
roku 1915-ym jako pierwszego polskiego 
komendanta Kimpolungu porucznika Bole» 
sława Rutkowskiego z IV bataljonu 3 p. p. 
Leg. Pol. i gdzie teraz witają nas olicjal- 
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Łódź, dnia em 
6-90 kwietnia 1930 r. 


Jeden z takich kawałów udał się Hasko- 
czych w Pilźnie, Rzecz miała się tak: 
wi znakomicie podczas zawodów śpiewa- 
W pilzeńskim Teatrze Miejskim mia- 
ły się odbyć zawody śpiewacze przy u- 
dziale wszystkich większych związków 
śpiewaczych w całego kraju. Hasek któ- 
regoś dnia wyczytał w prasie wezwanie 
do towarzystw śpiewaczych, które w za- 
wodach pragna wziąć udział, by do tego 
i tego dnia złożyły zgłoszenia w sekre- 
tarjacie komisji organizacyjnej. Czyta- 
jąc to ogłoszenie, Hasek wpadł na znako- 
mity pomysł: postanowił sobie poprostu 
zakpić z organizatorów zawodów. Po po- 
rozumieniu się zę swymi najbliższymi 
przyjaciółmi wystosował Hasek do Pilzna 
zawiadomienie, że w zawodach śpiewa- 
cze „Lunimir*, którego dyrygentem jest 
młody kompozytor Jarosław Hasek. Po- 
nieważ w owe czasy na prowincji cze- 
skiej Haszka mało kto znał, zgłoszenie 
związku „Lunimir* nikomu nie wydało 
się podejrzanem. Nic przeto dziwnego, że 
po kilku dniach nadeszła z Pilzna wiado- 
mość, że związek śpiewaczy „Lunimir” 
dopuszczony został do zawodów śpiewa- 
czych. Hasek i jego „śpiewaczy” wyjecha- 
li do Pilzna w przeddzień zawodów. A ze 
Pilzno słynie, — jak wiadomo, — najlep- 
szem na świecie piwem, którego dzielni 
śpiewacy lunimirowscy byli gorącymi 
zwolennikami, więc wprost z dworca po- 
szło się do piwiarni, gdzie przez całą noc 
odbywały się prawdziwe „zawody pijac- 
kie“, w czasie których całe bąterje pi- 
wa znikały w żołądkach zawodników. 
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Występ chóru „Lunimir” 
„Chór Lunimir“ zjawił się w teatrze 
przed samym początkiem zawodów. śpie- 
waczych. Za kulisami panował niezwykły 
ruch, chóry z całego kraju czyniły ostat 
nie przygotowania do występów. Ośmiu 
„Lunimiristów” tworzyło maleńką kroplę 
w morzu niezliczonych śpiewaków, oka- 
zujących niezwykłe podniecenie przed za- 

woódajni. 

Zawody rozpoczęły się. Chóry jeden 
za drugim wychodziły na scenę, wykony- 
publiczność biłą bra- 


nie oficerowie rumuńscy. 

Jest to górska mieścina tak pod wzglę 
dem krajobrazu jak i strojów ludowych da 
leko mniej barwna niż okolice Szigetu i 
Husztu., Ludność ubiera się przeważnie w 
wyroby fabryczne, a tkactwo wełniane da- 
jace tak piękne, pełne smaku tkaniny szi- 
getańskie nie istnieje tu prawie zupełnie, 


Ku Rarańczy 


W południe wyjeżdżamy dalej długą 
okrężną drogą ku ostatniemu etapowi na- 
szej wyprawy ku Czerniowcom i Raraiiczy. 

Nieznośny upał w wagonach, na który 
nie pomaga żadne machanie rączką kolejo 
wego kaloryferu na „caldo”, „morato” 
lub „frigido”. Ciężkie nasze buty narciar- 
skie na podwójnych grubych wełnianych 
skarpetach dają się nam we znaki, więc je 
zdejmujemy — rozsiadając się wygodnie 
w przewidywaniu 6 godzin nudrej zresztą 
jazdy da dawnej besarabskiej sto! cy Le- 
gjonistów do Czerniowiec. 

Resztki suszonych owogów i fig, orze- 
chy i ostatnie wedlowskie pastylki poma- 
rańczowe pozostałe z narciarskich posto- 
jów idą na łup nudów i ogarniającej nas w 
tym upale senności — wreszcie ktoś pro- 
ponuje bridg'a, do którego zostaje zapro- 
szony dziad w miejsce niemuzykalnego ma- 


 HASEK, 


AUTOR „DZIELNEGO WOJAKA SZWEJKA” 


wo, sędziowie z powagą robili swę adno- 
tacje. Wreszcie przyszła kolej na zwią- 
zek „Lunimir”, Prawie wszystkie chóry 
skłądały się z kilkudziesięciu śpiewaków, 
kędy więc na scenie ukazało się zaledwie 
8 „Lunimirystów”, na sali powstało O~ 
gólne poruszenie: ;,0, to widocznie bare 
dzo dobry chór, — szeptano, — skoro tak 
mało ich przszło”,.. 

„_ „Lunimiryści niezbyt mocno trzymali 
się na nogach. Organizatorzy zawodów 
spostrzegli to, ale sądzili, iż przypisać tę 
należy znużeniu i pądnieceniu śpiewa” 
ków. Kiedy na sali zapanowałą zupełną ci 
szą, „dyrygent“ — Haszek wzniósł rę- 
kę. Na jego znak dzielni „lunimiryści”, 
jak jeden mąż „ryknęlt”... Dźwięki okle- 
panego szlagiera, śpiewanego zazwyczaj 
przez podchmielonych bywalców nocnych 
lokali, rozległy się z estrady... _ Publicz- 
ność na sali oniemiała,... Organizatorzy 
zawodów do tego stopnia stracili panowa- 
nie nad sobą, że zapomnieli spuścić kur- 
tynę.. A „Lunimiryści* tymczasem spô- 
kojnie śpiewali dalej. Kiedy piosenkę 
swą skończyli, wśród publiczności wciaż 


jeszczę taka panowała konsternacja, że 
nikt nie zdobył się na słowo protestu. 
Widząc to, Hasek powiada: „Patrzcie 


chłopcy, w jakiem skupieniu nas słucha- 
ja". Dajcie, zaśpiewamy jeszcze coś in- 
nego: I nowa melodja popłynęła z estra- 
dy.. Tego było już jednak zawieęle; pu- 
bliczność ochłonęła z pierwszego zdumie- 
nia i zaczęła nagłos protestować przeciw= 
ko podobnym skandalom. Kurtynę spusz= 
czono, a organizatorzy zawodów rzucili 
się z zaciśniętemi pięściami na _ Haska, 
Ten jednak ne stracił spokoju. Kiedy ©- 
świadczono mu, że zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności, z całym spokojem 
zapytał: „A za co? Przecież nie złego nie 
zrobiliśmy. Postępowaliśmy zgodnie z 
programem; tam przecież jest napisane, 
że chór „Luminir* będzie występował. 
No i chór „Lunimir” wystąpił. A jeżeli 
nasz Śpiew wam się nie podoba, to zna- 
czy, że macie kiepski gust”, I nie tracąe 
czasu na zbyteczne rozmowy poszedł Ha- 
sęk wraz ze swymi „Śśpiewakami* do 
najbliższej piwiarni pilzeńskiej... 


jora dypl. Rutkowskiego. Zaraz czas po- 
czyna płynąć jak na skrzydłach wśród ustą 
wicznych konter i wzajemnych wyrzutów 
„Jak można było wyjść 3 raz w to karo“ — 
gdy w tem wchodzi konduktor gestykułu- 
jąc i mówiąc coś po rumuńsku. Usłużny 
wiekowy izrealita tłumaczy nam, że za 8 
minut będziemy w Czerniowcach. Oświad 
czenie to wywołuje popłoch. Czeka nas 
zapewne oficjalna delegacją wojskowych 
władz rumuńskich — a tu generalicją i szta 
bowcy w skarpetkach. Żadną elegantką 
nie zdoła sobie wyobrazić czem jest ubra- 
nie się | zasznurowanie w kostjum i buty 
roznegliżowanego, a rozgrzanego narcia- 
rza, Zaciągamy ostatnie sznurowadła, ge 
nerał nakłada na twarz oficjalną minę w 
momencie, gdy pociąg wtacza się wolno na 
peron stacji Cernauti, 


Powitanię 


Istotnie występuje delegacja miejscowe 
go garnizonu 8-ej rumuńskiej dywizji, któ 
ra o dziwo, ustami swego szefa sztabu naj 
czystszą polszczyzną wita nas, prowadzi 
i informuje. Dziękujemy naszym wytwor- 
nym błyszczącym od guzów i galonów kom 
panjom i wypiwszy z nimi herbatę, odjeź- 
dżamy do cukrowni w Zuczce, gdzie zapro 
szeni jesteśmy w gościyę do polskiego do 
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Sezon koncertowy i teatralny w Pradze 


Praga, jako ważny ośrodek życia arty- 
stycznego, ma już swą starą tradycję. Na- 
ród czeski od dawien dawna poświęca mu- 
zyce i sztuce bardzo dużo uwagi, nic prze- 
to dziwnego, że życie teatralne i muzyczne 


w głównem mieście Czechosłowacji na 
bardzo wysokim stoi poziomie. Podczas 
jednak gdy w czasach przedwojennych 


scena i estrada praska uwzględniały w 
pierwszym rzędzie twórczość rodzimą, po 
wojnie zaczyna się Praga coraz wyraźniej 
stawać bardzo ważnem forum sztuki mię- 
dzynarodowej. Każdy ńiemal sezon muzy- 
czny i teatralny ściąga do Pragi obecnie 
tak wielką ilość najprzedniejszych zagra- 
nicznych aktorów i muzyków, że pod tym 
względem stolica Czechosłowacji równać 
się może śiniało z najpoważniejszemi za- 
chodnio - europejskiemi ośrodkami życia 
koncertowego i teatralnego. 

Jaskrawym wyrazem* umiędzynarodo- 
wfiania się życia artystycznego Pragi jest 
tegoroczny praski sezon „koncertowy i tea- 
tralny. Przedstawiciele sztuki i muzyki 
wszystkich kulturalnych narodów świata 
występują od samego początku sezonu te- 
gorocznego na bardzo licznych imprezach 
artystycznych, stojących na niezwykle wy- 
sokim poziomie i cieszących się wśród tu- 
tejszej publiczności imponującem wprost 
powodzeniem. Nie bacząc na to, że wiel- 
kie koncerty reprezentacyjne odbywają się 
obecnie w Pradze aż 2—3 razy na tydzień, 
że jednego i tego samego dnia mają niekie 
dy miejsce po 2 i 3 przedstawienia teatral- 
ne, zainteresowanie imprezami artystycz- 
nemi wśród publiczności praskiej nie słab- 
nie, — przeciwnie potęguje się niemal 
z dnia na dzień. 

Szczególnie chlubnie zapisał się w roz- 
woju życia artystycznego Czechosłowacji 
tegoroczny praski sezon wiosenny. Jedy- 
ną ciemną plamą na jasnym  firmamencie 
marcowego Sezonu koncertowego i teatral- 
nego. były występy gościnne śpiewaczki 
włoskiej Galli - Curci, które skończyły się 
niezwykły m skandalem, bowiem okazało 
się, że znakomita ta ongiś artystka straciła 
zupelnie głos. Niepowodzenia Galli - Cur- 
ci, które rozpoczęły się w Pradze, prze- 
śladowały śpiew aczkę, jak wiadomo, i w 
innych krajach i w Budapeszcie zakończy- 


ły się definitywnie głośną na cały świat 
awanturą. 
Ale zato koncerty symfoniczne, które 


w tym miesiącu miały miejsce w Pradze, 
stały na poziomie tak wysokim, że nieprzy- 
jemny incydent z Galli - Curci prędko po- 
szedł w zapomnienie. Przedewszystkiem 
więc odbył się w ubiegłym tygodniu kon- 
cert filharmonii czeskiej pod batutą znane- 
go kompozytora Aleksandra Zemlinsky' ego, 
w którym w charakterze solistów wzięli 
udział: znakomita śpiewaczka czeska Jar- 
miła Novotná, dalej Marta Krasová i uta- 
lentowany śpiewak jugosłowiański Rija- 
wec. Wielkie zainteresowanie wśród pu- 
»liczności praskiej wywołał ostatni koncert 
Filharmonji czeskiej, pod kierownictwem 
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mu u p. dyrektora Kazimierza Buyko. Odczu 
wam pewną przyjemność słysząc tłumacze 
nie generała Przeździeckiego, że nie sko- 
rzystamy z ofiarowanych kwater w Czer- 
niowcach, mając proponowany swój go- 
ścimy dom polski rodaków naszych w 
Zuczce. I dla nas i dla opinji o polskiej 
gościnności bardzo miły moment. Istotnie 
państwo Buvkowie wraz z synami Tadeu- 
szem i Zbigniewem oczekują nas z otwar- 
temi rękami. Od kąpieli aż do doskonałej 
polskiej kolacji i świetnych łóżek wszystko 
przemyślane, przygotowane i ofiarowane 
szczerem sercem z prawdziwą radością i; 
gościnnością. Po wszystkich tarapatach? 
narciarskich i noclegąch w schroniskach i 
na słomie w żydowskich karczmach wyśpi 
my się jak królowie. Porywa nas nastrój 
iście leguński, atmosfera polskiego domu 
i stare kąty, po których tyle razy w Zucz- 
ce stąpały leguńskie pięty — wyrywają 
mimowoli z ust słowa starej piosenki „ban- 
do, bando, czegóż ty jeszcze chcesz?" 
Niestety, nietyłko nas oficerów gości 
wzruszony pan Kazimierz, ale sam chodzi 
na dół do kasyna doglądając jak się powo- 
dzi żołnierzowi polskiemu, naszym strzel- 
com. Nic też dziwnego, że „pan starszy 
sierżant kiwa tylko głowa”, a mniej do- 
śriadczony strzelec Pindel przy szedłszy ra 


Polacy na scenie i 


dyrektora Opery państwowej w Frankfur- 
cie, N. Steinberga. Na koncercie tym w 
charakterze solistki wystąpiła utalentowa- 
na skrzypaczka polska, pani Eugencja Ja- 
worska - Umińska, która wykonała po raz 
pierwszy w Pradze „koncert skrzypcowy” 
Karłowicza. Publiczność praska, przyzwy 
czajona do jaknajlepszych imprez muzycz- 
nych, przyjęła panią Jaworska - Umińską 
wprost entuzjastycznie i zgotowała jej po 
koncercie niezwykle górące owacje. Rów- 
nież prasa stołeczna wyraziła się z wiel- 
kiem uznaniem o polskiej artystce, jako też 
© nieznanym dotychczas szerszemu ogóło- 
wi czeskiemu wspaniałym utworze polskie 
go kompozytora. 

Z innych imprez muzycznych, które w 
tym miesiącu miały miejsce w Pradze, wy- 
mienić należy występ utalentowanej pary 
murzyńskiej Layton - Jonstone, oraz kon- 


estradzie praskiej 


certy Henryka Marto i Marji Jeritza. 

Na scenie teatralnej wystąpiła w marcu 
w Pradze dwukrotnie znakomita tancerka 
rosyjska, Anną Pawłowa, ze swym świet- 
nym zespołem tanecznym. Występy Anny 
Pawłowej, które stały pod znakiem tańca 
klasycznego, były ewenementem w życiu 
artystycznem Pragi. Szczególną sensację 
i zasłużony entuzjazm wywołał zwłaszcza 
nieśmiertelny „Umierający łabędź“ w wy- 
konaniu samej Anny Pawłowej. 

W Teatrze Narodowym przedstawił się 
w bieżącym miesiącu publiczności praskiej 
znakomity kapelmistrz rosyjski Malko, któ 
ry dyrygował przedstawieniami „Borysa 
Godunowa* i „Carmen”. Wielkiem po- 
wodzeniem cieszyły się również występy 
gościnne utalentowanego śpiewaka polskie 
go Kaczmara, który wystąpił w Teatrze Na 
rodowym dwukrotnie: w „Fauście'* Gou- 


noda (Mefisto) iw „Żydówce” Halevy'e- 
go (kardynał de Brogni). 

Z utworów dramatycznych, wystawio- 
nych w marcu w Fradze, wymienić należy 
przedewszystkiem premjere „Kwadratury 
Koła" utalentowanego dramaturga rosyj- 
skiego Katajewa. Sensacją dnia była da- 
lej premjera operetki „Trzech Muszkiete- 
rów* ze znanymi śpiewakiem operowym, 
Vavrą, w roli d” Artagnana. Zaznaczyć przy 
tej okazji się godzi, że sztuka operetko- 
wa, która w Czechosłowacji przez dłuż- 
szy czas znajdowała się w stanie pewnego 
zaniedbania, ostatnio rozwija się niczwy- 
kle obiecująco, a nowy „Wielki Teatr 
Operetkowy* w stosunkowo krótkim cza- 
sie swego istnienia był już w stanie zano- 
tować cały szereg pierwszorzędnych suk 
cesów. (CEPS) 

———0O 


Celina Milewska 
~x 


Śnił mi się cudny złocisty sen.. 

Biały, piaszczysty, gorący 
pieszczony brzeg. Las smukłych różowych 
kolumn o złotych głowicach, tęcza mozaj- 
ki marmurowych ścian, dym wonnych ka- 
dzideł z pysznie kutych w bronzie waz - ka- 
dzielnic. Odurzająca woń białych tube- 
roz, jaśminów i pysznych królewskich róż, 
icichy smętny łkający harfy śpiew... „ plusk 
perlistej fontanny — sztuki zaklętej w 
w wschodnich tkanin czar.. 

Śnił mi się cudny, gorący królowej Kleo- 
patry brzeg. 

Śnił mi się boski Antoniusz, dwa kró- 
lewskie lwy u jego (w złociste sandały 
przybranych) nóg.. 

W zadumie patrzy... Kleopatra tań- 
czy — Kajus, piękny, rozkwitły młodzień- 
czy, niewinny południowy kwiat, na a harfie 
gra... sercem tęskne 
gra... pieszcząc niewinnie yema SWO- 
ich ócz boskie prężące się ciało swej pa- 
ni - Królowej młodzieńczych snów. 


Do śmierci by jej tak grał... i grał... bo 
kocha... kocha sercem czystem jak łza, 
ten ciała jej cud. 


Kocha i ona ten jego gorący, tęskniący 
żarem młodej krwi — harfy jego śpiew... 

Nie widzi wtedy nic, mgłą przysłania 
się cały świat dla niego tańczy, o pięknym 
grajku śni.. 

Uśmiech mu śle... pręży się piersi ró- 
żany kwiat, odsłania gibkich w marmurze 
gorącym kuty — cud üd... i żądzą dyszące 
biodra o cichą pieszczotę gorący ch warg 
proszą się — pójdź i.... pójdź!.. 

Owinę cię splotem gorącego ciała, pier 
si przytulę do niewinnych żarem  trawio- 
nych warg — tylko się wtul... tak mocno 
wtul.... krwi Twej młodej pierwszą tęskno- 


no z plecakiem zapytuje mnie poufnie i 
oznakami wielkiego uznania: 


z 

„proszę pa- 

na pułkownika, czy my tu jeszcze długo bę 
dziemy?” 

Na sławnem pobojowisku | 


Zaraz po śniadaniu wyjeżdżamy na ca- 
ły dzień do Rarańczy. Taksówka wynaję 
ta w Czerniowcach odzywa się nagle po 
polsku i okazuje się własnością legjonisty 
3 kompanji 2 p. p. Leg. Pol. Józefa Bart- 
lińskiego, dwa razy rannego żołnierza II 
Brygady i Il Korpusu. Chłop się raduje 
; ogromnie, pokazuje nam stare legitymacje 
i odznaki, przedstawia drugiego legjonistę 
Adama Raczyńskiego z 6 kompanji 2 p. p. 
Leg. Pol. — obecnie również szofera w 
Czerniowcach. Obaj należą do związku 
legionistów liczącego tu około 80 człon- 
ków. Bartliński szoferuje, ale równocześ- 
nie objaśnia i oprowadza nas po powsta- 
łych obecnie ña drodze ku Rarańczy emen 
tarzykach. Znajdujemy i  fotografujemy 
miejsce pierwszego zetknięcia się czoła 2 
p. p. Leg. Pol. 
bijania się II Bry gady Legjonów 
przez front austrjacki 
1918 roku. 


Wychodzimy na wzgórze, przez które 


z Austrjakami podczas prze 
Polskich 


w dniu 15 lutego 


'slońcem ; 


tę daj... a poznasz pieszczot moich czar... 

Kajus gra... zaćmił się cały świat... oczy 
przysłoniła mgła.. sercem gra.. duszę 
tęskną gra... Życie za chwile te złudne da... 

Kajus gra... Kleopatra tańczy... 

Antoniusz groźnie ściągnął brwi, gorą- 

cy — tęskny uchwycił młodzieńca wzrok... 
niewinny... nie ziemski, zachwytu nad pięk 
nem... duszy Wzrok... 

Nie zrozumiał go... splugawił go myślą 
własnych dzikich żądz.... 

Nie przy nim jej Kajusie tobie boski 
grać.. 

Nie przy nim... 

A Kajus gra... Kleopatra tańczy... 0 pie- 
śni jego tęsknej śni.. 

Cicho... leciutko tuli w nagłym schyle- 
niu kwiat swych karminowych warg do 
podniesionych jego zachwyconych Ócz... — 
chwila rozkoszy szalonej... usta jego mus- 
nęły piersi jej pęk... ześlizgnęły się na osza 
łamiający zmysły czar — jej boskich stóp. 


Kajusie... Kaju.. cichy szept, graj mi 
graj! 

Królowo ty ma.... niech zabierze mię 
Śmierć... 

A Kajus dalej gra... dusza śni... serce 


tak dziwnie drga... Kleopatra znów tańczy.. : 
uśmiecha się tak słodko... Lecz zadrgał w 
powietrzu jakiś fałszywy ton... srebrna stru 
na, -ta najdźwięczniejsza — pękła, jakiś 
'zgr zyt.. 

Porwał się Antoniusz, burzą złowróżb- 
ną zbiegły się brwi... — błysnął w musku- 
larnej ręce krótki miecz — szybki jak pio- 
run ruch — świst przecinanego powietrza 
— i Kajus pławi się w młodej — szląchet- 
nej krwi, co nie zaznała jeszcze upojeń 
swych pięknych snów. 

Zadrgał w powietrzu PEWNIE E CCA boki dita ARTE c amakkk ARA Ww EN E jeden tęsk 


MI SIĘ CUDNY SEN.. 


ny dźwięk harfy — złowrogo mruknął kró- 


lewski lew, zerwał obrożę i groźnie spoj- 


rzał na swego pana szczerząc białe kły... 

Kajusie.. Kaju! graj mi jeszcze graj... 

I stał się cud... załkała harfa... załkała 
ostatni raz... rozwarły się jasno śmiercią 
już przysłonięte oczy — pieściły ten jej 
boski ciała cud... Królowo ma! 

Zmógł ją czarem swym — legła u jego 
nóg dając mu ciała swego cud w ostatniej 
i pierwszej pieszczocie... 

Zamknęły się już na wieki te tęskne za 
pieszczotą nieznaną oczy, a ona tuliła doń 
pyszne ciało swe — i piła słodycz zimnych 
już warg... 

I próżno Antoniusz się miotał, i ku nim 
burzą rwał, gniewne i grożne stanęły u ko 
chanków głów królewskie lwy, za każdym 
jego ruchem niosąc mu zgubę i śmierć... 

Śnił mi się cudny sen.. . złocisty Sen... 

Czuję jeszcze w powietrzu zapach tu- 
beroz i róż... słyszę tęsknej harfy Śpiew... 


PIERWSZE KWIATY 


Uśmiechnęły się dziś do mnie na ulicy pierwsz 
kwiaty, 


Pierwiosnki.. 

Z jakąż radością witam je — jako dowód wiecz- 
nie odradzającej się siły żywotnej.. 

Pierwiosnki są symbolem pierwszej miłości. 

Istnieje przesąd, że ofiarowane i przyjęte pa, 
trafią zbudzić uczucie w najbardziej chłodnem serca. 

Sq tak biale.. Niewinne, a tak silne, że połoło: 
kę lodową przebijają... 

Zbudzę więc uczucie i to ludzkiem zimnem seren. 

Wiosnę zapowiadają i wiosnę w sercach ludy 
kich tworzą... 

Pierwiosnki. 

Pierwiosnki białe wiosenne pierwiosnki. C. M. 


i 


przeszła wtedy cała Brygada sfrontowaw- | Niezbity dowód, że stoimy na miejscu oko- 


szy batalionami w prawo podchodząc sze- 
rokim frontem ku okopom austrjackim mię 
dzy Dołżokiem a Rarańczą. Sama wieś 

Rarańcza nie się nie zmieniła. Dość schlud 
na, jasna ze swemi bielonemi chatami i 
cerkwią wysypuje naprzeciw nam pierzchli 
we a wrzaskliwe stado dzieciaków wybie- 
gających ze szkoły. 


Nowe pokolenie. 


Z okopów nad wsią pozostały jeszcze 
głębokie doły po większych ziemiankach 
1 jedna linja dość dobrze zachowanych oko 
pów na odcinkach 2 p. p. Leg. Pol. między 
laskiem, a stokiem 219. Na miejscu daw- 
nej placówki przed frontem I bataljonu 2 
p. p. Leg. Pol. rozkopuje ziemię 3 chłopa- 
ków z Rarańczy wydobywając łuski i po- 
ciski. Za kilogram otrzymują 20 lei. Cza- 
sem zdarzy się jeszcze znaleźć większą 
ilość. 

Z okopów 3 p. p. Leg. Pol. zaledwie 
ślady. Natomiast oba laski dębowe, copraw 
«da mocno przetrzebione — dawne stanowi 
ska pułkownika Zielińskiego i mjra Min- 
kiewicza trwają krzewiąc się mocno tęgie- 
mi pieńkami młodego pokolenia. 

Pułkownik Jasklicz znajduje jeszcze ję- 
den, caly nabói i łódką schónauerow 
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pów naszych z 1915 roku, 


Fotografując tak przy pomocy naszego 
szofera leg. Bartlińskiego, który zostawiw- 
szy samochód, nosi gorliwie aparat i piel- 
grzymiijąc po dosyć jeszcze dziś zawiłym 
labiryncie rowów nie spostrzegamy się jak 
nadchodzi wieczór i dopiero koło godziny 
19 docieramy zpowrotem do Czemiowiec. 

Samo miasto wydaje -nam się mniej 
sympatyczne, jak w czasie wojny, jakkol- 
wiek ruch jest ogromny. Natomiast jest 
dosyć brudno i jakby niedbale — drogi roz 
kopane, moc śmieci i błota, dużo gawiedzi 
gapiącej się bezczynnie, 


Z całą też przyjemnością wracamy na 
naszą kwaterę pod gościnny dach dyrek- 
torstwa Buyko mając istotnie wrażenie, że 
kosc jakby do domu do siebie, do Pol, 
ski 


Nazajutrz po formalnych wizytach w 
garnizonie czerniowieckim wyjeżdżamy w 


południe do Lwowa kończąc w ten spo- 


sób tę przemiłą, pełną wspomnień i wra- 
żeń wyprawę po karpackich i besarab/ 
skich szlakach II Brygady Legjonów. 
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„HASŁO” z dnia 6 kwietnia 1930 roku. 


Z Twórczości Grupy Literackiej 


———— 


„Kadra“ 


FA RETE) 
a.) 


Str. t1 


POEZJE WIECZORNEJ CISZY 


Jan Szczawiej. Miłość tworząca. Poezje. Związek Wydawniczy Młodych. Warszawa 1930. Str. 68 i 4 nlb. 


Poezje wieczornej ciszy, bo - chyba 
dema bardziej odpowiedniej nazwy dla 
tomu Szczawieja. Zachód słońca, jasne 
gwiazdy poczynają błyskać na ciemnem 
niebie i księżyc wysuwający z za  obło- 
ków swoje srebrne czoło — oto trzy 
główne akcesorja stanowiące spokojne tio 
wszystkich wierszy poety. Razem z tą 
ciszą wieczorną kojarzy się, a może właś- 
nie z niej wypływa, jakieś dziwne, głę: 
bokie, smętne zapatrzenie'”się w samego 
siebie, uporczywe poszukiwanie wlasne- 
go, człowieczego — ja, a tak jednolicie 
zespolone z łagodnym krajobrazem wsi 
polskiej. Bo w wierszach Szczawieja do- 
strzegamy nieledwie bałwochwalczy kult 
przyrody, pochwałę prostego i nieskom- 
plikowanego życia. Wyraźnie to podkre- 
śla autor we wstępnym, niejako otwiera- 
jącym cały tom wierszu: 


„Do ciebie modlę się zachodzącego słoń- 
[ca złota chwało 

1 ciebie czczę pokornie nocy sina, 
W pachnącą sianem łąkę wierzę i w aka- 
[cję białą, 
1 w szczeście, które kwitnie w sercu, jak 
[kalina". 


A te, niejako swoje wyznanie poe- 
syckie, konsekwentnie rozwija autor w 
dalszych utworach tomu. Powstaje z te- 
ġo szereg obrazów, obrazów barwnych, 
z godnym uwagi realizmem małujących 
przestrzenie dalekich pól i ciemną zielo- 
ność wysokich lasów. W cieniowaniu 
kolorami, w operowaniu pewną ich drob- 
ną ilością (wieś w lecie, a więc zdawałoby 
się, dominuje barwa zielona), tworzą- 
cych mimo tego całą tęczę żywych barw 
wyróżnia się Szczawiej wśród młodego 
pokolenia poetów. Aby nie być gołosłiow- 
nym pozwolę sobie przytoczyć tutaj kil- 
ka rzeczywistych przykładów. A więc: 


„Trawa płonie zielonym ogniem 

Białym nad nią — wysoki obłok, 

Dwie strzeliste, czarne pochodnie — 

Dwie topole w próchnicy płodnej“. 
(Przyjście wiosny) 


Cztery kolory: zielony, biały, 
hy i bronzowy (próchnica). Alboż 


czar- 


„Wieczór bronzem ciemnym w polu się 
[dopala 

Wieś w milczeniu, w śnie błękitnym to- 
[nie, 

Sierpień dni wrześniowe widzi w srebr- 
[nych dalach“. 

(Zapadanie nocy). 


"Trzy kolory —- bronzowy, błękitny i 
srebrny. Takich barwnych obrazów spo- 
tykamy całe mnóstwo. Widzimy więc: 
„wieczór czerwony”, wierzbę z „siwemi 
listkami”, „jarzębiny płomienie miedzia- 
ne“, „siną chłodność mleka”, i t, d. 

Dla wzmocnienia barwnych opisów 
bżywa jeszcze autor śmiałych ale nie- 
zwykle trafnych porównań.  'Uwypukla 
niemi to, czego jeszcze barwy uwypu- 
klić nie zdołały. 


„Śmieg — biały ołtarz. Świece gwiazd 
A [się palą. 
Ża ciężkie były snać i z nieba spadły. 
Klon w białej komży dymi modrą dala 
I taki cichy jest, jak ranich wybladły'”. 
Spokój zimowego wieczoru.) 
w czterech wierszach — cztery po- 
£ównania. „Śnieg — biały ołtarz“, „Świe 
ce gwiazd”, śnieg ną klonie przyrówna- 
ny do komży a same drzewo do bladego 
mnicha. W omawianej strofce przewa- 
żą kolor biały. Jest to jeden z  nielicz- 
nych wierszy o zimie. (Szczawiej opisu- 
je przeważnie wiosnę, lato i wczesną je- 
sien, a więc te pory roku. w . których 
przyroda jest najbarwniejsza.) 


Drugą  charakterystyczną cechą 


gisszy.zawartych w tomie, jest, jak 


już zaznaczyłem na wstępie, ich cichy, 
wieczorny nastrój. Prawie we wszyst- 
kich spotykamy gwiazdy i księżyce albo 
zachody słóńca, ale za każdym razem 
inaczej odmalowane. Mamy więc: „noc 
siną” i „noc tkającą obłoki bławe', Zo- 
rzę wieczorną” i „wieczór kwitnący żół- 
tą dziewanną , siwe zmierzchy”, „księży- 
ca okrągłość jasną”, „srebrne gwiazdy 
na żóltej trawie" i t. p. Specjalnie tym 
wieczornym nastrojom poświęcona jest 
druga część książki, zatytułowana „Za- 
myślenie wieczorne“, najpiękniejsza a 
może i najlepsza część zbioru. Ten spo- 
kojny wieczór wsi polskiej zlewa się u 
Szczawieja z jakaś wewnętrzną, głębo- 
ką tęsknotą, która rodzi się niewiado- 
mo kiedy i dlaczego, a która powstać 
musi-zawsze w obliczu spokojnego i ogro 


WIELKI ARTYSTA. 


Nie można nie ulec głębokiemu wzru- 
szeniu, czytając którekolwiek z wielkich 
dzieł T. Zielińskiego. Lęktura tego uczo- 
nego i mędrca, jednego z najgenjalniej- 
szych ludzi współczesnych, owiewa czy- 
telnika życiorodną, radosną atmosferą 
entuzjazmu, porywa i uszlachetnia — 
jest niczem niezastąpioną kąpielą du- 
Szy, po której czujemy się jakby na no- 
wo narodzeni. — Ten świat, na który pa- 
trzymy, jestże ten sam, co przedtem? 
możliważ na nim ta piękność i czar, któ- 
ry przed chwilą był nam udziałem, któ- 
ry blaskiem, niegasnącym po zmysłach 
naszych. płynie i szumi? Takie wszystko 
tu proste i jasne! Tak przemawia i prze- 
konywa! 

Nigdy nie będzie za wiele i nigdy za 


Z cyklu 


NICOŚĆ 


Tu niema nic — prócz smutnych myśli 
TR [o Niej, 
Któremi ciemność wkoło się trzepocze. 


Tak źle. Tęsknoty ręka gniecie serce, 

Samotność ściska krtań wspomnieniem 
[pieszczot... 

Odległość wolą tnę. Pragnieniem w dal 


Jan Szczawiej 
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(Wiersz z tomu p. t „Miłość 


[tworząca*,) 


Pachnie wsią i kartoflami, 

Łąka tonie w sinej mgle. 

Słuchaj, wieczór czemuś zamilkł — 
Z lasu znaki jakieś śle. 


Las jest cichy, tajemniczy, 
Drzewa w mroku białym śpią. 
Siwy wieczór drzewa liczy, 
W brzozę księżyc złoty wpiął. 


Pod tą brzozą płonął w czerwcu 
Niby paproć jasny dzień, 
Teraz pozostało serce 
Nie wiadomo gdzie. 
» 


Nie wiem, czy się kiedy dowiesz 


NIESCIE POMOC NAJBIEDNIEJSZYM 


mnego piękna zapadającej się w nocną 
ciszę przyrody. Powstaje nastrój, na któ- 
rym, jak na srebrnej kanwie, tka autor 
nieskomplikowane, szczere w swojej pro- 
stocie, wzruszenia. Wśród wierszy tych 
niebrak erotyków. Pierwiastek  erotycz- 
ny jest tu jednak zacieniowany, zamglo- 
ny i zlewa się w jedną całość z lirycznym 
nastawieniem utworów, podkreślając je- 
szcze ich spokój i bezpośredniość prze- 
żyć. 

„Miłość Tworząca* składa się ze 
wstępu oraz z trzech oddzielnych części 
zatytułowanych: „Miłość tworząca ', 
„Zamyślenie wieczorne* i „O chleb po- 
wszedni”. Ta ostatnia część różni się nie- 
co od dwu poprzednich silniejszym naci- 
skiem na społeczną treść utworów. Mimo 
wszystko, do najpiękniejszych wierszy 


późno mówić o którejkołwiek z Jego 
książek, a tembardziej mówić o idei, naj- 
donioślejszej co do możliwości następstw, 
jakie wywołać musi w dziedzinie badań 
religjoznawczych i w naszym  poglądzie 
religijnym na świat, — o idei, zawartej 
w dziełach: „Religia starożytnej Gre- 
cji“, „Religja hellenizmu”, „Hellenizm a 
judaizm”. 

Trzy te prace wystarczyłyby zupeł- 
nie, by czytelnik wystawił autorowi w 
swojem sercu niezniszczalny pomnik 
wdzięczności. A przecie T. Zieliński prac 
równie genjalnych napisał wiele! 

W dziele „Hellenizm a judaizm” uza- 
sadnia przy pomocy niezbicie i nieodpar- 
cie przekonywujacych faktów tezę, któ- 
ra zdaje się być paradoksem: „że praw- 


„Erotyki“ 


Tu niema nic — prócz ciszy, którąj— I czekam: może Nią przemówi prze- 
4 [dzwoni [strzeń ? 
Na skroń opadła, ciężka płachta nocy... |... Jak piłki, odbijając się od próżni, 


Powróca nieme, niesłyszane słowa... 
Nie będzie nic. I tylko pustka muśnie 
Bolesną suchość ust, co chcą całować. 


kwadra- 

[tem, 
A pustka mrozi krew nieskończonością... 
I niema w mroku chwil nadziei świateł, 


Zamknięty pokój gniecie myś 


[się wcieram — |I niema nic — prócz bólu mej miłości. 


l Eugenjusz Żytomrski. 
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SŁOWA JESIENNE 


Całej prawdy moich słów: 
W cichym wierszu, w smutnem słowie 
Lśni srebrzystem światłem nów. 


Nie wiem, nie wiem zresztą poco 
Znowu wiedzieć wszystko masz, 
Że naprzykład dzisiaj nocą 
Księżyc wtulił w chmury twarz. 


Albo, że nie w twych uściskach 
Wczoraj miłość głosił ktoś, 

Że radziła dusza bliska: 

— Módl się i o łaskę proś. 


Bo tu wsią i kartoflami 

Pachnie łąka w sinej mgle. 

I prócz gwiazd pomiędzy nami 

Nie zostało nic. Jest żle. 

Tak bardzo, bardzo jest mi dzisiaj Zle. 


tomu śmiało zaliczyć można te, które 0- 
piewają „Wieś“, „,Zapadanie nocy wę 
sierpniu“, „Rytm wieczoru”, „Słowa je- 
sienne” i t. p. 

Na zakończenie zwracam jeszcze u- 
wagę na wydawcę. Jest to Związek Wy- 
dawniczy Młodych — instytucja napra- 
wdę młoda, stworzona staraniem Grupy 
art. — literackiej „Kadra“ — najlepsza 
odpowiedź na twardy upór „starszych” 
wydawców, zamykających swe, grubo 
wypchane, kieszenie przed wszelką próbą 
poparcia młodej twórczości. Poezje 
Szczawieja są pierwszym tomem wyda- 
nym przez Związek, Układ graficzny j 
szata zewnętrzna — bez zarzutu. Oby 
więcej takich wydawnictw. 

St. Zaliwski, 


G 


Sri 


dziwym Starym Zakonem naszego chrze: 
ścijaństwa jest religja Helenów“, 

Przekonanie to, które niewatpliwie 
podzielało i przed Zielińskim bardzo wie- 
lu humanistów, obecnie dla każdego, kto 
zgłębi „Hellenizm a judaizm“, stanie się 
pewnikiem, Opierając się na olbrzymim 
materjale porównawczym, na niezawod- 
nej erudycji, posiadając niesłychaną gięt.- 
kość i żywość umysłu, kierując się wni- 
kliwym i ostrym zmysłem krytycznym 
i wreszcie, odczuwając niezgłębioną mi- 
łość dla przedmiotu badanego. T. Zieliń- 
ski otwiera przed czytelnikiem takie głę- 
bie idei, takie tajemnice wzruszena i 
przeżycia, taką niezniszczalną poezję za- 
dumy i zamyślenia, — jakiej rzadko do- 
starczyć mogą twory artystów i poe- 
tów. 

T., Zieliński dowodzi, iż nie było cią- 
głości psychologicznej między judaizmem 
z jednej strony a chrześcijaństwem 3% 
drugiej. 

Całe dzieło jest skrzętnem wykazy- 
waniem tej ciagłości. Autor subtelnie 
rozwikływa teksty zarówno ksiąg Stare- 
go Zakonu jak i pisma wielkich poetów 
greckich. Przy obopólnej konfrontacji 
tekstów dochodzi do wniosków, maja- 
cych uniwersalistyczny charakter pewni- 
ków i argumentów. 

W badaniu swojem stoi na stanowi: 
sku nie dogmatycznem ale na stanowi- 
sku krytycznem twórcy. Wnioski, jakie 
z syllogizmów wyprowadza są tak oczy- 
wiste, że nie można im nawet cienia za- 
rzutu postawić. Pasja prawdy za wśze|- 
ką cenę — to kompas, którym kieruje się 
dostojny badacz w mrokach wieków za- 
mierzchłych. Obraca się On wśród tych 
mchem obrosłych czasów swobodnie i 
tak umiejętnie, że podziw budzi i zach- 
wyt. 

Olbrzymia i niesłychanie rozległa 
dziedzina religjoznawstwa, zachwaszczo- 
na, jak stajnia Augiasza, tyloma niewła- 
ściwemi przyczynkami i apologjami „u: 
czonych w piśmie”, że wzniecać musi zro 
zumiała niechęć i nieufność w każdym 
kulturalnym człowieku, wskutek badań 
Zielińskiego wejdzie może na nowe twór- 
cze i dobre tory. 

„Hellenizm a judaizm“ jako dzieło re 
ligjoznawcze jest wprost bezcenne, za- 
wiera mnóstwo sprostowanych pojęć i są 
dów, kryje głębię myśli, daje ludzkości 
nową syntezę wiedzy w zakresie religji. 
Na taką syntezę wieki całe muszą się 
składać, ale też i całe wieki następne be- 
dą z niej czerpały: karmę natchnienia, 
entuzjazmu i mocy. 

T. Zieliński jest nietylko uczonym na 


miarę Fidjasza, ale także przez poezję 
szlachetnego patosu słowa — wielkim 


artysta. 
Antoni Madej. a 
—— 000 —— 


Str. 12 


„HASŁO” z dnia 6 kwietnia 1930 roku, 


Br. 35 


Więc podróże na księżyc nie są mrzonką ? 
W stuletnią rocznicę śmierci genjalnego utopisty 


JULJUSZA VERNE 


Francuskie Towarzystwo Astronomiczne stwarza nagrodę „Podróży Międzyplanetarnych” 


Dnia 8 lutego 1928 roku minęło sto lat 
d urodzin człowieka, który w proroczem. 
jasnowidzeniu przewidział, te zdobycze 
ludzkiego, upartego i niepowstrzymanego 
genjusza, dla którego najfantastyczniejsze 
wlitopję” 

stały się rzeczywistością, 

Człowiekiem tym był JULJUSZ VERNE. 

Wchłonęliśmy wszyscy za czasów ná- 
szego dzieciństwa najzuchwalszą mrzon- 
kę kapitana Nemo, rozczułaliśmy się naj- 
szczerszej nąd losami dzieci kapitana Gran 
ta, śmieliśmy się dziecięco z przygód nie- 
zaradnego uczonego Paganela w Patagonij 
| uczyliśmy się przytem obcować z świa- 
tem l 

tysiąca tajemnic przyrody, 
które w podręcznikach były trudne i nie- 
zrozumiałe, w opowieściach Verne'a sta- 
wały się najponętniejszą, porywającą lek- 
turą, 

Poza wdzięcznością, jaką dochował w 
swem sercu każdy z nas dla tego czare- 
dzieja, który umiał wprowadzać w nasze 
pierwsze zainteresowanią pierwiastki szla- 
chetności, męstwa i prawości, 

wiele zobowiązań ma ludzkość 
wobec tego fantasty, który już wówczas 
wiedział, że człowiek będzie opuszczał się 
na dno morskie w łodziach podwodnych, 
będzie przebywał drogą powietrzną niezli- 
czone przestrzenie 
zdobywał coraz to nowe, 

dummiejsze placówki dla swego twórczego 
ducha. 

W hołdzie dla Juljusza Verne łączy się 
*aly świat kulturalny, uznając w nim nie- 
isko 

promotora wielkich odkryć, 
töre realizować mieli o tyle lat 
Edison, Marconi czy Bleriot, 

Ale najpiękniejszym hołdem dla „uto- 
pisty” Juljusza Verne jest niewątpliwie 
decyzja paryskiego towarzystwa astrono- 
micznego, które ufundowało obecnie stałą, 
doroczną nagrodę za najlepszą  technicz- 
ną pracę, dotyczącą sprawy 

komunikacji międzyplanętarnej, 


później 


Marzenia, które od stuleci nęciły lud- 
ność swą tajemniczością — poprzez Luk- 
jana, Juljusza Veme i Welis'a — możność 
bezpośredniego przebycia przestrzeni mię- 


dzyplanetarnych, te „mrzonki“ ji utopie 
stają się obecnie tematem poważnych i rze 
czowych rozważań 

jednego z najpoważniejszych 
Instytutów naukowych świata, 

Sprawy, związane z „aeronautyką”, 
lak nazwał wybitny francuski pisarz Ros- 
Ry - starszy, zagadnienia, dotyczące spo- 
sobów „pokonania przestrzeni międzypla- 
netarnych", pomiędzy księżycem a kulą 
ziemską, wyszły wreszcie z dziedziny fan 
tastycznych pomysłów literackich, zajmują 
umysły poważnych uczonych, techników i 
konstruktorów. To, co do niedawna sta 
nowiło jedną z największych przeszkód w 
rozwoju techniki — szybkość mechanicz- 
na, obecnie zarówno na ziemi, jak w po- 
sz czy na wodzie doprowadzonem zo 
stało 


_.. do maksymalnych wyników. 

Anglik Sigrave ustala rekord szybko- 
ści automobilowej; 327 kilometrów na go 
dzinę, aeroplan bije ten rekord zawrotną 
cyfrą 479 kilometrów na godzinę, Kon- 
struktor torpedy pasażerskiej przewiduję 
możliwość przebycia Atlantyku, 

Havre—Nowy Jork w 50 godzin, 

„A więc postęp w „pożeraniu przestrze- 
ni” egromny, 

„ Czem są jednak te najbardziej oszała- 
mi lace cyfry w porównaniu z 384 tysiąca- 
miikilometrów, które stanowią przestrzeń 
pomiędzy księżycem a globem ziemskim, 
z'42 miljonami kilometrów, dzielącymi nas 
pd Venus, lub 79 miljonami kilometrów, 
które usiłuje przebyć mózg ludzki pomię- 
dzy Marsem a skorupą ziemi, 

„Afe ta przestrzeń ząwrotna, nie dająca 
sięvująć przez zwykły umysł, nienaukowy, 
nie przeraża badaczy, č 
Aórzy w Niemczech i we Francji, Amery- 
pe i.Anglji, czynią od szeregu lat studja 

żliwośŚcia -dokonywania podróży w, 


przestrzeniach gwiezdnych. 

Dotychczas wszystkie te badania były 
jednak odosobnione i... uważane poniekąd 
za „łagodną formę obłędu”... 

Obecnie doroczna nagroda Francuskie 
go Towarzystwa Astronomicznego prze- 


ywa ten pobłążliwy stosunek do upartych 
„,utopistów”, stwarzając podstawę do dal-|. 


szych badań. Nagrodę ufundowali znany 
konstruktor lotniczy, Esnault Pelterie i An- 


„dre Hirsch, komitet, składający się z naj- 


wybitniejszych fizyków, astronomów i in- 
żynierów, zajął się rozpatrywaniem już 
zgłoszonych projektów 
„komunikacji z księżycem“. 

Esnault Peltrie sądzi, iż „podróże między- 
planetarne” teoretycznie są możliwe do 
uskutecznienia, oczywiście, narazie bez pa 
sażerów, 

Specjalnie zbudowany aparat może 
przebyć przestrzeń, dzielącą księżyc od ku 
li ziemskiej, poczem powinien powrócić na 


Tłumacząc sobie poszczególne ustępy 
bibliji, kręcili niekiedy uczeni nosem, gdy 
doszli do marmy na pustyni, żywiącej na- 
ród żydowski przez 40 lat, Jedni uważali 
to za bajkę, inni za cud. Tymczasem... 

Dziesięć lat temu, gdy generał Allenby 
growadził swe oddziały przez pustynię sy- 
najską do ziemi świętej, żołnierze zauwa- 
żyli odrobinki białej masy leżące na piasku. 
Ponieważ te białe ziarnka miały smak słod 
kawy i nadawały się do jedzenia, więc żoł 
nierze zdecydowali, że mają do czynienia 
z manną, o której wspomina się w biblji. 
Wiadomość ta przyciągnęła uwagę uczo= 
nych, którzy zaczęli kwestję manny trak- 
tować poważnie i badać przyczyny tego zja 
wiska, 


MANNA NIEBIESKA. 


niewiele wie o półwyspie synajskim i o gó 
rze Synaj. 

Jedna rzęcz przyciąga naszą uwagę w 
pustyni synajskiej, a to manna, ten cudow 
ny i zwodniczy pokarm, którym się żywiły 
dzieci Izraela, Badając fakty podane w 


W ostatnim numerze „Wiadomości Li- 
terackich'*  Juijusz Kaden - Bandrowski 
'drukuje swe wrażenia z podróży do Estonii, 
gdzie był serdecznie podejmowany przez 
tamtejszy Pen - Klub. Bandrowski został 
zaproszony z odczytem na uroczystości 
Tygodnia Książki, obchodzonego w estoń 
skiem kulturalnem społeczeństwie z peł- 
nem zrozumieniem doniosłęgo znaczenia 
książki,dla rozwoju myśli lydzkiej. 


Ciekawe spostrzeżenia Kadeną = Ban- 
drowskiego są nacechowane dużą sympat- 
ją dla prącawitych i światłych estończy- 
ków. W tym samym (14) numerze „Wia= 
domości* Jarosław Iwaszkiewicz druku- 
je artykuł „O nowy stosunek do Słowackie- 
ko", a F. A. Ossendowski „Post—scrip- 
tum do „Lenina”, w którem odpiera za- 
rzuty czynione mu przez krytyków. Stara 
się udowodnić, iż praca jego oparta jest 
ną rzeczowych danych, że wszystko, co pô- 
wiedział o życiu Lenina jest w zgodzie 
z dokumentami, Cytuje szereg cyfr, dat 
faktów, jako potwierdzeń swego słusznego 
stanowiska z punktu widzenia historji. 

W końcu artykułu wzywa urażony, kry 
tyków i recenzentów prasawych do więk- 
szęj sumienności, 


Czy manna żywiła żyd 
Wyniki badań ekspedycji 


Przeciętnie inteligentny człowiek bardzo 


SE z 


—ziemię. 


Największą trudność stanowi w tem za 
gadnieniu przezwyciężenie oporu, jaki 
stwarza okalająca glob ziemski, atmosfera. 

Mniej więcej o sto kilometrów nad po- 
wierzchnią ziemi rozpoczyna się warstwa, 
wśród której prawo ciążenia ku ziemi 
już nie działa 
i posuwanie się aparatu nie będzie napo- 
tykało żadnego sprzeciwu. 

Ale człowiek nie rozporządza jeszcze 
taką energją mechaniczną, która mogłaby 
poruszać podobnym aparatem, Esnault 


Pelterie sądzi, iż jedynie energja. „śródato | 


mową" 
danie, 

I kiedy człowiek opanuje tę, niezbada- 
ną dotychczas, energję, rakieta, 
czy inny pocisk będzie mógł przebyć 384 
tysiące kilometrów, Księżyc—Ziemia, 

w 3 godziny 27 minut, 

Aby dotrzeć do Marsa trzeba będzie zu- 


mogłaby uskutecznić podobne za 
td 


Biblji, dowiadujemy się, że manna zjawia- 
ła się każdego ranka oprócz soboty w po- 
staci małych, białych ziaren, podobnych 
do szronu i musiała być zebrana przed 


„wschodem słońca, w przeciwnym razie top |. 


niała w promieniach słońca. Ten cudow- 
my pokarm wyżywiał znaczną ludność w 
ciągu lat 40 i znikł wówczas, gdy pierw- 
szy urodzaj w ziemi Chanaan był zebrany. 


~ 


PRAWDA CZY FAŁSZ? 

Mniej więcej około 500,000 tonn tego 
daru potrzeba było rocznie, aby wyżywić 
hordy izrealitów i chociaż opowiadania bi- 
blijne wzbudzają nieraz wątpliwości, 
bednak historja manny ma cechy prawdopo 
dobieństwa. W związku z manną po- 
wstają dwa zagadnienia do rozwiązania. 
Po pierwsze, czy jest coś podobnego do 
manny, resnącego w jakiejś części pusty 
ni wschodnich, po drugie, czy to jest ta 
sama manna, o której się wspomina w bi- 
blji. Zagadnienie to posiada znaczenie 
więcej, niż akademickie. Nie jest to tylko 
kwestja badania biblji i tłumaczenia wąt- 
piwych wyrazów. Kwestja ta jest związa- 


KRONIKA LITERACKA 


„GŁOS LITERACKI“ w numerze 3, 
zamieszcza drugi zkolei artykuł Jana Wik- 
kora, p. t. „Rozmowa z postumentem*, 
będący fragmentem gorącej polemiki, ja- 
ka toczy się między tymi pisarzami na mar 
ginesie państwowej nagrody literackiej z 
roku 1929, która, jak wiadomo przyznana 
zestała Goetlowi. 

J. Wiktor czyni Bandrowskiemu szereg 
zarzułów natury wybitnie osobistej, na co 
K. Bandrowski w „Gazecie Polskiej” od- 
powiedział Wiktorowi, zarzucając mu oso- 
bistą również animozję, spowodowaną od- 
rzuceniem przez K, Bandrowskiego nowel 
Wiktora, które chciał ten ostatni drukować 
w literąckim dodatku „Głosu Prawdy". 

Polemika utrzymana jest na poziomie 
nieodpowiadającym powadze i znaczeniu 
walczących ze sobą piór. 

Ciekawe uwagi dotyczące współczes- 
nego ruchu kulturalnego na Śląsku zamiesz 
cza dr. Józef Pieter. 

Należy również zwrócić uwagę na kil- 
ką wierszy Sergjusza Jesienina, doskonale 
przetłumaczonych przez Kazimierza Andrze 
ja Jaworskiego. (r) 

—000— 


t 


Popierajcie Polski Czerwony, Krzyż 


bomba, |. 
ły się w kolumny cyfr, obliczeń 


to |P 


żyć 35 godzin 20 minut. 

Przewodniczący Francuskiego Astros 
nomicznego Towarzystwa, prof. Fichaut, 
w wstępnem przemówieniu na posiedzeniu 
T-wa uznał możliwość przedsięwzięcia 
dalszych badań naukowych nąd zagadnie 
niem „podróży międzyplanetarnych”, na 
wiązując fakt ufundowania podobnej na- 
grody do wielkich, niespożytych zasług Jul 
jusza Verne. 

Z kart fantastycznych powieści utopje 


xzenjalnego wizjonera przeniosły się 


do pracowni i laboratorjów naukowych. 

I na tem włąśnie polega wielka, nie: 
przemijająca zasługa autora „Podróży na 
księżyc”, „20 tysięcy kilometrów pod wo- 
dą” — Juljusza Verne. 

Najśmielsze fantazje pisarza przyoblek 
i formuł 
naukowych, z których wyjdzie nowa, świe 
ilana i bohaterska przyszłość Ludzkości 


ów na pustyni ? 


jerozo 


limskiej 


na z wielu dziedzinami nauki i wielu uczo- 
nych zebrało się do jej rozstrzygnięcia. 


W POGONI ZA PRAWDĄ. 

Im dałej posuwało się badanie, tem 
więcej trudności spotykali uczeni na swej 
drodze. Geografowie szukali manny we 
wszystkich krajach, leżących w pasie na- 
rodów cywilizowanych, mając na cełu zu- 
żytkowanie manny, jako pokarmu dla ludz 
kości, współczesnej. Znaleziona w połud 

iowych Włoszech i w pewnych częściach 
gór Bałkańskich substancję podobną da 
wanny biblijnej, którą nazwano mannitem. 
oszukiwania systematyczne rozwinęły się 
dopiero w ostatnich czasach. Znany po- 
dróżnik orjentalny Burchard znalazł na li- 
ściach pewnej odmiany drzew w Mezopo: 
tamji coś podobnego do manny, 


EKSPEDYCJA ŻYDOWSKA.  - 

Nareszcie uniwersytet jerozolimski roz. 
począł energiczne poszukiwania. W lipcu 
roku 1927 ekspedycja naukowa wyruszy 
ła na półwysep synajski. Członkami tej eks 
pedycji byli dr. Bodenheimer entymologi- 
sta, p. A. Theodor asystent instytutu mi- 
krobiologicznego w Jerozolimie i inni, Ba 
dania były zakreślone na dłuższą metę i 
miały nietylko znależć mannę, ale jednocze 
śnie zbadać przyczynę i sposoby powsta- 
wania tego cudownego pokarmu. Ekspe- 
dycja spędziła 25 dni na pustyni, obser: 
wując przez długie godziny podczas su- 
szy i podczas. deszczu, przy świetle sło- 


|necznem i w nocy powstawanie manny. 


CZEM JEST MANNA? 

Dotychczas uważano mannę za wydzle 
linę pewnej rośliny zwanej tamaryskiem. 
Ekspedycja ustaliła, że manna tworzy się 
z wydzielin małych awadów tak zwanych 
coccidae, Te owady wydzielają ze swych 
ciałek biała, słodkawą substancję; która 
zbiera się kroplami na piasku. llość tych 
wydzielin zmienia się zależnie od pogody. 


'Będąc w. większej ilości, twardnieją i pò- 


krywają piasek jakby ziarnkami cukru. 
Wielkość tych ziaren czasami dochodzi do 
wielkości soczewicy. 


BEZPŁATNY WIKT. 

Manna ma swoje urodzajne i nieurodzaj 
ne lata, Taki urodzajny rok był dwanaście 
lat temu, kiedy zgodnie z opowiadaniami 
Będuinów, jeden człowiek mógł zębrać 
około pół kg. manny w ciągu dnia, Wy- 
prawą naukowa znajdowałą mannę na ca 
łej przestrzeni, po której dążyła. 
wyniki prac wyprawy uniwersytetu jerozo 
limskiegą. 

Kto wie: możę znalezienie manny bę- 
dzie miało nietylko znaczenie naukowe, ale 
znajdzie zastosowanię praktyczne. 

Dr. Zioper 1. 


1 


Oto są: 
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Świetna karjera polskiej aktorki 


Z życia Lya Mary 


Poniżej zamieszczamy ciekawą kore- 
spondencję jednego z dziennikarzy war- 
szawskich o karjerze połskiej aktorki fil- 
fuowej Lya Mary. 5 

Dawno już nie oglądaliśmy na naszych 
ekranach uroczej naszej rodaczki Lya 
Mary, która od wiełu łat pracuje dła kine- 
matografji niemieckiej. 

Dzieje karjery słynnej gwiazdy są za- 
iste niezwykłe. Urodziła się ona w Rydze 
i jest córką małżonków Antoniego 1 Matyl- 
dy Gudowicz. Jej prawdziwe imię Aleksan 
dra Gudowicz. Jak sama twierdzi pseudo- 
mim Lya Mara powstał w sposób następu- 
jący: Oto matka jej nazywała się Matyl- 
ida - Marja, stąd powstało imię Mara, zaś 
jŁya wybrała ona sobie, pragnąc skrócić 
imię Aleksandra. 

Dzieje jej katjery filmowej, opowiada- 
me w pismach niemieckich, są o tyle nie- 
ścisłe, że nie zaznacza się tam wogóle, iż 
grała ona w polskich filmach, lub że mia- 
ła coś z polską kinematografją wspólne- 
go. Tupet niektórych dziennikarzy nie- 
mieckich posuwa się do tego stopnia, że 
piszą oni o naszej rodaczce jako o rosjan- 
ice. Gorzej jest, że Lya Mara wiadomości 
łych nie prostuje. 

Faktem jednak jest, że pochodzi ona z 
rodziny połskiej, osiedlonej w Rydze odda- 
wien dawna. Rodzice jej, praktykujący 
katolicy, dali swej córce bardzo staranne 
wychowanie. Nie szczędziłi środków, by 
Aleksandrze zapewnić wszystko, co. tylko 
mogło się jej później w życiu przydać, Od 
dano ją na katolicką pensję, później zaś 
do znanego gimnazjum Brandsila, gdzie wy 
kłady prowadzone były w języku łotewskim 
i rosyjskim. 

Wychowanie dziecka było niezwykle 
surowe. Od lat dziecinnych Aleksandra 
była zamknięta w sobie, bardzo spokojna, 
zrównoważona, grzeczna i cicha. Nigdy 
matka nie skarżyła się na nią, nigdy też nie 
karciła jej. Była przykładern dla całego 
rodzeństwa. 

Ale oto umiera ojciec. Alęksandra mu- 
si opuścić gimnazjum i zaprzestać studjów, 
gdyż matka nie ma pieniędzy na kosztow- 
ną naukę. 

Od lat dziecinnych nęcił Aleksandrę 
teatr, a szczególnie balet. Prosi więc mat 
kę, by oddała ją do szkoły baletowej w 
Rydze. Matka się zgadza i oto w ciągu ro 
ku Aleksandra wybija się na czoło uczenic 
i zwraca uwagę nauczycieli. 

Na Boże Narodzenie wystawiono w Ry 
dze dziecinny balet, w którym grała już 
„główną” rolę małego murzynka, usmaro 
wanego na czarno. Nie bardzo chciało się 
jej smarować codziennie i męczyć się. Cze 
go się jednak nie robi dła sztuki. Tak mi- 
jały lata. W ciągłej pracy scenicznej, w 
nieustannej walce o byt hartowała się du- 
sza przyszłej gwiazdy filmowej. 

Wkrótce zostąła zaangażowana do ba- 
lett Opery Ryskiej. Pozostaje tam przez 
okres roku, następnie zaś rok przed wy- 
buchem wojny modelką u krawcowej w 
Warszawie. Nastepnie tańczy w Mirażu i 
Bagateli. Tu zyskuje powodzenie. Pu- 
bliczność entuzjazmem przyjmuje każde u- 
kazanie się pięknej tancerki. 

Tymczasem wybucha wojna światowa. 
|Matka Aleksandry znajduje się w tym cza- 
iste w Petersburgu. Brat jej jest oficerem 
rosyjskim i wyrusza na pole walki. Pięk- 
|ma tancerka pozostaje przez dłuższy czas 
ibez żadnej wiadomości od rodziny, oddzie 
lona zaś zostaje od niej wkrótce przez za- 
jecie miasta przez wojska niemieckie. 

W owym okresie „odkrywa” ją pio- 
ner polskiej wytwórczości filmowej b. p. 
Aleksander Hertz. Odkrywa zupełnie przy 
padkowo. Oto któregoś dnia w gabłotce 
fotografa przy ulicy Marszałkowskiej spo- 
strzega ciekawą fotografię młodej dziew- 
czyny. Zwraca uwagę na tę fotografję. 
Kilka dni później zauważa znowuż tę foto- 
grafję, przygląda się jej i dochodzi do wnio 

, że z tej baletnicy mogłaby być dosko 
nała artystka filmowa. W krótkim czasie 


cerka I angażuje ją do filmów swojej wy- 
twórni „Sfinks". 

Lya Mara poznaje więc poraz pierwszy 
w życiu świat filmowy dzięki b. p. Aleksan 
drowi Hertzowi, on też musi być uważany 
za jej oficjalnego odkrywcę. 

Po kilku latach o istnieniu Lya Mary 


m. in. Fryderyk Zelnik, również pochodzą 
cy z Polski, W końcu 1917 roku pisze on 
list do niej, proponując pracę w filmie. 
Zelnik jest w owym okresie aktorem 
i pragnie, by Lya Mara była jego partner- 
ką. Pierwszym niemieckim filmem naszej 
rodaczki jest „Szełma”, który to film re- 


dowiaduje się świat artystyczny Berlina, żyseruję Halm. Film ten decyduje o jej kar 


KRONIKA 


W DŻWIĘKOWYM FILMIE MAURICE 
CHEVALIERA p. t. „Pieśniarz Paryża” 
gra obok niego główną rolę mały chłopak 


FILMOWA 


NAJNOWSZY FILM DŹWIĘKOWY RO- 


NALDA COLMANA „asi śytuł „Skaza- 


niec”. 


Dawid Durand. W filmie tym śpiewa Che- | 


valier sześć piosenek: trzy po francusku, 
a trzy po angielsku, Rolę kobiecą odtwa- 
rza Sylwia Beecher. 


DOSKONAŁY REŻYSER FRANCUSKI 
MARCEL FHERBIER zrealizował na film 
dźwiękowy powieść Kessła, p. t. „Nuits 
des Princes” (Noce książąt). Główne ro 
le kreują Gina Manes i Jacques Catelaine. 
Wielką atrakcją tego filmu są popisy akro 
batyczne na koniach (t. zw. „dżygitów- 
ka”), wykonywane przez autentycznych 
Kozaków. 


GRETA GARBO, NILS ASTHER I JOHNY 
MC. BROWN występują razem w filmie 
dźwiękowym: „jedyna zasada”, wytwór 
ni Metro-Goldwyn. 


„JEGO NAJPIĘKNIEJSZA NOC*, taki ty- 
tuł nosi najnowszy film dźwiękowy Johna 
Gilberta, w którym ma za partnerkę Kata- 
rzynę Dałe-Owen. Reżyseruje Lionel Barry 
'more. 


W KOMEDJI FILMOWEJ P. T. „BŁĘKIT- 
NI MARYNARZE”, występuje wesoła trój- 
ka: Anita Page, Karel Dane i William 
Haines. 


Charlie 


W studio Charlie Chaplina, w Holly- 
wood istnieje kwadratowy pokoik, nazwa- 
ny przez słynnego komika „sala tortur". 

Tam się on właśnie chroni gdy. niepo- 
kój ogarnia jego umysł, Pada na krzesło, 
ująwsży głowę w obie dłonie i wzdycha: 

— Co ja teraz pocznę? Nie widzę żad- 
nego rozwiązania! 

Przebywa tam niekiedy całemi godzina- 
mi; chociaż słychać jego kroki i głośną 
rozmowę, którą prowadzi sam z sobą, nikt 
nie ośmieliłby się doń wejść i przerwać je- 
go samotność. 


«= 


CHARLIE CHAPLIN zakłada własną wy- 
twórnię filmów niemych. Sam zaś objął 
rolę głuchoniemego w pewnym filmie dźwię 
kowym 


KIEPURA W FILMIE DŹWIĘKOWYM 
W Neapolu przystąpiono obecnie do 
nakręcania nowego filmu dźwiękowego p.t. 
„Neapol, śpiewające miasto”, w którym ro 
lę główną powierzono polskiemu tenorowi 
Kiepurze. Kiepura, między innemi ma wy 
konać i pieśń polską. Partnerką Kiepury 
będzie najbardziej oryginalna niemiecka 
gwiazda ekranu, prześliczna Brygida Helm. 
Reżyseruje Carmin Gallone — mąż znanej 
gwiazdy włoskiego ekranu — polki — Sta- 
nisławy Gałonne (Winawerówny). 


PERSONEL SFINKSA W BERLINIE. 

Personel Sfinksa — najstarszej pol- 
skiej wytwórni znajduje się obecnie w Ber 
linie na studjach najnowszych tajników tech 
niki produkowania dźwiękowców. W naj- 
bliższym czasie wytwórnia „Sfinks* przy 
stąpić ma do roboty nowego polskiego 
dżwiękowca. 


Skrupuły artysty 


Charlie Chaplin robi wrażenie człowie- 
ka bardzo nieszczęśliwego. 

Żyję nerwami, łatwo się irytuje, często 
bywa niegrzeczny; bezustannie targany 
wewnętrznym niepokojem, nie może się 0- 
panować. Ńw niepokój postarza go i przy 
gnębia, aż wreszcie przyprawi go.o śmierć. 

Gdy ma chęć do rozmowy, może mó- 
wić parę godzin bez rpzerwy i to najdowcip 
niej w świecie. 

Niekiedy zaś milczy dniami całemi. 

— Gdy go widziałem poraz ostatni 
— opowiada Margareth Chute — jedna z 


Walka o głos w filmie dźwiękowym 


Wynalazki ostatniej doby wkraczają 
nietylko w dziedzinę techniki, ale mają 
zamiar wprowadzić pewne nowości w 
księgę ustaw prawnych. Dotychczas bo- 
wiem nie zachodził akt, aby artysta skar 
żył drugiego za wypowiadanie słów jego 
roli, którą on sam przedstawia. Z takie- 
mi pretensjami wystąpiła obecnie przed 
berlińskim sądem znana gwiazda filmo- 
wa Henny Porten. Jak ogólnie wiadomo, 
w kołach filmowych artystka ta, ma o- 
becnie nakręcać pierwszy swój film 
dźwiękowy, który w najbliższym czasie 
ma się ukazać na ekranie. Tymczasem 
przed rozpoczęciem prac wyczytała Hen- 


świetlony zostanie już w przyszłym ty- 


godniu. Okazało się, że jeden z przedsię- 


biorców kinowych, który przed kilkku ła- 


ty nakręcał z Henny Porten film niemy 


p. t. „Kupiec z Wenecji”, uzupełnił go o- 


becnie lustrację muzyczną i djalogami 


synchronizowanemi na taśmie i ma  za- 
miar ukazać go publiczności. Rolę Henny 
Porten wypowiedziała jakaś anonimowa 
artystka. Henny Porten wniosła skargę |by ich nie 
przeciwko owemu przedsiębiorcy o prawo 


własności swego głosu i domagającą się 
zamilknięcia osoby, podszywajaącej 
pod jej „gardziołko”. Sfery artystyczne 
oczekują z ogromnem zainteresowaniem 


ny Porten w jednym z dzienników inse- wyniku tego procesu. 


rat, że jej pierwszy film dźwiękowy wy- 


stoja. Zelnik bierze się do reżyserji 


„„Książę pozwolił”, 


się 


jerze. Reżyser i Zelnik spostrzegają, że 
Lya Mara jest aktorką zdolną i postana- 
wiają powierzyć jej szereg dalszych ról. 
Zostaje zaangażowama do sześciu filmów, 
Gra w trzech filmach z Zelnikiem, jako 
partnerem, później w „Wesele półświat- 
ka”, „Anna Karenina”, według Lwa Tol- 
fil- 
mów. Tworzy z naszą rodaczką filmy 
„Księżniczka Nilu", „Tania, kobieta na 
łańcuchu”, „Daisy”, „Dziewczę z Picadil- 
ły”, „Córka Napołeona”, „Dziewczynka 
z Capri” i „Na rozkaz Madame de Pom- 
padotr”, i 
Skutek tych filmów jest wprost nieo- 
czekiwany. Lya zdobywa publiczność 
wstępnym bojem. Wytwórnie ubiegają sie 
o nią. Karjera, przepowiedziana przez Zel- 
nika, który w międzyczasie stał się jej mę- 
żem, wkracza w okres fantastycznych trium 


| Lya Mara pragnie podnieść poziom arty 
styczny swoich filmów i decyduje, że bę- 
dzie realizowała dwa filmy rocznie, któ- 
rych reżyserem będzie Fryderyk Zelnik, 

Powstają filmy „Krysia Leśniczanka” 
z Harry Liedtke, „Kobiety, którym się nie 
kłaniamy”, „Tańczący Wiedeń”, realizo- 
wany z udziałem amerykanina Ben Lyona, 
obecnego męża Bebe Daniels, „Nad pięk- 
nym modrym Dunajem* z Harry Liedtke, 
„Tancerka sułtana” i 
szereg innych. 

Ostatnim jej filmem jest „Czerwony 
Krąg”, zrealizowany według powieści Ed- 
gara Wallace'a. Według ostatnich wiado- 
mości pracować ona będzie dla Ameryki. 
Okazało się, że w filmach dźwiękowych mo 
że z powodzeniem występować, bowiem po 
siada śliczny głos. 

Nasza gwiazdka utrzymuje bardzo ser- 
deczne stosunki z polską kolonią filmowa 
w Berlinie, w domu rozmawia po polsku i 
prowadzi ożywioną korespondencję ze zna- 
jomymi, rozsianymi cznie po kraju. 


Chaplin przy pracy 


jego przyjaciófek — skończył właśnie po- 
va piętnasty raz jedną ze scen „Cyr- 
u”. 

„Po piętnastej powtórce w studio roz- 
legły sie okrzyki zachwytu: 

— Świetnie!... Brawo!.. Cudownie! 

Charłie Chaplin wyszedł z ża kulis, śle 
dząc wyraz wszystkich twarzy, jakgdyby 
chciał odgadnąć ukryte myśli zebranych. 
Wówczas p. Crocker, człowiek, do którego 
ma on największe zaufanie, wziął go pod 
ramię i szepnął mu do ucha: 

— Było bardzo dobrze; tyłko pan grał 
o wiele wolniej niż poprzednio. 

W niebieskich oczach Chapłina odma- 
lowało się przerażenie, smutek, wreszcie 
zniechęcenie i ustyszano jak szeptał: , 

— Mój Boże! Trzeba będzie jeszcze 
raz powtórzyć. 

Poczem rozpoczął na nowo. 

Charlie Chapfin żąda zawsze szczerej 
opinji o swej grze, mimo, iż wprawia go to 
w zły humor, pogardza watomiast otwarcie 
pocnlebcami Gdy ludzie nie mający nic 
wspólnego z filmem przyszedłszy przyjrzeć 
się jego pracy, okłasktńą go po skorczo- 
nie może się powstrzymać, aże- 
zwymysSłać. 


— Co oni tu robią? — Zapyłtje po- 
tem. — Kto ich tu przyprowadził? Pracow 
nicy ze studio, rozumie się... przeszkadza- 
ja mi w pracy... ja chcę być sam.. zupeł- 
nie sam... mogę pracować jedynie w santot 
ności... 

A jednak nigdy nie jest sam, gdyż pra- 
wie zawsze w jakimś kacie zmajdują się. 


widzowie, którzy przekupik: kogpóżzyper_. 


nej scenie, 


'sonełu, ażeby: móc. sięzia-dastać gy 
sek, zęby ae Ayia 


NIESCIE POMOC NA JBIEDNIEJSZYM 


jdomżadęje się, jak nazywa się piękna tan- 
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HASŁO KOBIECE szumu 


ZOFJA MORACZEWSKA NE 


Związek pracy obywatelskiej m. st: 


j i j i iaj - i h i gospodarczych, uczą 
å tkie te akcje są w to-|w nasze szeregi, zapełniają sale odczyto- |wych, politycznyc 
ka Toii sło: ooo ihe Wł we, słuchają chciwie nauki o Polsce, dysku |się to własne swoje, cudem niemal odzy- 
I chociaż daleko nam jeszcze bardzo do |tując żywo wyrabiają sobie własny, nieza- skane państwo kochać jak źrenicę oka 
celu, kobiety wszystkich sier zgłaszają się |leżny sąd w sprawach ogólno - państwo- | jak duszę własną... 


KTO WINIEN? 


ARTYKUŁY POLEMICZNE 


Gen. W — ska ło, gdybym mogła dreptać ścieżkami bab- 
a a a ci? 


Powstanie organizacji znanej pod- na- 
zwa „ZWIĄZEK PRACY OBYWATEL- 
SKIEJ KOBIET“ związane jest formalnie 
z okresem ostatnich wyborów do ciał usta- 
wodawczych w r. 1928, 

Ale formalnie tylko. - 

Ideowo jesteśmy spadkobierczyniami 
w prostej linji ideałów kobiet, biorących 
bezpośredni udział W WALCE O NIEPOD 
LEGŁOŚĆ. Tamte cudne, jak sen nieza- 
pomniany, dni śmiertelnych trwóg i nie- 
biańskich radości były naszą kolebką. 

Z LIGI KOBIET, P. 0. W. podziemnej, 
bezimiennej pracy wywodzą się nasze Sze- 
iegi. Z tamtych najbardziej żywych, go- 
raca krwią łętniących „legend“ — urodzi- 
ła się nasza wiara W WODZA, W JEGO 
GENJUSZ I POSŁANNICTWO DZIEJO- 


mężczyzn, ani skutkiem dążenia kobiet — 
o tem, że kobieta musi wyjść poza ściany 
swego domu zakonkludowało — Życie, 
Jeżeli będziemy mówili w szczególno 
ści o kobietach, które mając swoje ognisko 


Ostatnie „Hasło kobiece* przyniosło _Nie kobieta winna. Bez winy również 
artykuł polemiczny p. C, Milewskiej p. t.: |mężczyzna. Winny warunki, które wysy 
„Kto winien?” ` sają najświętsze ideały i najszlachetniej- 


WE. Wyrosła idea równie wielkiej, rów-|, Winna kobieta, czy mężczyzna, że ogni |sze porywy, niszczą zdrowie i kopią po- raka zai MH DE 
mie ofiarnej pracy dla wolnego już pań-|Ska domowe kopcą? * wolnie, lecz pewnie grób. zj przyznać, A cię i Ha H ych ko- 
stwa — będącego tamtych zmagań wyzwo P. Milewska twierdzi, że winna- wy- Winno życie. ie Rieng e A pozostawia i om, a Ni 
leńczych świetnem  uwieńczeniem i zwy-|łącznie kobieta. najgorsze dzieci, na opiece służącej, ie 
cięstwem, Śledząc delikatną nić jej rozumowania, Sos, 8 znaczy to jednak, że w tem tkwi przyczyna 


Z tego najczystszego źródła płynie za- 
pał nasz, entuzjazm i moc wytrwania... 

Zorganizowałyśmy warsztat — dziś już 
bardzo rozległy — na którym wspólnym, 
zbiorowym wysiłkiem stwarzamy coraz no 
we wartości i ODDAJEMY JE NA USŁUGI 
PAŃSTWU. 

Organizacja nasza pragnie podnieść ca- 
ły świat kobiecy w Polsce, BEZ RÓŻNI- 
CY STANÓW, KLAS SPOŁECZNYCH, 
WYZNAŃ I NARODOWOŚCI na wysoki 
poziom zrozumienia obowiązków obywa- 
telskich, obowiązków, które obecne, współ 
czesne pokolenie, pierwsze pokolenie po- 
wołane do życia w wolności po długiej no 
cy niewoli — wypełnić musi. 

Głębokie odczucie WAGI ZADANIA, 
budzi pragnienie pracy i służby obywatel- 
skiej na wszystkich posterunkach dostęp- 
nych kobiecie — budzi radość uczestnicze- 
nia w wielkiem dziele twórczem — nastrój 
zaś taki sprzyja grupowaniu umiejętnych 
sił kierowniczych, które szkolenie dalszych, 
szerokich zastępów kobiecych poprowa- 
dzą. 

Dzisiaj już mamy W ZWIĄZKU SFOR 
MOWANE KADRY IDEOWE, zespół fa- 
chowy, a przytem zgrany, ofiarny i niestru 
dzony w pracy. i 

Grupując się w Związku, tworzymy kar 
ne szeregi pracownic, związane jedną my- 
ślą i jednem pragnieniem: pracy dla pań- 
stwa. Każda kobieta pozyskana dla tej 
idei, każda jednostka wciągnięta do pracy, 
każda dusza kobieca wyrwana z szarzyzny 
mamego, przyziemnego Życia, niszczącego 
tak często siły i zdolności wrodzone — 
JEST NOWĄ WARTOŚCIĄ, która w ży: 
ciu zbiorowem narodu zaważy na szali, 

Aby te nowe wartości istotnie wydobyć 
i wszechstronnie rozwinąś, trzeba odjąć 
wyzwalającej się kobiecie część przynaj- 
mniej ciężaru przygiiatającego ją od wie- 
ków do ziemi. Trzeba życie jej zrobić jaś- 
niejszem i lepszem, trzeba uwolnić ją od 
niezliczonego szeregu nocy  bezsennych, 
spędzonych bezradnie przy dziecku marmie 
jącem,-w ciasnem i dusznem mieszkaniu 
robotnczem — trzeba oddalić od niej lęk 
przed samem macierzyństwem, — trzeba 
lej dać pracę zarobkową lepiej płatną, a 
po niej godziny wypoczynku i rozrywki — 
trzeba zasłonić przed nią raz na zawsze u- 
piorne widma czyhające na jej ciało w zauł- 
rach miast, w kałuży podłości ludzkiej! 

TRZEBA, ABY SIĘ POCZUŁA WOL- 
SYM CZŁOWIEKIEM... 

Ogromowi tych zdań, tak niezmiernie 
rudnych do spełnienia musimy przeciwsta 
pić zbiorową naszą wolę i samopomoc 
tobiecą. Nkt tych prac za nas nie podej- 
mie i nie wykona! Musimy je podjąć i wy 
conać same. 

Związek realizuje tę myśl na całej linji. 

WALCZYMY Z  ALKOHOLIZMEM, 
„m wrogiem kobiety pracującej, ZASILA- 
MY KADRY POLICJI. OBYCZAJOWEJ 
<OBIECEJ, otaczamy opieką dziewczęta, 
ytwierając dla nich świetlice i kluby — a 
rzedewszystkiem powoli, krok za krokiem 

warzamy warsztaty zarobkowe dla ko- 
Hetiw. postaci spółdzielni wytwórczych -w 


stwierdzam, że co krok wikła się ona, rwie s a 

i pęka. P. Milewska myśli kategorjami | Janina Busiakiewicz 
przedwojennej panienki z wiejskiego dwo- | === , 
ru, której światem żółte kurczątka, kotek W Nr. 58 ,Hasła” ukazał się artykuł 
ua łonie i pożywne powieści Gawalewicza polemiczny na temat „kto jest winien, że 
i Rodziewiczównej. wystyga ognisko domowe — kobieta, czy 
„ Dla nas życie jest nieubłaganą walką, mężczyzna”. 

w. której bierzemy wybitny udział, poma- Polemikę rozpoczęła, jak się dowia- 
Pomoc PAU emy eko W: fabry: dujemy, p. Irena Sołska odczytem, w któ 


kach, sklepach i biurach i nie możemy r AA eer 
Ę PEC rym robi zarzuty dzisiejszemu mężczyź: 
dbać o dom w tym stopniu. jak nasze bab s że jest znużony; leniwy- nierycerski, 


ki, które w wydreptanych pantoflach ście- 3 J i obówiaa 
3 R, A ; przerzuca bowiem ciężar pracy i obowią 
rały całemi dniami kurz z mebli, gotowały ków na barki kobiety. 


nb did Gd Redaktorka „Hasia kobiecego” twier- 


i uwi é i i iska do- 

Czy p. Milewska zechce uwierzyć, że|dzi, że przyczyną wygasania PETSERIS 
PBe At a z jarzma biurowej pracy do|miowego jest: praca E i kobiet, 
domu, niemam niekiedy siły dźwignąć się |uprawianie społecznictwa, la zanie Czasu 
i przejść o własnych siłach przez pokój? jna dancingach, wW kawiarniact ete, } 
Czy winną jestem, że moje ognisko nie Że kobieta wogóle wstąpiła w szranki 
posiada przytulności i ciepła, jakieby mia- | pracy zarobkowej nie jest winą ani wolą 
p Z űl A 


Sekcja opiekunek domowych NOK. 


Jednym z ważnych działów  pracyļi Sekcji rozdawnictwa odzieży, $ które 
Narodowej Organizacji Kobiet jest  ist- |przychodzą im z pomocą, dając żywność, 
niejąca od 1922 roku Sekcja  Opieku- |wyprawki dla dzieci i odzież. 
nek domowych. Sekcja ta ma za zadanie Opiekunki domowe odwiedzają prze- 
wyszukiwanie po domach kobiet, potrze- |cjętnie około 100 kobiet miesięcznie. 
bujących jakiejkolwiek pomocy, spraw-| W ten sposób są one ważnym czynni- 
dzanie ich stanu materjalnego i następ- |kjem w ratowaniu matek z niemowlęta- 
mie w miarę możności pomoganiu im, mi, pozostających w ostatecznej nędzy. 

Opiekunki domowe pośredniczą w u- Przez ten dział pracy, prowadzony bez 
rzędach państwowych i - komunalnych, |żadnych literalnie subsydjów i zapomóg, 
wyszukują pracę, pomagają w umiesz-|a jedynie wysiłkiem i ofiarnością swoich 
czaniu chorych w szpitalach, dzieci w|członków zyskała N. O. K. olbrzymie u- 
szkołach i ochronkach i t. p. znanie wśród najbiedniejszych matek w 

Matki z niemowlętami kierowane są | Łodzi, 
do sekcji „Ratujmy dzieci“, sekcji Matek 


Zjazd Wojewódzki 


Narodowej Organizacji Kobiet 


W niedzielę dn. 6 kwietnia odbędzie |o godz. 10 rano w kościele św. Krzyża, w 
się w Łodzi — Zjazd Wojewódzki N. O.|kaplicy Antoniego, poczem nastąpią 0- 
Kobiet. brady Zjazdu w lokalu N. O. K., Sienkie- 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem | wicza 23, 


MOZAJKA KOBIECA 


PIJANSTWO PODLOTKÓW: An- 


wygasania ogniska domowego. 

Kobieta kochająca, myśląca i rozumie« 
jąca swe obowiązki, jako żona i matka, mi 
nio swej pracy stworzy w domu atmosferę 
pogody i ciepła, ładu i harmonji. Kobieta 
taka potrafi doskonale pogodzić obowiąz 
ki żony, matki i gospodyni z obowiązkami 
pracy zarobkowej i dążeniami obywatel- 
skiemi, poświęcając kącik swego czasu na 
społecznictwo. 

Co innego — kobieta bez duszy, kobie: 
ta - egoistka. Choćby nawet cały swój 
czas poświęcała domowi, stworzy w nim 
zimną atmosferę pokoi umeblowanych (pięk 
nych lub mniej pięknych, zależnie od stop . 
nia zamożności męża) rozsiewając wo- 
kół pustkę, nudę, chłód i wieczne niezado 
wolenie. i 

Nie praca zarobkowa zatem wpływa 
na słaby płomłeń ogniska domowego, nie 
społecznictwo, lecz wartość moralna ko- 
biety, którą wybiera mężczyzna na towa 
rzyszkę życia, 

Ale to jest jedna strona medalu. 

Czy jednak tam, gdzie ognisko domo- 
we podobne jest do kopcącej maszynki, 
zawsze jest przyczyną kobieta? Czy męż- 
czyzna zawsze jest w porządku? Czy ma- 
ło jest wypadków, że mąż posiadający zac 
ną, inteligentną, kulturalną, kochającą żo- 
nę (ponieważ jest z natury — tak twierdzą 
panowie, uważając to za dostateczne uspra 
wiedliwienie — poligamistką), nie zawaha 
się wnieść do swego czystego domu trochę 
błotka, gdyż daje mu to chwilową emocję, 
mimo że czysta dusza jego żony wzdryg- 
nie się i pęknie w niej najczulsza struna 
zaufania i szacunku, a często nawet i stru- 
na miłości? 

Ale to zawsze było i prawdopodobnit 
zawsze będzie, o ile małżeństwa nie są do 
siebie stuprocentowo dobrane, a choćby 
tylko 90%. Oczywiście pomijam milcze- 
niem małżeństwa niedobrane, albowiem ży- 
cie w takich małżeństwach nie da się już 
porównać do kopcącej maszynki, lecz chy 
ba do piekła na ziemi. Ludzie, którzy do- 
browolnie tkwią w tem piekle, czy. to ze 
względu na wygodny byt, czy to t. zw. 
„opinję”*, wystawiają sobie Świadectwa 
moralnego tchórzostwa i ubóstwa. 

Czy jednak „przygasanie* ogniska 
domowego jest tak trapiącem nas w obec 
nej chwili zagadnieniem, że na alarm trze- 
ba dzwonić? 

Życie nowoczesne układa się na no 
wych płaszczyznach, a więc trudno aby w 
obecnych czasach mogło ono płynąć takim 
samym strumieniem i w takich samych 
wciąż brzegach. 

Czy istotnie etyka ludzka stoi dziś na 
niższym poziomie, niż stała dawniej, albo 
też, krytycznie analizując zjawiska życio- 
we, mamy dokładniej sprecyzowaną i bliż 
szą prawdy odbitkę współczesności? 

W póruszonem zagadnieniu moment 
ten odgrywa, zdaje się, rolę zgoła niepo 
ślednią. 

A konsekwencją naszej analizy ekspe 
rymentalnej winno być wzajemne doskona 
lenie się charakterów i troska o zachowa- 

hri A = NEST | 


posiada świadectwa moralności, wysta- 
gielskie podlotki gustują  bardzo|wionego przez policję, magistrat i wła- 
w alkoholu. Używają go du- | dzę duchowną. 
żo i nadużywają. Dochodzi to do takich ORYGINALNY ZAWÓD. Szpetny za- 
rozmiarów, że bywalcy restauracyj i ba-|wód obrała sobie miss Ella Ferguson w 
rów skarżą się na brak miejsca w tych |Nowym Meksyku. Ukończywszy z do- 
zakładach, wszystkie bowiem stoliki są |brym postępem gimnazjum, wstąpiła na 
stale obsadzone przez młode panienki. służbę miejską jako zarządczyni kanało- 
KOLEJE I KOBIETY. Na kolejach |wych miodów. Siadając obok beczkowozu, 
amerykańskich zostały zaprowadzone spe |wywozi codzień cenny materjał na okoli- 
cjalne przedziały dla palących pań, A u|czne pola i użyźnia spragnioną ziemię. 
nas? Zawód ten bardzo sobie chwali i mimo 
OKO OPATRZNOŚCI. W Belgradzie |rozpaczy rodziców nie chce go porzucić, 
rozciągnęły władze baczną opiekę  nad|Ma on być dobrowolną pokutą za wielo- 
pracującemi kobietami. Nie wolno przy=|letnie wodzenie chłopców meksykańskich 
jąć do służby kobiety, liczącej mniej niż |za nos... Smacznego!» 
| la, o ile nie iest zamężna lub nia 
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Gdy swiatła latarn zabłysną... 


W lokalach rozrywkowych New- Jorku 


N. York, w marcu 1930 r. 

Dyrektor policji tutejszej, Whalen, 
podjął się zadania, równającego się pra- 
wie herkulesowemu zadaniu oczyszcze- 
nia stajni Augjasza. Postanowił skontro- 
lować, uregulować, ująć w karby nocne 
życie New Yorku. Do najbardziej kwit- 
mących przemysłów tej ogromnej metro- 
polji należy zabawa wszelkiego rodzaju i 


zabawa w godzinach nocnych. 
Reputacja oficjalnej dzielnicy rozrywko- 
wej i innych pomniejszych jest już tak 
wyrobiona, że zdążają ku nim nietylko 
'nowojorczycy i mieszkańcy  przyleg- 
łych przedmieść i miasteczek, ale i mie- 
szkańcy bliskich stolic — 
Filadelfji i Bostonu. 


Nocne życie 


Noc w New — Yorku należy do atra- 
keji amerykańskich i pomimo krachu gieł- 
dowego, który wstrząsnął całą Ameryka, 
kina i teatry, nocne kluby, restauracje 
oficjalne i nieoficjalne, „speakeasies'”, za- 
konspirowane alkoholowe bary sale przy- 
jęć i egzotyczne chińskie bary 

prosperują w dalszym ciągu. 
Sam nowy York ma 7 miljonów miesz- 
kańców. Tyleż dostarcza i okolica, Co- 
dziennie gości stolica Ameryki 150 do 
200 tysięcy przejezdnych i turystów, £ 
których każdy chce się zabawić. Prawda, 
że wielu mieszkańców siedżi w domu i 
słucha radja, Ale większość woli spędzić 
wieczór poza domem. Sama dzielnica 
Manhattan posiada 2387 kin pojemności: 
246,000 osób. Wszystkie są prawie zapeł- 
nione. Licząc więc tylko po dwa przedsta- 
wienia na wieczór mamy 
pół miljona gości. 

O półmocy otwierają się wielkie, wspa 
aiałe kina Capitol, Paramount, Rivoli, 
Rialto, Strand, a ich klienci nie sa obję- 
ti powyższą cyfrą. Bywalcami są tu pra- 
eownicy nocni, 

którzy o północy dopiero 

szukają rozrywki. Co robi reszta? Gro- 
madzi się w „speakeasies' (tajnych ba- 
rach) gdzie cocktailów można wypić ile 
tylko dusza zapragnie i gdzie przygoto- 
wania do odparcia niepożądanych odwie- 
dzin policji prohibicyjnej sa daleko do- 
skonalsze, niż w zwykłych restaura- 
cjach i hotelach. W „speakeasies' moż- 
na dostać i wieczorny obiad i kolację póź 
ną porą a śniadania nad ranem. Tu przy- 
chodzą nawet bywalcy, których o trze- 
ciej w nocy wyrzucają z klubów nocnych. 
Nocne kluby ucierpiały najbardziej od 
skutków krachu finansowego.  Pozatem 
są one znacznie tańsze, tak samo jak wiel 
kie sale balowe i chińskie restauracje, w 
których jedzenie i obsługa są doskonałe, 
dekoracje egzotycznie piękne, a koszt w 
porównaniu do klubów nocnych minimal- 
ny. 

Zniknęły na szczęście pod rządami 
Whalena te pseudolokale, do których 

zwabiano naiwnych, 
by im pod groźbą noża lub rewolweru wy 
łudzić czeki na wysokie sumy, lub zmu- 
szać do picia drogiego szampana, który 
nie był szampanem. W wielu klubach i 
lokalach bywa podziemny świat New — 
Yorku, ale taki włamywacz lub członek 
szajki rabusi na urlopie zjawia się 
we fraku ze swą donną 

w sukni balowej i zabawia na równi z re- 
sztą towarzystwa. Są lokale, do „których 
nawet młode panny, debiutujące w to- 
warzystwie, dopuszczane są przez mamu- 
sie, bo ich gospodarze nietylko nie szyn- 
kuja alkoholu, ale odbieraja na przecho- 
wanie przynoszone przez gości flaszki, 


Mei - Lang - Fang 
na Broadway'u 

Wielką atrakcją ostatnich tygodni był 
występujący na Broadway'u najsławniej - 
szy aktor chiński, Mei—Lang—Fang. 

Mei—Lang—Fang pochodzi z rodziny 
aktorów a wychowanie muzykalne pozwo- 
Wo mu dorobić współczesną muzykę do 
Rysiącdetnigh. sztnk chińskich. Tysiąc lat 


temu ówcześni aktorzy chińscy 
grali w ten sam sposób, 

te same sztuki, w których występuje 
Mei—Lang—Fang. Od dzieciństwa swe- 
go każdy Chińczyk zna każdy ruch, każ- 
dą figurę, każdy kostjum dramatu. Mei, 
trzydziestokilkołetni aktor, bożyszcze 
Chin i Japonji, występuje w długich sza- 
tach, otulajacych go od stóp do głów. Rę- 
ce jego są niezwykłej piękności a twarz o 
owalu doskonałym; jako jedyny błąd, po- 
siada zbyt mięsiste wargi. Maska, sposób 
układania peruki i włosów są dla cudzo- 
ziemca niezwykle ciekawe. Pomimo nie- 
zwykłej grubości maquillage i bardzo cięż 
kiej peruki kunsztownie na głowie umo- 
cowanej, wygląda Mei młodo, świeżo i 
zgrabnie. Przywiózł on swoich aktorów i 
swoich muzyków. Człowiek dla którego 
teatr chiński jest rzeczą zupełnie niezna- 


ną, z trudnością tylko pojmie obcą sobie 
muzykę instrumentów, słow i wymowę 
gestów, z których każdy 
ma głębokie znaczenie. 

Dla prawdziwych znawców sztuki teatral- 
nej występy te były rewelacją. 

Nagrodę na konkursie dziennika Chi- 
cago Tribune 

w wysokości 1000 dolarów 

otrzymał za najlepszą historję Ameryki 
w 500 słowach prof. Sweet, wykładowca 
historji amerykańskiego kościoła na uni- 
wersytecie Chicagowskim. Ubiegających 
się było prawie cztery tysiące. Historja 
Ameryki nie wymaga wielkiego wysiłku 
słownego. 

Ze zwięzłej historji profesora Sweeta 
i kilku innych nagrodzonych historyków 
widać, że da się jasno i przejrzyście stre- 
ścić w kilku zdaniach. 


Samolot 
o LA] 

na usługach policji 

Ruch lotniczy nad stolicą Ameryki ma 
brał takich rozmiarów, że policja miej- 
ska sprawiła sobie 

dwa własne samołoty 

a raczej hydroplany, z pomocą których 
stara się nietylko kontrolować zbyt nisko 
lub z niebezpieczeństwem dla publiczno- 
ści kołujących lotników, ale zamierza ści- 
gać na wodzie i w powietrzu przemytni- 
ków i innych przestępców. Na podsta 
wie tej wiadomości różni pisarze sensa 
cyjnych nowel i powieści snują już fanta- 
styczne historje o pościgach, wyścigach, 
napaściach i inych emocjonujących wy- 
padkach, jakie się rozegrają między sław 
nymi bandytami i przestępcami amery 
kańskiemi a lotną eskadrą p. Whalena. 


DZIWNE PRZYGODY 


pewnego zegarka 


Dar honorowy doręczony po 17 latach 


Przed 30 laty zawitał do Turynu, 
Włoszech, 
pewien turysta angielski. 


we 


Miasto podobało mu się i podobali mu 
się ludzie, a chociaż był to typowy Anglik, 
który do końca swego pobytu w Turynie 


Nazywał się Godley i zamierzał zabawić |nie nauczył się po włosku, jednak zbliżył 


tam parę dni, a mieszkał lat 10. 


się do ludności i czynnie zajął się 


Ofiara ciemnoty i zabobonu 


Powiesił się bo wierzył,że jest opętany 
przez djabła 


Powiesił się, bo wierzył, że jest opętany 
przez djabła. 

Młody robotnik słowacki Wasyl Pa- 
wlik padł ofiarą 

strasznego zabobonu. 

Niedawno żandarmerja znalazła w 
lesie w pobliżu gminy Kisełowo zwłoki 
Pawlika, który 

powiesił się na drzewie. 

Ciało samobójcy przewieziono do je- 
go wsi rodzinnej, gdzie jednak mieszkań- 
cy wsi wzbraniali się pochować Pawlika, 
tak iż ostatecznie żandarmi, musieli go 

sami ponieść 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

Wdrożone śledztwo wykazało, że Pa- 
wlik, który dawniej był wesołym, peł- 
nym życia chłopcem — na skutek rozte- 
rek rodzinnych 

tracił humor 
stawał się coraz bardziej 


nym. 


melancholij- 


Do 


tel. 163-66. 


P.T. PRENUMERATORÓW 


W razie późnego doręczenia lub nieotrzymania pisma prosimy 
P. T. Prenumeratorów zawiadamiać administrację „H a s 


Sasiedzi w wiosce tę zmianę jego u- 

sposobienia . 
przypisywali djabłu, 
który jakoby miał opętać Pawlika. 

Te gadaniny, wywołane ciemnota i 
zabobonem trwały tak długo, że w koń- 
cu sam Pawlik 

uwierzył w swe opętanie 
przez złego ducha. 

Udał się on do księdza, prosząc aby 
wypędził z niego djabła, ale egzorcyzmy 
na nic się nie zdały. 

Pawlik nietylko nie odzyskał dobre- 
go humoru i radości życia, ale objawiał 
coraz silniejsze przygnębienie, które w 
końcu doprowadziło go 

do samobójczej śmierci. 

Chłopi oświadczyli, że wiedzieli 
tem, 


o 


iż Pawlik wisi, a 
ale nie chcieli zająć się zwłokami opęta- 
nego przez djabelskie moce. 


ła 


„Córka Wodza”, z Fred 


: c "n : > RZ > r Ea 
Najbliższe przeboje „SYRENY 
Rewelacyjne arcydzieła filmowe: 


„Wieczne miasto“ z Barbarą La Marr 
„Kol Nidrei”, z Rudolfem Schildkrautcm 


„Panienka z objektywm*, z Bebe Daniels 
„Ulubieniec Załogi”, z Carą Bow 
„Riff i Raff“ jako „Detektywi“ i „Strzelcy” 


powyższe „gwoździe sezonu” w podwójnym programie ukażą się 


Thomsanem 


na ekranie „SYRENY” 


rozwojem wśród niej sportu. 
Szczególnie piłka nożna znalazła w nim 
gorliwego patrona. 
Z czasem Goodley został 
potem 


trenerem, a 


oficjalnym sędzią. 
który przyczynił się bardzo do  rozwojn 
sportu w mieście. 

Tak minęło lat 10, po których postano- 
wiono uczcić zasłigi cudzoziemca, a miej: 
scowy dziennik, „Gazetta del Poppolo”, 
rozpisał groszowe składki na wręczenie mw 
t złotego zegarka. 

Gorliwość, ażeby uroczystość i -dar 
wypadły jaknajwspanialej, odwlokły spra- 
wę, a tymczasem Goodley wyjechał i od- 
naleźć go nie można było. 

Potem wybuchła wojna, a do Turyn 
przyszła wiadomość, że Goodley 

zginął na froncie. 
Złoty zegarek pozostał bez właściciela, ale 
redakcja dziennika nie rozporządziła nim, 
tylko złożyła go w depozycie, z doczepio- 
ną kartką: „Zegarek, przeznaczony dla 
p. Goodleya, prawdopodobnie 
poległego na wojnie*. 

Goodley jednak żył, tylko losy rzuci- 
ły go do Rosji, skąd, po przebyciu wielu 
przygód i stracie majątku, powrócił wresz 
cie do Anglji. Przed kilku zaś dniami po- 
jawił się znowu w Turynie, 

! y serdecznie powitany 
przez dawnych przyjaciół. 

Zegarek odnaleziono w jakimś zakątka 
redakcyjnym „Gazetta del Poppolo" 

i po 17 tatach 


wręczono wreszcie prawemu  właścicie 
lowi. 
Goodley, z niewzruszonym spokojen. 


przyjął zegarek, otworzył kopertę, odczy- 
tał wyryty wewnątrz napis: „Henrykowi 
Goodleyowi, opiekunowi sportu ludowego, 
młodzi sportowcy włoscy 1913”, potem 
nakręcił zegarek, posłuchał czy idzie, scho 
wał do kieszeni i wyszedł z redakcji, po- 
wiadając: 

— To mi przypomina 

najpiękniejsze dni mojego życia!... 
REESE ISEA E EE TSZT OOE Z ISTNY 


. ra . 5 
Najstarszy potwór ziemski 
Slady z przed 85 milj. lat 

W jednej z kopalń w pobliżu Nem 
Jersey w Stanach Zjednoczonych w war- 
stwie gliny znaleziono doskonale zacho- 
wane ślady olbrzymiego przedpotowego 
zwierzęcia. Fachowcy orzekli, że są te 
ślady dinozaura z przed 85 miljonów lat 
i że w pobliżu znajdować się musi rów- 
nież szkielet a może nawet całe cielsko 
przedpotopowego olbrzyma, który byłby 
w razie odszukania — najstarszem Wy- 
kopaliskiem na świecie, 
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HASLO" z dnia 6 kwietnia 1980 roku. 


HASŁO GOSPODARCZE 


Zaniedbana gałęż przemysłu rolnego 


Do Polski sprowadza się znaczne ilo- | ROKI ZASIĘG, 


ści tłuszczów wieprzowych, a nie wywozi 
się ich prawie wcale, — mimo równocze- 

śnie rozwijającego się eksportu mięsa i 
trzody żywej. 

W biłąnsie hadłowym Polski zwierzę- 
ta zajmują stałe pozycję wysoce dodatnią 
z jednym właśnie wyjątkiem w dziedzi- 
uie tłuszczów, które wykazują bez przer- 
wy saldo ujemne. Fakt tej naszej niesa- 
mowystarczalności jest sprzeczny z rze- 
czywistegi naszemi możliwościami, odpo- 
wiednie bowiem iłości tłuszczów można 
było bez wielkiego trudu wyprodukować 
w kraju. 

W celu propagowania wśród rolników 
tuczy słoninowego trzody chlewnej, Mini- 
sterstwo Rolnictwa zorganizowało swego 
czasu szereg konkursów, które dały nie- 
zle wyniki cyfrowe w przyrostach dzien- 
nych i w przeciętnych kosztach produk- 
cji. 

Przyznać jednakże trzeba, że normal- 
ny, ewolucyjny rozwój hodowli  tuczni- 
ków został w 1929 roku niezwykle przy- 
spieszony. Stało się to z trzech powodów. 
Fo pierwsze, dotychczasowe „główne rynki 
zbytu dla trzody chlewnej i mięsa wie- 


przowego, wywożonego z Polski, miano- 


wicie Czechosłowacja i Austrja, okazały 
się już za szczupłe. Po drugie, obmyśłenie 
i zorganizowanie nowych rynków (Fran- 
cja i Belgja) jest w danym momencie o ty 
le trudne, że Europa stoi w obliczu prze- 
silenia mięsnego wogóle, w szczególności 
zaś w zukresie trzody chlewnej, do nad- 
produkcji której przyczynił się obfity u- 
rodzaj i niskię ceny na zboże, Po trzecie, 
w związku ze spadkiem een na zboże i 
ziemniaki w Polsce, ujawnił się na na- 
szym rynku silny popyt na materjal 
hodowlany, co wskazuje, że rolnicy prze- 
widują większą opłacalność przy zamia- 
nie produktów roślinnych na mater jał 
zwierzęcy — i że skierowali się wyraź- 
nie w stronę intensywniejszej hodowli. 
Wobec łatwości dostarczenia  odpowied- 
niej karmy rolnicy nie śpieszą się z wy- 
zbywaniem wyprodukowanej trzody i 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi 
przetrzymują zwierzęta dłużej, aniżeli 
wymagał tego dotychczasowy typ trzody 
mięsnej o wadze do 90 kg. 
Wobec tego należy liczyć się z tem, 
że w niedługim już czasie zaznaczy się 
ua naszym rynku silna podaż trzody cięż 
szej, czyłi ukaże się liczniej typ słonino- 
wy. W TEN SPOSÓB ZARYSOWUJE 
SIĘ DOŚĆ WYRAŹNIE KŁOPOTLIWA 
KONIUNKTURA, W KTÓREJ NA RYN 
KU ZNAJDZIE SIĘ SPORA ILOŚĆ KRA- 
JOWEGO TUCZU, A JEDNOCZEŚNIE 
ZNACZNA ILOŚĆ SŁONINY I SMAL- 
CU, WWIEZIONYCH Z ZAGRANICY, 
Dodatkowo trzeba zaznaczyć, że Mi- 
nisterstwo Rolnictwa, licząc się z powyż- 
szemi gosodarczemi możliwościami, wy- 
stąpiło do sejmu z projektem ustawy, 
zwiększającej wydatnie ch  przywozowe 
na. tłuszcze, Projekt ten nie został jednak 
przez sejm załatwiony, — a tymczasem 


prowadzeniem nowych stawek celnych, 
W ten sposób rynek polski Mada pode: 
tłuszczów 


Są to okolicznaśkt ostatecznie: nr) 
ne'na te, by już dziś rozważyć tworzące 
się sytuację, która może silnie  zaciążyć 
uad rolnictwem 

Z.badań Instytutu w 
wynika, że wartość inwentarza żywego 
w gospołarstwach.o dwu do trzech he- 
ktąrach wynosi £00;05 zł. ną 1 ha, — „w 

gospodarstwach o pięciu do dziesięciu he- 
ktarach już tylko 25%;90- zł, — zaś w go- 


spodarstwach o-Fo-tu do 30-u hektarach 
88,21zł: CYFRY:TE WSKAZUJĄ, 


KRYZYS GOSPODARCZY, 


ZJAWISKIEM ZE 
a RE GOSPODARCZO GROŻ- 
E 

Wobec tego należy sięgnąć do odpo- 
wiednich środków zaradczych. 

Przedewszystkiem należałoby jaknaj- 
rychlej zorganizować silny nacisk opinji 
przeciw spożywaniu tłuszczów importo- 
wanych. Propaganda w tym kierunku ma 
silne podstawy ze względu na stosunko- 
wo rozpowszechnioną już opinję wsi. 
NASTĘPNIE NALEŻAŁOBY PRZE- 
PROWADZIĆ JAKNAJBARDZIEJ 
SKRUPULATNĄ KALKULACJĘ CEN 
I TE CENY USTALIĆ NA RYNKU. 
Idzie o to, ażeby zniżka ceny nie 
wyłącznie wynikiem chaosu rynkowego 
i konkurencja importu z rodzimą produk- 
cją, lecz żeby, w miarę możności, odrazu 


stanęła na pewnym poziomie, umożliwia- |— pozostaje zatem do opracowania for- 


jącym tę konkurencję. Zniżka wykal- 
kulowana jest mniej niebezpieczna, ani- 
żeli zniżka, idąca „lawinowo“ na skutek 
zwiększającej się rozpiętości między po- 
dażą i popytem. Wreszcie eksporterzy 
naszych produktów mięsnych winni bar- 
dziej zróżniczkować swój eksport,  włą- 
czając weń w większym niż dotąd stop- 
niu słoninę i smalec. Zachęta do działal- 
ności w tym kierunku istnieje w formie 
zwrotu cła w wysokości 15 zł. od 100 kg. 
tych produktów, co daje podstawę do 
odpowiedniej kalkulacji ceny  wywozo- 
wej. 

Ponieważ towar, produkowany w Pol- 
sce, pod względem jakości stanowczo mo- 
że konkurować z zagranicznym, gdyż nie 
tylko nie jest gorszy, lecz nawet lepszy, 


ma podania towaru. A więc: dokładna 
waga, terminowość dostawy i jakość opa- 
kowania. 

Niedomagania pod temi trzema 
względami stanowią z wszelką  pewno- 
ścią najważniejszą przeszkodę na drodze 
dalszego rozszerzenia naszego eksportu 
mięsnego., Są to jednak rzeczy nietrud- 
ne do opanowania. Gdyby więc — pomi: 
mo bezwzględnej konieczności szybkiego 
ich usunięcia, w dalszym ciągu istniały, 
to stanowiłyby tylko dowód naszej wła- 
snej nieudolności konkurencyjnej. 

Rolnictwo i z niem związany przemysł 
staje przed nowemi trudnościami, ale i 
przed nowym egzaminem swej sprawno 
ści i umiejętności walki o egzystencję. 


. 


ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE == 
Karol T. Buhle Sp. Akc. 


— 72-20 


e 
uzyskały odroczenie wypłat 
kredytowe oraz niemożność noriualnego dały się aktywa płynne, jak kasa i wek- 


Nową sensacją dnia wczorajszego na 
wokąndzie spraw Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego była sprawa firmy 
„ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE, KAROL 
T BUHLE, SP. AKC.“, która jak wiemy 
złożyła w dniu 27 lutego r. b. podanie o 
udzielenie odroczenia wypłat. ` 

Firma powyższa posiadająca zasadni- 
cze działy: przędzalnię bawełnianą, tkal- 
nię, farbiarnię, drukarnię i kilka dzia- 
łów pomocniczych istnieje od 1897 roku, 
początkowo jako spółka jawna, a od 1 
styczna 1923 roku jako Spółka Akcyjna. 

Powodem trudności płatniczych firmy 
jak sama ona wskazuje JEST OGÓLNY 
szczególnie 
silny w przemyśle włókienniczym, wywo- 
łany przedewszystkiem zubożeniem kon- 
sumentów, co w znacznej mierze przyczy 
niło się do osłabienia płynnych zdolności 
płatniczych spółki. 

Już samą miarą zaszłych zmian w 
przedsiębiorstwie, a co za tem idzie pogo: 
szeniem sytuacji materjalnej firmy mo- 
gą służyć następujące cyfry, dobitnie ilu 
strujące przyczyny braku środków płyn 
nych na zaspokojenie swoich zobowią- 
zań. 

Normalnie Firma zatrudniała przesz- 
ło 2.000 robotników, a obecnie zaś OKO- 
ŁO 1.500 zaledwie, przyczem dawniej 
obrót miesięczny wynosił zwykle około 
2.200.000 zł., obecnie zaś nie dosięga CY. 
FRY 1. 200.000 ZŁ 

Do tych trudności przyłączył się jesz- 

cze wielki napływ protestów, trudności 


inkasowania należności u dłużników. 

Dla charakterystyki tych trudności 
wystarczy tylko podać, iż firma w ciągu 
tylko miesiąca stycznia wykupiła prote- 
stów  klientowskich na sumę około 
500.000 zł., z których zaledwie ZDOŁA- 
LA 60 ZAINKASOWAĆ i to w dodatku 
przeważnie nowymi weksłami na długie 
terminy. 

Nie bez znaczenia także dla ogólnej 
lustracji położenia przedsiębiorstwa fir- 
my będzie fakt, iż w ciągu 1928 r. za- 
płaciła ona podatków na sumę 990.000 zł. 
a w roku 1929, kiedy kryzys osiągnął 
rozmiary katastrofalne OKOŁO 900.000 
ZŁ. te; 

Te wszystkie okoliczności postawiły 
firmę w niezwykle ciężkiej sytuacji ma- 
terjalnej, która dla przeprowadzenia sa- 
nacji swego przedsiębiorstwa widziała 
tylko jedną drogę — UZYSKANIE NAD 
ZORU SĄDOWEGO, który by jej pozwo 
lił na spokojne leczenie swego przedsię- 
biorstwa i likwidację zaciągniętych zo- 
bowiązań. 

Dołączony do podania bilans firmy na 
dzień 81 stycznia ub. r. zamykał się su- 
mą 18.568.767 zł., z czego nadwyżka ak- 
tywów nad passywami wynosiła sumę 
873.473 zł., a po stronie passywów suma 
kapitału akcyjnego — 5.250.000 zł. sum 


przechodnich Zł. 184.088,  akceptów 
6.179.999 zł, oraz pozycja wierzycieli 
1.076.210 zł. 


Na całość zaś aktywów firmy skła- 


Z notatnika handlowca 


CHŁODNIA W. GDYNI, 


Jak się dowiadujemy, rozpoczęta w kwietniu 1929 
r. budowa chłodni w Gdyni w bież. miesiącu zo- 
stanie ukończona i chłodnia oddana będzie czę- 
dcjowo do użytku, Chłodnię tę jak wiadomo, bu- 
duje Państwowy Bank Rolny. Może ona pomieścić 
obecnie około 700 wazonów produktów  spożyw- 
czych. 


BANK FRANCUSKO « POLSKI PŁACI 
DYWIDENDĘ. 


Dnia 2 b. m. odbyło się w Paryżu Walne Zebra- 
nie Banque France - Polonaise, na którem postano: 
wiano 
r. mb. dywidendę w wysokości 10%, to znaczy 25 
franków od akcji nominalnej wartości 250 franków. 


ZRZESZENIE SIĘ KUPIECTWA ZBOŻOWEGO. 


W Stow. Kupców Polskich w Warszawie odbyło 
się zebranie organizacyjąó Syndykata Polsk. Kup- 
ców Zboż . Syndykat ten powstał pod postacią spół 
ki z ogran. odpowiedzialnościg, a zadamięm jego 
hędsie przędewszystkiem realizowanie zbiorowych 
tramząakcyj eksportowych w imieniu i na rąchunęk 
udziałowców. 


Należy zaznaczyć, że udziałowca- 


mi Syndykatu z3 prywatne firmy handlowe, mają. 111.00 — 12.00; Kuchy lniane 


wypłacić akcjonarjuszom podobnie jak i w|Sp. Zar. 78.50; Kijewski 55.00; 


GIEŁDA 


Warszawa, 5 kwietnia 
WALUTY. 
Dol, St, Zjedn; 8.80 
DEWIZY. 
Belgia 124.46 
Gdańsk 178,51 
Hołandja 858.10 
Nowy Jork 8.908 
Paryż 84,91 
Praga 26.42 
Szwajcarja 172.78 


Bank Bank 
Polski 168.00 — 168.50 — 168.00; Bank Zw. 
Siła i Światło 
95.00 — 97.00; warsz. Tow. fabr. cukru 28,00; 


JE. 
Dyskontowy 115.60 — 116,00; 


CENY RYNKOWE. 

Żyto 28,50 — 24.50; Pszenica 39,00 — 40,00; 
Owiec jadalny 19,00 — 20,00; Jęczmień na ka- 
szę 22,00 — 23,00; Jęczmień browarny 24,00 — 
25,50; 'Mąka pszenna luksusowa 72.00 — 75,00; 
Mąka pszenna 0000 62.00 — 65,00; Mąka żyt- 
nia według typu przepisowego 39,00 — 40,00; 
Otręby pszenne szale 16,00 — 17,00; Otręby 
pszenne średnie 14,00 — 15,00; Otręby żytnie 
83,00 — 384,00; 


ce siedzibę na obszarze, centralnych województw | Kuchy ay Gaj 25,00 — 26,00; Groch polny 


ma czele z paigevsbiajseui firmami war ' Ljadalny; 27,00, — 29,00. 
r SERA Ae Phe 


sle zł. 1.400.000 przeszło, półpłynne (re- 
mamenty, dłużnicy i sumy przechodnie) 
Zł. 5.874.000 przeszło, aktywa riepłynne) 
maszyny, nieruchomości, inwentarz środ- 
ki komunikacji przeszło 6.300.000 zł. 

Według zaś opinji biegiych-rewiden- 
tów inż. Kazimierza Spolińskiego i Józefa 
Rachwalskiego bilans przedsiębiorstwa 
ną dzeń 31 grudnia ub. r. wykazywał o 
2.000.000 zł. więcej, aniżeli to sama fir- 
mą podała, mianowicie zamykał się ogól- 
ną sumą bilansowa ZŁ. 15.331.498. 

Całość aktywów zostałą podzielona 
przez nich na sześć grup, a mianowicie: 
środki obrotów płynne Zł. 382.554,  pół- 
płynne — zł. 3,442.499,  niepłynne — 
2.672.169, środki obrotowe w  zastawie 
(banki, weksle złożone w bankach, towa- 
ry gotowe i surowe w zastawie i papiery 
wartościowe) Zł. 1.943.576, czyli razem 
środki obrotowe wynosiły Zł. 8.440.800. 
Poza tem piątą grupę aktywów stanowi- 
ły weksle protestowane (25%) oprócz 
wykazanych powyżej w środkach nie- 
płynnych, przyjętych na 75%, wątpliwi 
dłużnicy i sumy przechodnie razem. „ZŁ, 
569.221. 

Szóstą grupę aktywów stanowiły po- 
zycje majątku zakładowego, jak grunta, 
budynki, maszyny i urządzenia, inwen- 
tarz i środki komunikacji Zł. 6.321.477. 

Passywa zaś biegli podzielili również 
na sześć grup, zależnie od terminu płat- 
ności tychże, tak, że ogólna suma zobo- 
wiązań wynosiła zdaniem ich Zł 
9.208.025, a poza tem szóstą grupę ich 
stanowiły kapitały własne, jak akcyjny, 
zapasowy i inne wykazane razem na su- 
mę Zł. 6.123.478. 

Przy szczegółowej analizie stanu ma- 
jatkowego firmy biegli wskazali, że stan 
jej zadłużenia wynosi 9.208.025 CO 
ZNAJDUJE DOSTATECZNE POKRY- 
CIE w ogólnej sumie aktywów firmy i 
da się uskutecznić przy zrealizowaniu pla 
nu sanacji firmy, który przewiduje spła-: 
tę wierzycieli w miarę sprzedaży goto- 
wych towarów oraz inkąsowania należ. 
ności u dłużników, a nawet w razie pos 
trzeby, zlikwidowanie części majątku za: 
kładowego oraz zaciągnięcie długotermi- 
nowej pożyczki hipotecznej. 

W tych warunkach Bąd po wysłucha: 
niu wniosków wierzycieli wzgl. ich peł: 
nomocników, których wobec niejawnoś- 
gi rozprawy podać na tem miejscu nie 
możemy, przychylił się do prośby firmy, 
UDZIELAJĄC JEJ ODROCZENIA WY- 
PLAT na przeciąg trzech miesięcy, 

Nądzorcami nadprzędsiębiorstwem fir 
my mianowano adwokatów Stanisława 
Pawłowskiego, Alfreda Frydego i dyrek- 
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ORGANIZUJMY SIĘ! 


Ze wszystkich stron słyszymy o wztmo- 
żonem tempie pracy organizacyjnej. 

Organizuje się wielki przemysł, powsta- 
łą międzynarodowe trusty i syndykaty 
przemysłowe, organizują się zawodowe 
związki robotnicze. 

Jedynie mieszczaństwo, obejmujące rze- 
niosło, drobny przemysł i handel, nie wy- 
czuwa tego nakazu chwili i wierzy w tra- 
dycyjne „JAKOŚ TAM BĘDZIE!” 

Wprowadzenie w życie nowej ustawy 
przemysłowej, powołanie do życia Izb 
Rzemieślniczych, nie pobudziło sfery mie- 
szczańskiej do ENERGICZNE] DZIAŁAL- 
NOŚCI GOSPODARCZEJ i SPOŁECZNEJ. 

Przeciwnie, są malkontenci, którzy ti- 
ważają, że bez opłat za wyzwoliny i wobec 
działalności samorządu - rzemieślniczego, 
cechy są niepotrzebne i już się nawet tt- 
trzymać nie mogą. MNIEMANIE CAŁKO- 
WICIE BŁĘDNE! 

SAMORZĄD RZEMIEŚLNICZY JEST 
DACHEM OPARTYM o FILARY, KTÓRE- 
MI SĄ WŁAŚNIE ORGANIZACJE RZE- 
MIEŚLNICZE. JEŻELI ICH ZABRAKNIE, 
TO GMACH SIĘ ZAWALI! 

Przecież Cechy muszą być organami, 
na których opiera się działalność Izb, prze- 
cież Cechy muszą wykonywać te funkcje, 
czy to w zakresie egzaminowania uczniów, 
Czy też szkolnictwa zawodowego, które- 
go samorząd Sam wykonać nie jest w sta- 
nie. Wreszcie w cechach wyrabiają się no- 
we siły, które z czasem zasiądą w IZBACH 
RZEMIEŚLNICZYCH. 

Ponadto cechy muszą być organami 
Gontrolującemi działalność członków dele- 
gowanych do samorządu gospodarczego, 
dostarczać im swych wniosków, spostrze- 
żeń i uwag. 

Nie rozwijając obszerniej tych zadań, 
jak, przewidzianych przez statuty, obowiąz- 
ków pieczy nad rozwojem życia gospodar- 
czego członków, obrony ich interesów i 
popieranie szkolnictwa zawodowego — 
dojdziemy do wniosku, że ZADANIA i OD- 
POWIEDZIALNOŚĆ CECHÓW JESZCZE 
BARDZIEJ WZROSŁY. 

Lecz skończyły się ich źródła finansowe! 

A więc tem większa. odpowiedzialność 
„oczywa na kierownikach cechów: star- 
szych i podstarszych. 

Nie mogą traktować swych obowiązków 
ła zwykły zaszczyt, lecz włożyć odpo- 
wiednia energję, aby wykazać wobec 

"członków, że organizacja cechowa jest i- 
stotnie potrzebna i daje swym członkom re- 


KULT CIAŁA 


podług popularnej powieści 
M. Srokowskiego 
Walka dwóch serdecznych przyjaciół 


o ukochaną kobietę, 
Historja wszechpotężnej miłości, druz- 
goczącej wszelkie przeszkody i zapory. 
W rolach głównych: 
Michał Wiktor Varconyi 


Agnes Petersen - Mozżuchinowa 
Eug. Bodo, Paweł Owerłło. 


Zdjęć dokonano w Warmelo Wiedniu 
Budapesźcie i Nicei. 


Początek seansów 0 godz. 4.30, w sob. 
i niedz. 6 godz. 12-ej w poł. Ceny 
miejsc na Í. seans wszystkie po 1 zł. 
Orkiestra pod batutą p. L. KANTORA 


alne korzyści! Cech poszczególny nie może 
jednak zapominać, że pozostawiony sam 
sobie, nie jest w stanie obronić należycie 
INTERESÓW SWYCH CZŁONKÓW. 

Musi więc należeć do WOJEWÓDZ- 
KIEGO ZWIĄZKU CECHÓW, który bę- 
dzie jego intersów bronił w centrum życia 
w województwie, a następnie przez CEN- 
TRALNY ZWIĄZEK u WŁADZ PAŃSTWO 


WYCH w WARSZAWIE. Tembardziej to |PRACOWNIKÓW. 


Egzaminy ulgowe dla terminato 


poczucie potrzeby konsolidacji musi wzros- 
nać w organizacjach rzemieślniczych 
BRANŻY SPOŻYWCZEJ, które odczuwają 
na swej skórze najdotkliwiej brak spręży- 
stej organizacji swych zawodów w stolicy 


Rzeczypospolitej, a przecież branża spo- 


żywczaą zajmuje drugie miejsce wśród rze- 
miosła, liczy 63340 WARSZTATÓW RZE- 
MIEŚLNICZYCH, ZATRUDNIA 185.400 


Wszak oma na swej skórze otdczuw. 
wszelkie KOMISJE CENNIKOWE, ROZPO- 
RZĄDZENIA SANITARNE, MECHANIZA - 
CYJNE i JEST SPECJANIE „FAWORYZO- 
WANA PRZEZ WŁADZE PODATKOWE”, 


A WIĘC ORGANIZUJMY SIĘ, BO WTE 
DY TYLKO BĘDĄ SIĘ z NAMI LICZYĆ!!! 
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nie posiadających świadectw z ukończenia szkoły 


Stosownie do wymagań nowej ustawy prze- 
mysłowej, terminatorzy i pomocnicy, pragnący 
stanąć do egzaminów zawodowych, WINNI 
PRZEDSTAWIĆ ŚWIADECTWO z ukończenia 
szkoły dokształcającej lub uznanej za równo- 
rzędną. W naszych warunkach, przy dotychcza- 
sowym braku szkół dokształcających, bardzo 
wielu terminatorów ŚWIADECTW TAKICH 
NIE POSIADA wobec czego stanęli oni wobec 
niemożności poddania się egzaminowi. 

Biorąc pod uwagę faktyczny stan rzeczy, Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. wydało poniższe zarzą 
dzenie ułatwiające zainteresowanym  osiągnię- 
cie wymaganego świadectwa. Zarządzenie to 
przytaczamy w głównej jego osnowie. 


ZARZĄDZENIE. 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia 4 lutego 1930 r. 

§ 1. Wymienieni w art. 155 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 7 czerwca 
1927 r. o prawie przemysłowem (Dz. U. R. P. 
Nr. 53, poz, 468) terminatorzy i pomocnicy, 
którzy z usprawiedliwionych powodów nie po- 
siadaja świadectwa z ukończenia szkoły dok- 
ształcającej zawodowej publicznej lub szkoły 
równowartościowej, mogą otrzymać  zezwole- 
nie na składanie uproszczonego egzaminu Z 
kursu szkoły dokształcającej zawodowej, JA- 
KO EKSTERNI, celem uzyskania świadectwa, 
stwierdzającego posiadanie wykształcenia, it- 
znanego przez państwowe władze szkolne za 
równowartościowe z wykształceniem, jakie daje 
ukończenie publicznej szkoły dokształcającej 
zawodowej. 

8 2, Powodem, usprawiedliwiającym nieu- 
kończenie szkoły dokształcającej zawodowej 
publicznej lub szkoły równowartościowej, mo- 
że być: 

1) BRAK TAKIEJ SZKOŁY w czasie odby- 
wania przez kandydata nauki rzemiosła 
i to nietylko brak szkoły w. miejscowo- 
ści, gdzie kandydat odbywał naukę rze- 
miosła, ale i w miejscowości, gdzie w 
tym czasie zamieszkiwał, jeżeli przy- 
tem najbliższa miejscowość, w której 
znajdowała się szkoła dokształcająca za- 
wodowe jest oddałona ponad 4 klm. od 
miejscowości wyżej wymienionych i brak 
z nią dogodnej komunikacji (np. kolej, 
tramwaj, autobus); 
powstanie szkoły w czasie, kiedy kandy- 
dat odbył już część nauki rzemiosła, tak, 
że pomimo pilnego uczęszczania do szko- 
ły NIE ZDĄŻYŁ JEJ UKOŃCZYĆ i w 
chwili ukończenia terminu brak mu by- 
ło do ukończenia szkoły więcej niż pół 
roku; 
przerwanie uczęszczania do szkoły dok- 
ształcającej zawodowej WSKUTEK PO- 
WOŁANIA UCZNIA do odbywania czyn- 
nej służby wojskowej: 
zwolnienie ucznią ze szkoły dokszłałcają- 
eej zawodowej ze względów  uniemożli- 
wiających wspólne nauczanie (stan zdro- 
wia ucznia, bardzo posunięty wiek); 
wydanie kandydatowi zaświadczenia © 
odroczeniu obowiązku uczęszczania do 
szkoły na podstawie $ 4 rozporządzenia 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej w po- 
rozumieniu z Ministrem Wyznań Religij 
nych i Oświecenia Publicznego z dn. 31 
grudnia 1924 r. o wykonaniu obowiązku 
szkolnego przez młodocianych (Dz. U. R. 
P. Nr. 4 r. 1925). 

OD DN. 1 WRZEŚNIA 1931 R. kurator O- 
kręgu Szkolnego może nie uznawać braku szko 


ły dokształcającej za powód, usprawiedliwiają- 
cy nieukończenie szkoły, jeżeli w danej miejsco- 
wości istnieją warunki utworzenia takiej szko- 
ły, a szkoła nie powstała, pomimo że na jej 
prowadzenie kurator zapewnił gminie miejsco- 
wej pomoc materjalną ze Skarbu Państwa w 
wysokości ustalonej dła danego okręgu. 

$ 3. Egzaminy będą się odbywały przed Ko- 
misjami Egzaminacyjnemi, utworzonemi przy 
publicznych szkołach dokształczjących zawodo- 
wych. W wyjątkowych wypadkach Komisje 
mogą być utworzone przy szkołach dokształca- 
jących zawodowych prywatnych, uznanych przez 
Państwo. 

Komisje Egzaminacyjne powoli kurator O- 
kręgu Szkolnego i wyznacza miejsce ich urzę- 
dowania. 

§ 5. Egzaminy mają się odbywać zasadni- 
czo 2 RAZY DO ROKU, w kwietniu i w listo- 
padzie. Kurator Okręgu Szkolnego może w ra- 


zie potrzeby wyznaczyć egzaminy w innych ter- | ksi 


minach. 

8 6. Podanie o udzielenie zezwolenia na skła 
danie egzaminu kandydaci wnoszą do właściwe- 
go Kuratorjum Okręgu Szkolnego. 

Do podania należy dołączyć: 

1) krótki i zwięzły życiorys kandydata. na- 
pisany własnoręcznie. 
metrykę urodzenia (wyciąg), 
świadectwo ukończenia nauki rzemiosła, 
2 fotografje z poświadczeniem tożsamo- 
ści. 
dowód, stwierdzający, że kandydat nie 
miał możności uczęszczania do szkoły 
dokształcającej zawodowej względnie jej 
ukończenia i odpowiada warunkom wy- 
mienionym w § 2. 
dowód uczęszczania do szkoły dokształ- 
cającej zawodowej (jeżeli kandyadt do 
szkoły uczęszczał). 

.$ 7. Na podstawie podania Kuratorjum roz- 
strzyga © DOPUSZCZENIU KANDYDATA 
DO EGZAMINU, wyznacza miejsce i termin e- 
gzaminu i przesyła podanie kandydata wraz z 
załącznikami przewodniczącemu właściwej Ko- 
misji Egzaminacyjnej. 

Przewodniczący Komisji Egzaminacyjnej 
zawiadamia pisemnie kandydata o decyzji Ku- 
ratorjum i o terminie egzaminu. 

§ 8. Kandydaci dopuszczeni do egzaminu 
składaja przed egzamfinem na ręce przewodni- 
czącego Komisji opłatę w wysokości 12 zł. w 
razie zgłoszenia się do egzaminu większej licz- 
by kandydatów przewodniczący Komisji može 
wystąpić do Kuratorjum z wnioskiem o zmniej- 
szenie opłaty za egzamin. Opłaty egzaminacyj- 
ne po pokryciu wszystkich kosztów, związanych 
z urzędowaniem Komisji Egzaminacyjnej, dzie- 
li się w równych częściach między członków 
Komisji. 

$ 9, Egzamin obejmuje 2 grupy przedmio- 
tów: grupę A — przedmioty ogólnokształcące i 
pomocnicze i grupe B — przedmioty zawodo- 
we. 


6) 


MATERJAL EGZAMINACYJNY, 
Przedmioty grupy A: 

1) JĘZYK POLSKI: dobre, wyraźne czyta- 
nie i opowiadanie przeczytanego ustępu; napi- 
sanie oferty, pokwitowania, zamówienia %8- 
świadczenia, telegramu na dany temat; 

2) NAUKA O POLSCE: a) ogólne wiado- 
mości z dziedziny krajoznawstwa i geografji go- 
apodarczej: geograficzne położenie Polski, gra- 
nice, państwa graniczne, podział administracyj- 
ny (województwa, powiaty gminy), ośrodki 
przemysłowe, porty morskie Polski — Gdańsk, 


OE OS mł ż WASZ? UA TAE WA 


Rzemieślniku! Majstrze ! Czeladniku! 


Terminatorze! 


Ukażała się książka | „Kiaterjałoznawstwo i Chemja* | 


Praktykancie! 


zawierają- 


ca bogatą treść niezbędną i pożyteczną do zawodowego użytku. 


Cena książki tylko zł. 3 gr. 50. 


Wydawnictwo Księgarni Łódzkiej „CZYTAJ* 


Łódź, ul. Prez. Narutowicza 2. 


Gdynia ; b) ogólne wiadomości z dziedziny name 
ki o obywatelstwie oraz o ustroju prawnym rze 
miosła i przemysłu, Konstytucja, Prezydent, 
Sejm i Senat, Rząd, prawa i obowiązki obywa- 
tela Państwa, samorząd, ustawa przemysłowa z 
uwzględnieniem dziau o rzemiosach, ustawy © 
ochronie pracy, o związkach zawodowych, o ka- 
sach chorych, o ubezpieczeniu od wypadków 
przy pracy, o umowie najmu, o sądach pracy; 
3 3) RACHUNKI: cztery dziaania nad liczba- 
mi całkowitemi ułamkami dziesiętnemi i przeķ 
ształcenie wamków zwykłych w dziesiętne, sto 
sunek procentowy i obliczanie procentu, obi 
czanie pół prostokąta, równoległoboku, trójkąt= 
koła; rozwiązywanie łatwych zadań z dziedzis, 
rednio związanej z zawodem egzamin: 
wanego (obliczanie ceny, kosztów, przeprov 
dzenie prostej kalkułacji ceny wlasnej i c 
sprzedażnej; 
40 KSIĘGOWOŚĆ: wiadomości podstawowe 
ęgowości, niezbędne przy prowadzeniu mniej 
szego warsztatu  rzemieślniczego, Egzamino- 
wany może wykazać znajomość albo księgowo: 


ci pojedyńczej, albo podwójnej, albo wreszci 
uproszczonej amerykańskicj: 
PRZEDMIOTY GRUPY B, 
5) RYSUNEK ZAWODOWY: tylko dla sę 


wodów, wymagających znajomości rysunku i w 
zakresie ściśle związanym z zawodem. 

, Egzaminowany powinien wykazać, się m 
miejętnością czytania rysunku, t, j. wykazać, 
że o tyle rozumie rysunek i w nim się orjentuje, 
że potrafiiby według niego wykonać przedsta- 
wiony na rysunku przedmiot i odwrotnie, powi- 
nien potrafić naszkicować posiadany model 
albo też na podstawie ogólnego szkicu czy wi- 
doku, narysować konstrukcyjne detale; 


6) OGÓLNE WIADOMOŚCI z DZIEDZINY 
TEORJI ZAWODU: a) o materjałach, używa- 
nych w zawodzie, o ilch zastosowaniu, pocho- 
dzeniu, gatunkach, o stosowanych w praktyce 
sposobach rozpoznawania ich dobroci, o sposo- 
bach przechowywania i obchodzenia się z niemię 
b) o narzędziąch i maszynach, stosowanych w 
zawodzie i obchodzeniu się z niemi, o 67086- 
bach obróbki, względnie przeróbki, o przygote= 
waniu materjału, wykonywaniu przedmiotu i je» 
go wykończanin (przy stawianiu ednośnych py 
tañ należy uwzględnić warunki, w których pra- 
cował egzaminowany). 

Uwaga: Przy rysunku kandydat wykaże się 
jednocześnie znajomością pewnych zasadniczych 
rzeczy z geometrji i kreślenia geometrycznego? 
przy egzaminie z teorji zawodu, kandydat wyka 
że się wiadomością niezbędnych w jero zawo- 
dzie rzeczy z dziedziny fizyki (ciepla i jego za- 
stosowania, elektrotechniki, mechaniki), 

w razie ujemnego wyniku egzaminu może 
egzaminowany zgłosić się ponownie do egzami- 
na w jednym z następnych terminów, po upły« 
wie najmniej 3-ch MIESIĘCY. 

„Uzyskanie na egzaminie oceny dostatecznej 
z jednej grupy przedmiotów zwalnia od ponow- 
nego egzaminu z przedmiotów tejże grupy przy 
egzaminie następnym, o ile on nastąpi nie póź: 
niej, niż po upływie pół roku. 

Egzaminowany może przystępować do e 
minu NAJWYŻEJ 3 RAZY. Żyj 2 


Wystawa rzemieślnicza 


w Katowicach 


W dniu 4 b. m. w Izbie Rzemieślni. 
czej w Katowicach odbyła się konferen- 
cja na której zastanawiano się nad spra- 
wą obrony rynku śląskiego przed zale- 
wem towaru drobnego przemysłu nie: 
mieckiego. 

Pozatem obradowano nad zorganizć 
waniem wystawy pokazowej  drobnegx 
przemysłu i rzemiosła woj. Śląskiego. 

Wystawa będzie urządzoną w Katowi 


cach w czasie od 1 września do 15 paź 
dziernika r. b. 
Następnie wybrano Komitet, któr 


ma się zająć organizacją wystawy, 


| Dewey, doradca Polski 
Jeżeli chcesz dobrobytu 


kupuj tylko firiay 
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Ja Ner. 6064/1930 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
ŁAGODZIŃSKI zamieszkały w Łodzi przy ul, Ki 
lmjekiego Nr. 55, na zasedzię art 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1930 roku od godziny 
10-cj rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 64, 
odbędzie się sprzedaź z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Berysza Lichtenberga i skła- 
dających się z mebli i in. oszacowanych ma sumę 
sł 1,999. 
Łódź, duis 17 marca 1930 r. 
Komornik; ADAM ŁAGODZIŃSKI. 


OGŁOSZENIE 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1080 U. P. 
C eglasza, że w dniu 5 maja 1930 roku od godziny 
ł0-ej tano w Łodzi przy uL Śrebrzyńskiej Nr. 6, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do firmy: „Beton“ wł. W. Matz 
i składających się z pianina firmy: „Sejler*, oszaco- 
wanego na sumę zł. 1,000. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


OGŁOSZENIE 
Kamornik Sgdu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy” ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art 1030 U. P. C. 
oglazza, źe w dnia 6 maja 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr, 5, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do firmy: „Rachmił Siegelberg* i 
składających się z futer, oszacowanych na sumę zło- 
tych 4,550. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI, 


OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 25 kwietnia 1930 roku od godz. 
I0:ej rano w Łodzi, przy ul. Ogrodowa Nr. 20, 
sdbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego racho- 
mości, należących do Walentyny i Bolesława Stasia- 
ków i składających się z mebli, oszacowanych na 
surmię zł, 540. 
Módź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


$o akt. Nr, 453/1930 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sadu Grodzlsiego w Łodzi, BRONI- 

SŁAW PINGIELSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Poludniowej Nr. 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 11 kwietnia 1930 roku od godz. 
10:ej rano w Łodzi, przy ul. Rokicińskiej Nr. 40, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pukłicznego rucho- 
mości, należących do Edwarda Hofmana i składają- 
cych się s mebli, pianina i innych, oszacowanych na 
sumg zł. 6,000. 

Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 

Komornik: BRONISŁAW PINGIELSKI. 
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miast przyjęci. Warunek dobra 


obwodowa akwizycyjna, na miasto i prowincję. Ar 
tykuł pierwszej potrzeby i pierwszej jakości. Posa- 


s s D da stała — prowizja, pensja 
Piotrkowska 98 i rowe głoszenia AAAA z dow. osob., tylko w poniedzia- 
Piotrkowska 160 ) uż: tek od 3—5 i wtorek od 11—1 i 3-5. 


USLŁLEN 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Nowomiejskiej Nr. 16, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących: do Abrama Hendelsa i Dawida 
Neufelda i składających się z 500 guzików, osza- 
cowanych na sumę zł. 550. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr, 7, na zasadzie art 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 30. kwietnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. 1l-go Listopada Nr. 49, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Chaima Diamenła i składają: 
cych się z mebli, oszacowanych na sumę zł, 710. 

Łódź, dnia 2 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


OGŁOSZENIE 
Komornik Sgdu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 26 kwietnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. 1l-go Listopada Nr. 17, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości; należących do Adolfa i Matyldy małż. Her- 
mans i składających się « mebli, urządzenia piekarni 
i sklepu, wozów, koni i t p. oszacowanych na sumę 
złotych 6,890. 
Łódź, dnia 2 kwietnia 1930 r. A 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 15 kwietnia 1930 roku od godziny 
10+ej rano w Łodzi, przy ul. Lutomierskiej Nr. 4, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Szmula Deresza i składających 
się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 1,050. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


Do akt. Nr, 389, 441, 442/1930 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, BRONI. 
SŁAW PINGIEŁSKI, zamieszkały w Łodzi przy uł. 
Południowej Nr. 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 11 kwietnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Rokicińskiej Nr. 126, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do firmy: „Trak* i składających 
się z maszyny do pisania oszacowanej na 700 zł. 
desek sosnowych oszacowanych na 4,000 zł. i desek 
sosnowych oszacowanych na 5,400 zł. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: BRONISŁAW PINCIELSKI. 
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Wyłączne zastępstwo na Wojew. łódzkie: 


Wojpol* Sp. z o. o. w Łodzi uł. Narutowicza 38, tel. 181-38 
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Do akt. Nr. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi VII re- 
wiru STEFAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 15 kwietnia 
1930 roku od godziny 10-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Południowej pod Nr. 12 odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, należących 
do M. Rozenbluma składzjących się 10 sztuk 
gobeliny oceniony na sumę 050 ZŁ 
Łódź, dnia 20 marca. 1980 r. 
Komornik: STEFAN GÓRSKI. 


Do akt. Nr. 425/1930 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, BRONI. 
SŁAW PINGIELSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Południowej Nr. 20, na zasadzie art 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 10 kwietnia 1930 roku od gadz. 
10ej rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 202, 
odbędzie sig sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należęcych do firmy „Auto Motor Co i 
układających się z urządzenia kantora i tokarni, o- 
szącowanych na sumę zł. 1,000. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: BRONISŁAW PINGIELSKI. 


Do akt, Nr. 454/1930 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, BRONI- 
SŁAW PINGIELSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Południowej Nr. 20, na zasadzie art. 1080 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 10 kwietnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 252, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do firmy „Michał Śpiewak i S-ka* 
i składających się samochodu pół ciężarowego mar- 
ki „Ford“, oszacowanego na sumę zł. 3,000. 

Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r, 
Komornik: BRONISŁAW PINGIELSKI. 


Do akt Nr. 455/1930 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, BRONI- 
SŁAW PINCIELSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Południowej Nr. 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 10 kwietnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Rokicińskiej Nr, 17, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Ottona Stadtlendera i składa- 
jących się z dwóch pras cylindrowych do prasowania 
towaru trykotowego, oszacowanych na sumę zł. 4,000. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: BRONISŁAW PINGIELSKI. 


OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 17 kwietnia 1930 roku od: godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Nowomiejskiej Nr. 4, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Suchera Auerbacha i składa. 
jących się z 2 maszyn „Singera* i 20 tuzinów krawa- 
tów, oszacowanych na sumę zł, 580, 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 
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Do mojej Szanownej Klijenteli! 
Pomimo obecnego ciężkiego kryzysu i trudności w udzieleniu kredytu 
SM] pomimo iż wicle firm ratowych musiało ustać — ja jedaak nadał polecam 
FAJ na najdogodniejsze raty i najniższe ceny: eleganckie dam- 
SJ skie i męskie płaszcze, jak równicż ubrania męskie, pozatem boga- 
J ty wybór materjałów wełnianych na letnie suknie, płaszcze i ubrania. 
Jedwabne: crep-meto 


798 1980 r. 


crep-satin, crep-de chine i popeliny. Wełniane 


ry; 

Materjeły na letnie suknie i szlafroki do prania. § 
zefiry, kapy, obrusy i ręczniki. Firanki, Torebki, pąrasolki Q 
3] pończochy skarpetki swetry, obuwie, apaszki, patofony i moc innych artykułów R 


. Leon Rubaszkin 


Stałym Klijentom nawet bez wkładu. 


Telefon 136-48. 


OGŁOSZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 


Łódź, ul. Kilińskiego 44, Ø 


Ugo aki., r. 669 1Y8U r. x 


LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w Ło- -> 


dzi przy ul. Głównej Nr. i17, na zasadzie art. 
1080 U. P. C , ogłasza, że w dniu 1 maja 1980 
r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Senator- 
skiej sl odbędzie sie sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości, należących do Konstan- 
tego Gurynowicza i składających się z mebli 
i pianina marki „Fibbiger* oszacowanych na 
sumę Zł. 790. 
Łódź, dnia 27 marca 1930 r. 
Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 
io EZR ZSEE). A OOOO GSR RĘKA 
| OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art, 1030 U, P. C 
ogłusza, że w dniu 17 kwietnia 1930 roku od godz, 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. 1l-go Listopada Nr. 5, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho. 
mości, nałeżących do fir. „Biały Bar*, wł, Eleonora 
Kałużyńska i składających się z stolików i krzeseł, 
oszacowanych, na sumę zł. 420. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 
Z EE JR 
Do akt. Nr. 261/1930 r. 
» ka CIF TENLE 
omornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ONI- 
SŁAW PINGIELSKI, Koronka w Łodzi e 
Południowej Nr. 20, na zasadzie art. 1030 U, P. © 
ogłasza, że w dniu 10 kwietnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul, Kilińskiego Nr. 172, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho. 
mości, należących do Walentego Wojciechowskiego i 
składających się z 80 beczek cementu, oszącowariego 
na sumę zł. 1,600. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: BRONISŁAW PINGCIELSKI 
= a ŘE 
Do akt. Nr. 164 1980 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, KA- 
ZIMIERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art. 1030 
U. P . C . ogłasza, że w dniu 15 kwietnia 1980 
r. od godz, 10 rano w Łodzi przy ul. Juljusza 
Nr, 6/8 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu 
blicznego ruchomości, należących do Sp. Ake. 
„Maurycy  Fauman* i składających się 2-ch 
ak amerykańskich, oszacowanych na sumą 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 
Komornik: KAZIMIERZ SUZIN, 
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Nr. 95 rj Ś „HASŁO" z dnia 6 kwietnia 1980 roku. - - | Str. 19 


POSIADAM WIELKI WYBÓR RÓŻNYCH LETNICH FUTER KONFEKC. | 
Bogaty wybór LASÓW najmodniejszych kolorów 
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Najnowszy film tegorocznej produkcji 1930 r. 
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mae Skła Blachy Miedzianej i różnych Metali m 


WŁADYSŁAW RATNER 


JH Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 29. Telefon 164-54 i 105-66. | 
À Poleca W. P. P. ze swego składu: 

BLACHY) miedziane, mosiężne, alpakowe (neusilbrowe), ołowiane i aluminiowe 
TASMY ) (gładkie i ryflowane) normalnych wymiarów wszelkiej grubości 
RURY, PRĘTY, SZYNY i DRUTY miedziane i mosiężne oraz KOLBY miedziane. 
CYNĘ w błokach i prątkach 
CYNK, OŁÓW, ANTYMON i ALUMINIUM hutnicze 
METĄLE BIAŁE ŁOŻYSKOWE w blokach o gwarantowanym stopie 
a WALCE DRURARSKIE miedziane, PŁYTY DO OPALARKI (Sengeplatten) mie- Š 

dziane, BLACHY MIEDZIANE wymiarowe i fasonowe oraz wszelkie inne metale dostar- f 
| czam podług zamówień szybko z walcowni i hut krajowych i zagranicznych. 


2 U a Jednocześuie komunikuję W. P. P., że kupuję za gotówkę każdą ilość złomu (szmelcu) $ 
k waga: miedzianego, śpiżowego, mosiężnego starą blachę cynkową i popioły 


Kreć 
163-3 


Pogotowie Krawieckie f | 


KIERSZA I 


Żeromskiego 91. Sklep narożny. 
Filii w Łodzi nie posiadamy. Filji w Łodzi nie posiadamy. § 
ODŚWIEŻAMY 
garnitur za zł, 3.—, snknię za zł. 2.80, palta za zł. 3.—, razem 
z odebraniem i odesłaniem. 
771 POSPIESZNA PAROWA 
PRALNIA CHEMICZNA i FARBIARNIA 


Futra pierzemy i farbujemy sposobem lipskim i paryskim. Nicowanie, prze $ 
róbki, reperacje, tkanie i szt. cerowanie wykonywa się w szzbkim tempie $ 
Stać się naszym klijentem to znaczy zaoszczędzać czas i pieniądz i być Š 
pozbawiony kłopotów konserwacji garderoby własnej, żony i dzieci 


Ą+LL- 


aluminiowego, ołowianego, jak również metalowe 


AE E OIN a LANENA 


Na drobne raty 
lustra, trema, obrazy reli 


a Nadcho 
e 7 e 4 
lato i święta! | 
Lecz o swej garderobie f 
niech każdy pamięta! M 
Chcąc elegancko cho- ji 
dzić i na koszta zbyt | 
wielkie się nie narazać, wy- {š 
starczy zadzwonić tel. FH 
169-99 ul. Żeromskie- |) 
go Nr. 59, a goniec na- | 
| tychmiast zabierze tanio, punktualnie i so- § 
$ lidnie. Wykonaną pracę odwiezie do domu $ 
równieź chemicznie pierze garderobę damską M 
i męską. Przerabia, nicuje, sztucznie ceruje, | 
wywabia plamy, odświerza i reperuje. Przyj- (Š 
R muje obstalunki z własnych i powierzonych jg 
materjałów. , Robota solidna i punktualna. $ 
Powtarzam Zeromskiego 99, tel. 160-99, | 
3-ci dom od rogu ul. Kopernika ” i 


J. MORGAS 
ul.Targowa 12 (przy elektrowni) 
Ceny konkurecyjne. 


7 


U 
EWĄ Bal. 


Wyp Fanczzzedch 


MAGAZYN MEBLI | 
© Zjednoczonych Stolarzy i Tapicerów (8 
amema Lódź, Piotrkowska 85, tel. 160-02 § 

posiada na składzie: pokoje sypialne od zł. 2.400, — pokoje stołowe R 
od zł. 2.300, — gabinety od zł. 1.900, — oraz duży wybór poje- 
dyńczych mebli 


7 


s 
"OH 


E 
IE 


pój jest z 


Mieszanki Zbożowej 


A rojlepszy faj 


a Babunia mó 


kupna! 


EER MW 8 


Dogodne warunki 


NARZ JEN TOPY Z WT PE E NETA YCH Sr UZ pagr 
re AES ARN a e A nF E A ad 
A RA A e T RA ee a A a D 


Y 


i| Zakład krawiecki 
| St. Spencerski 


Łódź 
ul. Wólczańska Nr. 99 
róg Rozwadowskiej 


Kira WA ETA YET 1, a A ra M2 SĄD fi» mz" x 7 3 
d mo! bogato zaopatrzony na nadchodzący 
j sezon w mundurki szkolne, czapki 

oraz odznaki, palta i wszelką gar- 


ST. 
derobę. 
N ow A K == Wyrób własny. == 


1 Pierwszorzędna robota, 
Piotrkowska 162 c s b 
(róg Głównej) eny konkurencyjne 


UzA SZYN r TERE. 
emi TT EE A O TY A ATA O 


Na raty i za gotówkę T 


Wszelką garderobę męską i damską, w wiel- 

kim wyborze i po cenach konkurencyjnych 

Wykonuje równieź obstalunki podług naj- 
nowszych żurnali. 

Dogodne warunki! Dogodne warunki! 


| 

Przyjmuje roboty cywilne, wy- 
konując według najnowszej mody |] 
oraz wojskowe dla P. T. oficerów 
podług przepisów  umundurowań 


Poradnia owi Wólczańska Nr. 43 
R AEA R MEGO KRY BSM Z poważaniem I piętro front. 766 I piętro er 
Wener ologiczna ZAPAMIETAJ RAZ Stanisław Spencerski. mi z i 


Lekarzy Specjalistów 


ul. Zawadzka Nr. 1 NA ZAWSZE 4m JE 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. Tylko tel. Przyjdź do nas 


w niedziele i święta 9—2 pp j 43) | g 3 e = ® 8) 


BRYKA LUSTER 


AK F* 
i WYTWORNIA MEBLI 


Usłyszysz radjo 3 lampowe w luk- 


od 11—12i 2— 3 pp. przyj- > konaniu | 

muje kobieta lekarz > R D „Szybka Pomoc Krawiecka" sA W E J. KUKLINSKI 
leczenie chorób wenerycznych a E Ea ul. Piotrkowska 110 za 2%6.— zł. ŁODZ,ul.Zachodnia 22, tel. 178-11 
moczopłciowych i skórnych Wz DWA (w podwórz u) a p zekonasz się że tylko my probe: 
Badanie krwi è wydzielin na NJ | odeiaia perz ero wzzenj || możemy dać ci to co inni sprze. Few peaa aik 


HE 1 b 19 . é o z 
syfilis 1 tryper = garderon 1013 dają drożej SG nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 


Konsultacje z neurologiem Pe garderobę wysyłamy ` oñen 
i urologiem Eag BĘDZIESZ ZADOWOLONY s dzenia najnowszych stylów. Zakład 
i i i AA apicerski. Odnawianie i poprawianie 
Gabinet Światło-Leczniczy POLSKI E RADJO Mater > DA TN En A doi: 
j W inż. Krzyżanowski i S-ka a2 NA RATY i ZA GOTOWKĘ. 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet zed 
nl. Andrzeja 4» 1028, 1 Spred: 


4025: PORADA 3 zł. 


„HASŁO* z dnia 6 kwietnia 1980 roku. 


Btr. 20 
N79 


e> 


6 

AŻ: 
i / 

AŻ. 

Że 

AB 


| | 


1 


ALE ŻE TAK TANIO, to tego niewiedzą 


Wobec tego przed kupnem bucika proszę odwiedzić mój nowoczesny 


38M) MAGAZYN OBUWIA s2422 piOTRKOWSKA 161 
SE) mogła pastotetit ozone Tel, 137-89. J SANDBERG 2-2: 


gwarantowannej 


E MOJE BUTY SĄ TRWAŁE, pgss i swarenton T 


Pantofel spacerowy zł, 34.50. 


Nr. 95 


Teatr świetlny Dziś i dni następnych! 


PRZEDWIOŚNIE 


By Żeromskiego 74—76. Dojazd tram- 
=s wajami 5, 6, 8, ż 16, do rogu Koper- 
? nika i Zeromskiego 
È 50 
i o 


w porywający, peanie miłosnym 


SZ 
+ 


EDMUND WASILEWSKI | 
PIOTRKOWSKA 152. TEL. 144-64 


Poleca w wielkim wyborze towary z fabryki Leondhardta i Bielskich 
na 


garnitury, płaszcze 


oraz jedwabie i lekkie wełny. 


ROWERÓW 


Już czas odświeżać wasze stalowe ru- 

maki, niemodne lub połamane ramy 

przerabiam na najnowsze typy oraz za- 

mieniam na nowe za dopłatą. Reperacja 

lakier piecowy (emalja) i nykiel wyko- 
nuje szybko i solidnie 


Le TALER 


Engla 8 tei, 158-42 
(przy Aleksandrowskiej 75) 
Biuro Główna 36 


szą 


NOWOOTWORZONA F 
MEBLI GIĘTYCH 


„VIENPOL” 


Łóżka metalowe, Wózki dziecinne, Materace 
druciane, wyściełane, oraz do mebl. łóżek. 
| mA m aaaaaaaaamaaaaamamamamħÃÂ 


Nasiona 


warzywne pastewne, 

rodzaju kwiaty, oraz sztuczne na- % C 

wozy pod kwiaty i 
poleca 

Drogerja i skład nasion 


Ko KEJLICH 
Łódź, Główna 52, tel. 181-29 © 
Filja 6-go Sierpnia 35 tel. 156-25 £ 


Najnowsze arcydzieło FOXA, realizacja W, K. HOWARDA. Najczarowniejsze nazwisko filmu amerykańskiego 


Janet Gaynor oraz Lucy Doraine, Rudolf Schildkraut, Charles Morton | 


KRYSTYNA” 


pm dziewczęcia, którego poświęca wszystko dla ukochanego człowieka 


Zakład wyrobów 


Skórzane- —— 


Y Galanteryjnych 

J. JABŁOŃSKI 
i S. MOSZCZYŃSKI Ź 
Łódż, ul. Główna 11 (przy Piotrk,) 
i POLECAMY: 
4| Kufry, walizy i sakwojaże wszelkiego ro- 
| dzaju, torebki damskie, portfelc, papie- 
rośnice, teki, tornistry, paski bagażowe, 


plecaki i wszelkie reperacje. 
Tylko w chrześcijańskiej firmie można 


925 


| nabyć towar tani i solidny. 
| y poleca bogaty wy- 
i T bór krzeseł, foteli, tabo- DR. MED. 

Di retek i różnych stolików EDWARD 


oraz wszystko w zakres 


giętych mebli wchodzące. | 


Łódź, 


ul. Zawadzka 5 
763 


PRZEW PE 


Dr. jan Dobrowolski 


choreby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje od 8—9, 1—2 i od 7—8 w. 
ul. Karola 26, tel. 118-04. 


najtaniej i najdogodniej w fabrycznym składzie 


BDOBROPOL** s10 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 73 w podwórzu. 


RÓŻARER 


Dzielna 9. tel. 28-98 


Choroby skórne weneryczne 
" i moczopłciowe. 

od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań, Dla pań od 3—5 pp. 1028 


e 

Nasiona Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 
warzywne, |pastewne, wszel- K. R. T ERSCH MANN 
kiego rodzaju kwiaty — pierw- ŁÓDZ, 
oeh Prk et i zagra- ul. Gdańska Nr. 65 (Długa) 569 | Przyjmuje 
iż > aa LE S palant is i wybór kanap, Foteli klu- 

ST DRY, ga b bowych, Tapczanów i krzeseł. 
$kład apteczny i nasion| Przyjmuje wszelkie przeróbki. 


Robota pierwszorzędna, dogodne waru nk Dr. med. 
„Be PILCE ABABUBIEWAKEA J. SADOKIERSKI 


ag gi a "sm „SZEWCY... O ect) amy 
|| Skóry—Hurt i Detal 


ustnej i plastyka 
intratne (specjalność : detaliczna sprzedaż 


RANIN 
RA 
o, 


e 


(9 


BRUCIANE 


Parkany, Plecionki; Tkaniny Ga- 
zy miedz. do filtrów, „Rabitz” do 
robót betonowych, we wszystkich 


' regulacja zębów 
rentgenodiagnostyka 


Piotrkowska 164 


© ge | solówek trwałych na wodę) Tel. 114-20. 1005 |S RUD. OLE i UKG 
p rzedsiębior stwo poca; RZEMIEŚLNIK POLSKI | Łódż, Wólczańska 1) tel. 12897 


Spółka Szewców 


Piotrkowska 79 
tel. 1.58-38 


DOKTOR Med. 


WOŁĘROWYSEE 


Cegielniana 25 tel.126-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 635 
LECZENIE ŚWIATŁEM (lampą kwar- 
cową). Badanie krwi i wydzielin. 
rzyjmuje od godz. 8—2, i 6—9 pp. 
w niedziełe i święta 9—1 
pań od 5—6 eddzielna poczekalnia 


wł. W LISICKI 
Łódź, Przejazd 24 


poleca ż własnej wyt- 
wórni wykwintne me- 
ble, garderoby, szafy 
łóżka, trema, toalety, 
kredensy od 200 zł. 
do 1100, krzesła oraz 
wszelkie przedmioty 
w zakres stolarstwa i 
tapicerstwa wchodzące 
)przedaż na bardzo 
dogodnych warunkach 
Zakład otwarty co- 
dziennie od 8 rano do 
9 wieczorem 


pom z 


poszukuje | 
kapitału 5000zł. 


za zabezpieczeniem i: gwarancją. 
Chętni mogą zasięgnąć informacji 
drogą składanych ofert do redak- 
cji z podaniem warunków. 
Adres: Hasło Łódzkie, Łódź, 
Piotrkowska 15 za okazaniem po- 
kwitowania Nr. 950. 951 


P 
ZSEZBIBSARE >. 


| Ogłoszenia drobne | 


1006 


NIE ONEJ Z OPK: DTS LT 
Student | Sprzedam 


wyższego semestru | 70 1600" zł, NRB 
udziela lekcji i ko- zdaj Śós buduje G 
repetycji. Zapóźnio s kol a h lt A 
nym metodą skróco ke Si zako skie 
ną. Przygotowuje | 9, ,"'crakows 843 
do egzaminówSpec- 

jalność matematyka 
polski, Gdańska 23 
m, 2 front | piętro 


go 93. 


E MA daa deskani l, 


Dla niezamożnych ceny lecznic. 


REICHER 


Choroby skórne i weneryczne. 
Leczenie diatermją, Elektroterapja. 


ul. Południowa 28 
Od 8—10 rano, 12-2 i 5—8,30 wiecz. 
w niedzielę od 9—2 pp. 


729 


Meble 


sypialnie 
dębowe, garderoby 
szafy łóżka, poje- 
dyńcze i komplety 
sprzedrje, zamienia 
odświeża tanio, Sto- 
łarnia, ulica War- 
szawska 16, przy 
Napiórkowskiego. 

844 


stylowe, 


Maszynę 
do szycia sprzedm 
Singera damską bę 
benkową Grabowa 
32 m. 17. 842 


Furgon 
piekarski nowy na 
umach sprzedam 
iliiskiego 122 

847 


| c 
Przyjmuje 
Szycie i przerobki, 
ul, Bązarna 8, lewa 
oficyna, parter. 


Do wydzierża- 
wienia 
zakład fryzjerski w 
Głownie koło Łowi- 


wicza, ul. Śwobo- 
da 9, Fr. Najman, 
wiadomość na miej- 
su. 840 


wszelkiego £ 


Z 


warzywa ķĶ 


Eor i 


SZ 
+ 


Ź POJEDYNCZE 
x% 


ZAKE STOLARA 
JULJUSZA 20 


Ę 


y 
; WYTM LUSTER 


 lschna 


Ź 


{sua 20 
Ź zóG NAWROT 


Tel. 220-61 


Chłopiec 


z ukończonemi7-ma 
oddziałami znajdzie 


zajęcie w Drukarni 
Państwowej w Łoe 
dzi, ul, Piotrkowska 
85 w charakterze 
gońca 978 


w 
Poszukuje 
3 tysiące dolarów 
pożyczki na pierw- 
szy numer hipoteki, 
Zgłoszenia i infor« 
macje do udmini- ` 
stracli „Hasła” 


Berkowicz Rubin 
Zylich, zam. w 
Łodzi, ul.Fajfra 2-4 
zgubił książeczkę 
wojskową rocznik 
1889 wydaną przez 
P, K. U. Łódź-mia- 
sto. legitymację za- 
pomogową i różne 
dokumenty. 846 


Redaktor odpow,:- Adam Żuczkiewicz í 
. = = y 7 4 w aed i 


